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Pro Christo

W hołdzie Piusowi Xl-mu.
M ija już la t jedenaśc ie , gdy N am iestnik C hrystusow y, n ie ­

strudzony bojownik sp raw ied liw ośc i i pokoju pośród św ia to ­
wego huraganu w a lk i i n ienaw iści, zaw ezw ał do sieb ie skrom ­
nego p ra ła ta  rzym skiego , k tó ry całe sw e dotychczasow e życie 
pośw ięcił c iche j p racy  wśród pam iątek  m ądrości ludzk ie j w ie ­
ków poprzednich i na uczonych rozpraw ach  z m ężam i nauki 
i rzekł mu głosem natchnionym : Idź na północ w im ieniu C hry­
s tu sa —idź i nie zatrzym uj się, aż stan iesz na ziem i mogił i k rz y ­
żów! Je s t tam  naród skrzyw dzony i rozdarty . Idź i bądź mu 
M istrzem  i Ojcem, albow iem  przyszedł czas jego zm artw ych ­
w stan ia  i n ap raw ien ia  w iekow ej zbrodni nad nim spełnionej!

Prałatem  tym  był B ib ljo tekarz W atykań sk i, A ch illes Ratti. 
Posłuszny rozkazow i uczony mąż porzuca swoje zacisze , oj­
czyznę jeszcze w a lczącą  i m atkę, sta ru szkę blisko dz iew ięć­
dz ies ięc io le tn ią  i idzie na północ do sw ej nowej o jczyzny, na 
n ieznane gościńce O patrzności, której ufał zaw sze bez żadnych 
obaw , an i zastrzeżeń . P ierw sze kroki swoje sk ierow ał do stóp 
Królowej Korony Polskiej na Ja sn e j Górze, jej się p rezen tu jąc 
przedew szystk iem , bo nie było w Polsce praw ow itej w ładzy 
państw ow ej i u Niej prosząc o błogosławieństwo na przyszłe 
sw e poczynan ia .
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Po przybyciu  do sto licy ukazu je się  na u licach  z mon­
stran c ją  w ręku , w czas ie  u roczyste j procesji Bożego C iała, 
k tó rą  sam celebrow ał. „Przyszedłem  do w as — mówił później— 
n iosąc w ręk ach  m cich C hrystusa" . F ak t ten stał się nieomal 
sym bolem  w Jego  do nas stosunku. D okądkolw iek się zwrócił, 
niósł ze sobą C hrystusa, pokój C hrystusow y w K rólestw ie Chry- 
stusowem —co w ziął sobie później za  hasło Swego najw yższego  
pontyfikatu , jako  Pap ież, P ius XI-ty.

Spotkan ie z Episkopatem  polskim  nastąpiło w krótkim  
czasie  na konferencji dorocznej, k tó rej przewodniczył.

O tem  ty lko  m yślę, — pow iedział do zebranych  k s iążą t 
Kościoła—abym  był tow arzyszem  prac w aszych  i sługą w aszym ; 
jeże li co mogę, jeże li do czego jestem  zdolny, jeże li co mam, 
szczęśliw y jestem , że mogę wam ofiarow ać, dać, pośw ięcić.

Oby mi danem było uczyn ić coś d la  w as, owszem, c ie r ­
pieć za w asze chrześcijaństw o , które paw stało z k rw i m ęczeń­
sk ie j ty lu  ojców i synów.

P ragn ien ie Jego spełnionem zostało aż nadto dosłownie. 
Obok w ie lk ich  radości, jak ich  doznał wśród nas p rzebyw ając , 
c ierp iał w ie le , bardzo boleśnie i to od tych , do których  p rzy 
szedł z sercem  otw artem  i gotowem do w szystk ich  pośw ięceń. 
Zanim jeszcze p rzybyły  W izy tato r A posto lski rozpoczął na sze­
roką sk a lę  sw e p race , b ieg w ypadków  h istorycznych z zaw ro t­
ną szybkością  sprow adził p rzew ro ty  po lityczne epokowego zna­
czen ia, a  jednym  ze skutków  ich była w olna i niepodległa 
R zeczpospo lita Polska.

S to lica Ś w ię ta , jak b y  czeka jąc  na ten moment dziejow y, 
w p ierw szej zaraz  chw ili pośpieszyła aktem  oficjalnym  uznać 
ten w yrok  O patrzności, w zn aw ia jąc  po la tach  130-tu p rzerw y 
N uncjaturę A posto lską w W arszaw ie  i m ianując p ierw szym  
Nuncjuszem w Polsce zm artw ychw stałe j M onsignora A ch illesa  
Rattiego, n ada jąc  Mu jednocześn ie godność arcyb isku p a  Le- 
pantu.

K onsekracja b iskupa—to uroczyste zaślub iny nowego do­
sto jn ika z kościołem.

Na ten, ta k  d ecyd u jący  ak t w Sw em  życiu , nowy Nun­
cjusz nie od jechał do Rzym u, an i rodzinnego M edjolanu, lecz 
całą duszą oddany nowej sw ej o jczyźn ie , w Folsce i z rąk  poi-



Ne 3 PRO C H R IS T O - WIARA I CZYN Str. 163

skich b iskupów  przyjął sak rę  b iskup ią i nazyw ał odtąd sam 
sieb ie polskim  biskupem , jak  później nazwano go, n ie bez p ew ­
nej dozy zazdrości „Polskim  P ap ieżem ” — „II Papa Polacco”, 
czem u on nie zap rzeczył nigdy.

Teraz już, n iekrępow any władzam i okupacyjnem i, a pozo­
sta jąc  w najserdeczn ie jszych  i na pełnem zaufan iu  opartych 
stosunkach  z p raw ow itą w ładzą Rzeczypospolitej, rozpoczął 
Nuncjusz R atti w szechstronną akc ję , zm ierzającą do uporząd­
kow an ia  i u sta len ia  stosunków kościelnych  w Polsce i do współ­
p racy  nad dobrem całej Rzeczypospolitej.

Rozpoczął od gruntownego poznania terenu  sw ych  prac, 
ob jeżdżając całą Polskę w szerz i wdłuż, odw iedzając sto lice 
b iskup ie i w ażn ie jsze ośrodki prow incjonalne, p ie lg rzym ując do 
stóp Jasnogórsk ie j i O strobram skiej Pani i do grobów P atro ­
nów polskich . Studjow ał gruntownie język  i lite ra tu rę  polską, 
p ragnąc się w czuć we w szystk ie  p rądy i k ie run k i panu jące 
i przeszłe. M ieszał się z tłumem w iernych , obchodząc koś­
cioły w arszaw sk ie , ze w zruszen iem  słuchając śp iew ów  w ie lko ­
postnych i b iorąc udział lub ce lebru jąc nabożeństw a sto­
łeczne, a  naw et i na parafjach  w ie jsk ich  wśród ludu, k tó ry  
mu imponował zaw sze prostotą i szczerością  sw ej w iary .

Dom Jego  o tw arty był zaw sze d la  każdego i stał się w kró t­
ce ogniskiem  m yśli i gorliw ości. T ysiące  ludzi zachow uje do 
dziś dn ia n iezatarte  w spom nienia choć k ilku  chw il, spędzonych 
na rozmowie z tym mężem bożym, tak  pełnym głębokiej nauki 
i roztropności, a  tak  zarazem  prostym , serdecznym  i kochają­
cym  w szystk ich . N uncjatura prom ieniowała dokoła św iatłem  
m ądrości i ciepłem  miłości o jcow skiej.

N uncjusz nie poprzestał na słowach życz liw ośc i i miłości. 
W yszedł na u licę , do bezdom nych, opuszczonych i siero t, do 
chorych w szp ita lach , ochronach i schron iskach  przeróżnych , nio­
sąc n iety lko  swój uśm iech i błogosławieństwo, a le  i pełne ręce 
darów  w naturze, k tó rych  mu nie skąp iła S to lica św ię ta , a  i jego 
niezm ordow ana gorliw ość w yn a jd yw a ła  jakb y z pod z ie ­
mi. Trzeba go było w idzieć, jak  otoczony d z ia tw ą ubogą, 
lub m łodzieżą szkolną, wzruszał się do łez i cały staw ał się ich 
ojcem i m atką i w szystk iem .

Takie chw ile p rzeżyte  razem  w iążą nazaw sze.
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Lecz n ie tu był koniec tego b ra te rstw a  serc.
P rzyszły dni grozy roku 1920, gdy w róg już się  dobijał 

do bram stołicy i lad a  dzień mógł je  sk ru szyć  i w targnąć na 
u lice  m iasta, gotu jąc now y potop k rw i i zbrodni.

P rzedstaw ic ie le  dyp lom atyczn i obcych państw  opuścili 
W arszaw ę, szuka jąc  bezp ieczn iejszego schron ien ia . Nie uczynił 
tego jednak  p rzed staw ic ie l S to licy A posto lsk iej. Nie pozwoliło 
mu na to jego bohatersk ie  serce, w brew  w szelk im  głosom roz­
sądku. Jak żeb y  mógł opuścić tych , k tó rych  p raw dziw ie umi­
łował, w chw ili ta k  trag iczn e j?  Pow iedział p rzecież na w stę­
pie, że gotów jest pośw ięcić im w szystko . I pośw ięc ił—pozo­
stał n ieustraszony na stanow isku . W yszedł do ludu, by go 
k rzep ić  w ia rą  w n iezw yciężoną moc Boga, chcąc dzie lić  w spól­
ny los w szystk ich , jako  ich b ra t i w spółobyw atel.

Tej o fiary Po lska nie zapomni n igdy Piusowi, a i On nie 
zatrze w sw ej duszy n igdy wspom nień z ow ych dni trag ic z ­
nych. P rzetrw ał na stanow isku , jak b y  p raw dz iw y syn  tej z ie­
mi, jako  bohater obow iązku miłości.

I znowu potoczyły s ię  dni pełne cichej pr^cy, z k tó rych  
k ażd y  dodaw ał now ą cegiełkę do mozolnej budowy życ ia  ko­
ścielnego w Polsce. y

Owocem tych  p rac była rekonstrukcja  i uzupełn ien ie 
h ierarch ji koście lnej w Polsce, w znow ien ie daw n ie j przez rząd  
zaborczy skasow anych  d iecezyj: pod lask ie j, k am ien ieck ie j, miń­
sk ie j i ry sk ie j, erygow an ie  nowej d iecez ji łódzkiej i łomżyń­
sk ie j, p rzygotow an ie do e rek c ji d iecezy j górnośląsk iej i gdań ­
sk ie j, a w życiu  państw ow em , opracow an ie i p rzygotow an ie 
m aterjałów do konkordatu R zeczypospo lite j ze S to licą Św iętą , 
zaw artego  później, gdy bezpośredni tw ó rca stał s ię  jego s y ­
gnatariuszem , jako  P ap ież P ius X I-ty.

Oprócz sp raw  polskich , na mocy m andatu O jca ś-go, 
objechał Nuncjusz R a tti L itw ę, Łotwę, Estonję i F in land ję , 
poznając w szędzie  stosunki panu jące i o fic ja ln ie  p rzygotow u­
jąc grunt do najb liższych  umów S to licy  ś-e j z nowemi repu ­
b likam i.

Serd eczn ą  tro ską, pełną bo lesnych p rzew idyw ań , z a c ią ­
ży nad  heroicznym  N uncjuszem  m andat D elegata A posto l­
sk iego nad te renam i p lebiscytowem u na Górnym Ś ląsku . Tru- 
ność sy tuac ji po litycznej pow iększał fakt, że A rcyb iskup  W ro­



cław ski, w którego d iecez ji leżały kw estjonow ane obszary , był 
K ardynałem , a jako N iem iec nie zdobył się na oddanie ju ry ­
sd yk c ji delegatow i Aposto lskiem u i bez porozum ienia z nim, 
a w czasie  jego bytności na Ś ląsku , w ydał słynne rozporzą­
dzen ie, zab ran ia jące  duchow ieństw u w szelk ie j akc ji polityczno- 
narodow ościow ej, co godziło p rzedew szystk iem  w k le r  polski, 
k tóry był d la  ludności po lskiej w yroczn ią w e w szystk ich  sp ra ­
wach. C zynn iki w rogie Kościołowi w yko rzysta ły  ten moment, 
by opinję pub liczną poruszyć p rzeciw  N uncjuszowi, prow oku­
jąc  smutnej pam ięci in terp e lac ję  seim ow ą i szereg n ieuczc i­
w ych artykułów  w p rasie .

P o lska k ato licka  nie za reago w ała  w n a le ż y ty  sposób i n ie 
zdobyła się na należną eksp jac ję  bardzo boleśnie w sw ych 
uczuciach d la  narodu polskiego dotkniętego Nuncjusza.

Przebolał to w  ciszy i chciał zapom nieć o w szystk iem , 
pozostając niezm iennym  w swem  sercu . To było w iększe 
jeszcze bohaterstwo niż w tam te pam iętne nazaw sze dni.

W ypadk i znowu poszły dalej w zawrotnem  tem pie.
O sierocona po śm ierci św iątob liw ego  K ardynała F erra r i 

sto lica a rcyb iskup ia  w M edjo lan ie dom agała się  d la s ieb ie na 
P asterza Nuncjusza z Polski.

P pież nie mógł odmówić tego m edjolańczykom .
Nuncjusz R atti, żegnany n iekłam anym  żalem , opuścił, 

jako kardynał-nom inat Polskę, w . której ty le  w ie lk ich  dni 
swego życ ia  przeżył.

Nie zdążył jeszcze rozpocząć szerszej ak c ji na nowym 
swym  posterunku, gdy  w o lą bożą powołany został na n a jw yż­
szą godność N am iestn ika Chrystusow ego na ziem i, następcy 
ś-go P io tra na W atykań sk im  tron ie, na którym  zasiadł jako 
P ap ież Pius XI-ty.

I na tych  w yżyn ach  n ie ' zapom niał i n ie zapom ina n igdy
0 Polsce, d arząc ją  i Polaków Sw ą szczegó lną życz liw ośc ią , 
czego już pow ielekroć dał n ieom ylne dowody.

Dziś, gdy cały św iat kato lick i chy li się do stóp Piuso- 
w ych , by mu, z okazji p ięćdz ies ięc io lec ia  jego kapłaństw a, 
okazać sw ą cześć, podziw i p rzyw iązan ie ,—Polska pośp ieszyć 
w inna p ierw sza, by ja k  jed en  mąż stanąć u boku tego, k tó ry  
był je j aniołem Pokoju i przyjął na sieb ie w k rw aw ym  chrzcie
1 ofierze obow iązku i pośw ięcen ia  je j p raw dziw e obyw atelstw o
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i złożyć Mu n ie ty lko  serca  w dzięczne, a le  i czyn na Jego  
w skazan iach  oparty.

Niech w każdym  domu polskim  wśród rodzinnych por­
tretów  i obrazów św iętych  zaw iśn ie w izerunek  tego najbardz ie j 
wypróbow anego P rzy jac ie la  i Ojca narodu, niech każde dz iec­
ko w ym aw ia ze czc ią  i zrozum ieniem  im ię Piusowe, a  w se r ­
cach w szystk ich , bez różn icy przekonań  i poglądów, niech za ­
panuje jedno uczucie uw ie lb ien ia  i w dzięczności, potw ierdzone 
pam iętnym  na całą przyszłość czynem . Ks. A. Bogdański.

A P E L .
Hej, idźrny w górę, wzwyż, 
wspinajmy się coraz wyżej, 
ponad szarzyznę codzienną, 
pełną błądzenia, upadków ! ..
Hej, pnijmy się pnijmy 
coraz wyżej, coraz dalej, 
bo już czas w ielk i!..
O, czas ju ż  porzucić materji niziny, 
kędy błądzim y bez celu, 
a conajrychlej trza zacząć się wznosić 
ku górze kędyś — 
na ducha wyżyny,,
gdzie orły nigdy się podnieść nie mogą!...
O, czas już, czas już, czas
rozpocząć tę trudną wędrówkę!..i
Czas wspinać się wzwyż
po stromej ścianie,
iżby się wedrzeć na wyże duchowe!...
Hej, idźmy społem  na górne szczyty, 
porzućmy ten niż doczesności, 
kędy błąkam y się dotąd!...
Hej, wspinajmy się bez trwogi,
z wyfrwałościa, bez obawy,
gdyż’ tam nas czekają gody,
nie te podłe, marne, ziemskie,
ale z Bogiem obcowanie,
śłodsze, niż li słodycze ziemskiego okręgu!...
O, nie wahajm y się ni chwili, 
nie lękajm y się niczego: 
nasze będzie zwycięstwo, 
bo z nami tylko jest stale
dawca łask wszelkich, Chrystus Pani... J .  M . C h .
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RELIGJA I MORALNOŚĆ.

Boski Bohater.
W ielki P iątek — dnia 29 marca.

Dobiegały już swego k resu  drogi boskiego W ędrow ca 
i P racow nika na ziem i, C hrystus i jako  Bóg w szech w iedzący  
i jako  głęboki psycholog i działacz w iedz iał z pew nością m a­
tem atyczną , że n ieun ikn ioną już jest trag ed ja  jego aposto lstw a. 
Przygotowanym  był zresz tą  na n ią  zupełnie, co w ięcej, ocze­
k iw ał jej z gorącem  upragn ien iem  duszy i um iłowaniem  serca .

L at już trzydz ieśc i trzy  stąpał po ziem i żydow sk ie j. P rze­
szedł ją  w szerz  i w zdłuż, głosząc dobrą nowinę, czyn iąc  na 
k ażd y  dzień  dobrze, c ie sząc  i rad u jąc  w szystk ich . A przed  
w iekam i jeszcze , jak b y  stęskn iony już w tedy do bezpośredn ie­
go obcow ania z tym i, k tórzy b y li jego  w idom ym  obrazem  na 
ziem i, postanowił to w szystko , przeżył w sobie i zachw ycony 
w iz ją  sw ej przyszłej epopei miłości, oczek iw ał, m ówiąc po lu ­
dzku, z radosną n iec ie rp liw ośc ią  momentu, gdy z bezb rzeżne­
go oceanu w ieczności zstąp i na gościn iec czasu  i znajdzie s ię  
w śród tych , k tó rzy  b y li jego najw yższem  po Ojcu N iebieskim  
umiłowantem.

Nie chodziło już ty lko  o ścisłe zadosyćuczyn ien ie  sp ra ­
w ied liw ośc i bożej za  nierozum  i n adużyc ie  wolnej w oli czło­
w iek a , bo to mógł spełnić jednym  swoim  uśm iechem , jako  N ie­
skończony Bóg-człowiek, zresztą  cała jego z iem ska p ie lg rzym ­
i a  była tylko  w y lan iem  w ezbranego  m iłością se rca  i jak o b y  
jedną rea ln ą  ek s tazą  bożego id ea lis ty . Znał doskonale osła­
bioną przez grzech  natu rę  człow ieka, w iedział, ile  w  niej jest 
chorobliw ej skłonności do zła, ile  zaślep ien ia , a  n aw et p rze ­
w rotności. W iedział, na co się w swym  en tuzjazm ie d la  ludz­
k ie j n iedo li n araża . A le On kochał tego człow ieka takim , j a ­
kim  n iegdyś w yszedł z jego rąk  tw órczych  i jak im  m iał po­
w rócić później do jego K ró lestw a N iebieskiego, gdzie nań 
oczekiw ało  dostojne m iejsce obok bożego tronu. N iedola i t r a ­
gizm duszy człow ieka poruszała go do głębi i pchała coraz
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w ięcej na tę drogę „szaleństw a m iłości”. Nie chciał być ty lko  
płatn ikiem  spraw ied liw ośc i bożej, chciał jeszcze być N auczy­
cielem , Ojcem, P rzyjac ie lem , Bratem  i O rganizatorem  ukocha* 
nego ludu ziem skiego. D latego nie wstąpił odrazu do n ieba 
z powrotem po jednym  momencie pobytu swego na ziem i, d la ­
tego w ybrał żłóbek, a  nie k ró lew sk ą  ko lebkę i d latego  pozo­
stał całe lat trzydz ieśc i trzy , ucząc, rad u jąc  i o rgan izu jąc 
rzesze.

Mimo ubóstw a, mozołu, p rzep racow an ia , mimo niepojętności 
sw ych  słuchaczy i n a tręc tw a  po trzebu jących  i c ie rp iących , 
mimo niesforności tłumów i n ienaw iśc i fałszyw ych  m istrzów — 
dobrze mu było z nimi.

Zdawało s ię , że nie zm ęczy się, an i w yczerp ie  n igdy. Na- 
zew nątrz rzadko okazyw ał pełnię uczuć ludzkich, k tóre w nim 
biły tętnem  n igdy niem iłknącem , k ilkak ro tn ie  pod wpływem  
w ielk iego  w zruszen ia nie mógł pow strzym ać łez, to znowu w y ­
buchu św iętego gniewu. Zawsze jedn ak  opanow any zupełnie, 
pełen prostoty m ajestatyczne j i p rzejasnego  nam aszczen ia, szedł, 
płynął racze j z niezm ąconym  spokojem , czu jny i w raż liw y  na 
w szystko , a le  bez żadnego n iepow strzym anego gestu , w ybuchu , 
czy odruchu n ieprzew idzianego . Lecz w ew nątrz  pełen był r a ­
dości n iepojętej wprost d la  ludzi. G dyby nie hero iczna siła 
woli, biegłby i k rzyczał i całował w szystk ich  i cieszył się z n i­
mi, ja k  dziecko, albo jak  szalony. O statecznym  owocem miłości 
w duszy każdej jest pokój i radość, a On żył miłością. 
Bez tej w ięc radości n ie można pojąć duszy C hrystusa . 
Ile trzeba było m ocy, by pow strzym ać tę falę do n a jw yższe­
go stopnia rozentuzjazm ow anej duszy i by zbyt szerokiem  
otw arciem  jej n ie dać powodu do nadużycia  tych  n iepojętych 
wprost dla ludzi przyziem nych szczytów  duchow ych. Tylko 
zdradzały go czasem  oczy, n ie um iejące m ilczeć i odb ijające 
bezpośrednio w szystko  co w nim pulsowało.

Te oczy C h rys tu so w e ! Kto w e jrzał w nie choć jeden 
ra z —już od nich n igdy oderw ać się nie mógł.

„A Jezu s  spojrzał n ań ...” Nie było w yższej mocy nad 
potęgę Jego  spojrzen ia... nie było skarbów , k tórychby nie rzu- 
corfo d la nich... nie było opoki serca , k tó raby nie sta jała , nie 
została skruszoną na proch... I szły za nim rzesze, jakby 
zm agnetyzow ane i bogaci odchodzili od m ajętności swoich,



Ns 3 PR O  C H R IS T O -W IA R A  I CZYN S tr . 169

prostaczkow ie porzucali swoje sieci, jaw nogrzeszn ice staw ały  się 
pochodniam i gorejącem i n a jczystszą  m iłością dobra.

Jem u  jednak  to w szystko  nie w ystarczało  jeszcze . Ani 
szalony w ir p racy , w ysiłek  w szystk ich  władz, an i um ęczenie 
już p raw ie śm ierte lne , an i n aw et te w szystk ie  fale radości, 
k tóre odeń szły na w szystk ie  strony i rozkołysan ie m orza dusz 
w prom ieniu ginącym  na horyzoncie ziem i i czasu ... to w szy­
stko nie nasyciło  jeszcze głodu Jego  m iłującej duszy. „Będziesz 
miłował... ze w szystk iego ..,!” — rzucił ten rozkaz w szystk im , 
k tó rzy szli i m ieli iść za nim. A  to, co do tychczas zrobił 
i ofiarował jeszcze nie było w szystk iem ... Jeszcze  żył, jeszcze 
pulsow ała w nim gorąca k rew , jeszcze oddychał całą p iers ią , 
swobodny i n ieogran iczony w sw ych  praw ach , jako obyw ate l 
o jczystej ziemi. To miał jeszcze do oddania... Dopiero w tedy 
czułby się nasyconym  i mógłby pow iedzieć, że p raw dziw ie m i­
łuje „ex toto“, „ze w szystk iego". To też poprzez w szystk ie  
radości każdego ofiarnego dnia p rzew ijała  s ię  u staw iczna tę s ­
knota za tym  momentem najw yższe j, ostatecznej ofiary , k tó ra 
stała mu się tak  konieczną, ja k  k rop la dżdżu d la  w ęd row ca 
po upalnej pustyn i, jak  pow ietrze d la  zam kniętego w dusznej 
norze w ięźn ia, ja k  promień św iatła  d la pracu jącego  w cz a r­
nych cze luśc iach  ziem i górn ika... Miłość ma swoje p raw a n ie ­
ubłagane, a nie spocznie, dopóki nie dojdzie do szczytu  n ap ię ­
c ia  i ofiary.

Czekał na ten dzień, ja k  na gody w eselne, w patryw ał 
się weń, ja k  w ju trzenkę zbaw ien ia , głoszącą najw yższe szczęś­
cie i n a js iln ie jszy  spazm radości i ek stazę miłości... I oto do­
b iegał już do upragnionej całą mocą swej duszy  chw ili, tej 
o fiary  „ex toto”.—Ju ż  był pożegnał sw ych  tow arzyszów  i p rzy ­
szłych w spółpracow ników  na O statniej W ieczerzy , już pow ie­
rzył s ię  im na zaw sze, d a jąc  im moc sp raw ow an ia ofiary, k tó ra  
za chw ilę  m iała się rozpocząć, już rzucił im ostatn i testam en­
tow y un iw ersał: „potem poznają, żeście uczniam i moimi, je ś li 
miłość m ieć będz iec ie" — a teraz , skończyw szy te w szystk ie  
czynności W odza, N auczyc ie la i P raw odaw cy, szedł, by dokonać 
ostatniego aktu , jako  N ajw yższy K apłan-O fiarn ik i by zado- 
syćuczyn ić n iepoham ow anej potrzebie serca , m iłującego ponad 
w szystko .

Ofiara się rozpoczęła. — P ie rw szy  jej etap  omal, że nie
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zn iw eczył w szystk ich  upojnych m arzeń Jego duszy. By o fia ra  
z c iała  była pełną, dopuścił na s ieb ie  moment zw ątp ien ia  
i zachw ian ia , pozwolił, by odstąpił od Niego cały zapał po­
przedni, entuzjazm i żar miłości. Pod grozą traged ji stanęła 
Jego  dusza sam a, ogołocona ze w szystk ich  naturalnych uczuć 
miłości, gdzie rozum ty lko  i w ola d ecydu ją  tw ardo i n ieub ła­
gan ie. — „Na co się zda k rew  p rze lana i ofiara ze w szystk ie ­
go, k iedy i tak  będzie On zaw sze znakiem , którem u sp rzec i­
w iać  się będą... In vanum ... napróżno!”

Dopuścił jeszcze w szystk ie  uczucia broniącej się przeciw  
sercu  natury , dążącej, ze swego p raw a  do życ ia , do spokoju 
i do w szelk ie j sytości... W zdrygnął się przed obrazem  n ie­
ludzk ie j zagłady te j natu ry , przed gwałtem  brutalnym , który 
jej miał być zadany... A  głos zw ątp ien ia szeptał. . D laczego? 
w szak  to napróżno?!

Poprzednie poryw y i zach w yty  dziś zn iknęły bezpowrot­
nie. Dreszcz zimny, chłód rozumu i w stręt n atu ry  przejęły 
Go naw skroś i siłą c iągnęły w stecz od m iejsca skazan ia , k tó ­
re  w  sw ej w szechm ocy mógł sk ru szyć  przez jedno oka 
m gnienie.

B yła to chw ila  najgroźn iejsza... próba ogniowa całego pro­
gram u życia ... Czy w yjdz ie  zeń zw ycięsko? Kto go w tem 
w esp rze...?  „Ojcze, je ś li można, n iechaj odejdzie odem nie ten 
k ie lich ...!” — w yrw ało  się  z głębi zmęczonej natu ry . Zmaga­
nie rosło z k ażdą chw ilą , niemoc w łasna rzuciła Go w proch 
ziem ski, pot k rw aw y  w ystąp ił na czoło i zm ieszał się z ogro­
dowym pyłem... szarym , bezbarw nym  i nieczułym ...- O bejrzał 
się  dokoła... potrzebował ty lko  jednego słowa um ocnienia od 
jak ie j duszy p rzy jaznej. M atka była daleko, m yśl o niej ty lko  
wzm agała w alkę : „D laczego chcesz ją  osierocić tak  bo leśnie? 
Z pobliża dochodził ty lko  szm er śp iących  uczniów.

A ch!... zerw ał się z ziem i, na której leżał w konaniu 
w a lk i — oni śp ią  i spać będą zaw sze, mimo moich w skazań  
i nauk. — Ich obudzić mogą ty lko  krop le k rw i mojej ciepłej, 
sp ływ ające j w f',ich śnie na ich dusze, na oblicze, na ręce. To 
oni, k tó rych  ukochał, z którym i tak  trudno, ale tak  dobrze 
było zaw sze. Choćby cały św iat później miał szydzić z Jego  
ofiary, a le  tych trzeba obudzić, choćby ich g arstk a  ty lko  póź­
niej pozostała, choćby jeden  jed yn y . Dla nich... d la n ieba!
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Ożyła w tej m yśli c a la  zmęczona dusza, jak iś  prąd  ze le ­
ktryzow ał w szystk ie  opadłe już i w yczerpane m ięśnie, p rzy­
gasły w zrok, pustkę daw nego uczucia . Rozum w innem już 
św ietle  p rzedstaw ił rac je  ofiary , w o la zapłonęła znowu jak  
żagiew  nieodm iennem , ganitowem  postanow ieniem , uczucie 
wróciło znowu pełną fa lą  i wypełniło spieczoną^’ duszę i w y ­
schłe serce . C hrystus stanął, ja k  daw n ie j, w całym  m ajestacie  
sw ej miłości, jak  kró l pustyni z rozw ianą na jałowem  tle b ez­
wodnej, szk ieletow ej pow ierzchni, g rzyw ą , gotowy... na w szyst­
ko... „ex toto”.

A  wtem u b ram y ogrodu za jaśn iały  pochodnie, uczynił 
się zgiełk, tłum w targnął w  zacisze getsem ańsk ie , a  na czele 
kroczył zd ra jca , k tó ry podszedłszy do C hrystusa , złożył poca­
łunek sprzedajny...

W szystko  już poszło szlak iem  przew idzianym  oddaw na.
P ierw sze uderzen ia  brutalne spadły na jego głowę i tw arz, 

a On je p rzy jął w  m ilczeniu ust i radości serca , albow iem  b y ­
ły one początkiem  o fia ry  ,.ze w szystk iego". Miał jeszcze , m i­
mo k rw aw e j w a lk i w ew nętrznej, ja k ą  przed  chw ilą  zw ycięsko 
stoczył, w ie le  sił fizycznych , miał jeszcze swój honor n iepo­
sz lakow any i aureo lę chw ały poprzednich dni, miał jeszcze 
na sobie sza ty  własne i w szystką  jeszcze k rew , oprócz te j, 
k tó ra kroplam i zbiegła Mu w raz z potem w ogrodzie... Coraz 
w ięcej tych  kropel padało od sznurów , którem i Go sk rępow a­
no, od zran ień  po kam ien iach , na które Go w  drodze do m ia­
sta  spychano i rzucano. A le  cóż to znaczyło wobec w ie lk ie ­
go p ragn ien ia  Jego  serca , by oddać w szystko ?! N astąpił po­
tem sąd  b luźn ierczy i k rzyw o p rzysięsk i, potem znęcan ie się 
w w ięz ien iu , zap arc ie  i n aw rócen ie P iotra, drugi sąd  poranny, 
pośm iew isko H erodowe, ta rg i o głowę B arab aszo w ą i szan ta ­
żow anie P iłata. Zdarto z Niego cześć, pluto w tw arz, naigra- 
wano się i zn iew ażano w oczach w szystk ich . A le  i to d la  
Niego było jeszcze niczem , jedyn ie  ty lko  słabym  w stępem  do 
n asycen ia  p ragn ien ia  ofiary .

Zapadł w yrok... T eraz dopiero dusza C hrystusow a u sły­
szała po tw ierdzen ie sw ych  najserdeczn ie jszych  m arzeń i d rgnę­
ła z radości, ja k  ktoś, komu oznajmiono zb liżenie s ię  chw ili 
ukochanej.



Był natura lnym  zupełnie w swoich głębokich p rzeżyc iach . 
Miłość tak a , ja k ą  On miał, potężna, żyw iołow a, na jczystsza , 
bez c ien ia  egoizm u, oddana bez sk azy  tym , których ukochała, 
mogła ty lko , w sw ej psych icznej ew olucji doprow adzić do te ­
go jak b y  zm agnetyzow an ia duszy id eą  całkow itej ofiary.

Było to kon iecznością wprost natu ra ln ą , spotęgow aną 
nadprzyrodzonym  swym  charakterem , poczuciem  nieskończo­
ności i boskością swego początku.

Gdy p ierw sze raz y  ostrych biczów spadły na Jego  od­
k ry te  p lecy , k rew  trysnęła  strum ieniam i, ciało w strząsnęło  się 
i skurczyło dreszczem  bólu i śm ierci. A On m ilczał, skupiony 
w sw ej duszy, jak b y  liczący  tę  k rew , w yc iek a jącą  z żył, k tó ­
rą  oddaw ał, w szystką , bez zastrzeżeń , na ofiarę im... któ­
rych  ukochał.

Miłość była s iln ie jszą  od w szelk ich  praw  fizycznych , 
przem ogła ból, ka lectw o , śm ierte lne ran y  i tryum fow ała w swej 
radości niepojętej d la  człow ieka o ludzkiem  ty lko  sercu .

Zdawało się, że każde ukłócie c iern ia , k ażd a  w yrw an a  
ran a , s trzęp y  c iała  szarpane i bryzgi k rw i, zam iast z ab ija ć— 
w skrzeszały , zam iast udręczać — rozkoszow ały, nie tą  s a d y ­
styczną rozkoszą c ierp ien ia  d la  c ierp ien ia , a le  rozkoszą c ie r­
p ien ia  d la  miłości, której już dusza objąć nie była w stan ie .

C iało omdlało i nawpół m artw e usuwało się, zw isłe 
u słupa katow skiego , a le  duch rósł, wzm agał się , p rze jaśn iał 
i słoneczniał coraz potężniej.

A  gdy Go w yw iedziono na p lac , okrytego  szkarłatem  
brudnym , z k ró lew ską  koroną ciern iow ą na skron iach , sperlo- 
nych  św ieżą  czerw ien ią  k rw i i kazano w ziąć na zranione b a r­
k i w ie lk i, c iężk i k rzyż , przygotow any d la Niego—ukląkł, objął 
tw ard e  drzew o obiem a rękam i, jak  um iłowaną ludzkość, u ca ­
łował m artw ą, lśn iącą  b ie l swego ostatn iego łoża na ziem i 
i hym n d z iękczyn ien ia , radośc i i tryum fu w duszy swej śp ie ­
w a jąc , w ziął słodki c iężar na ram iona i — poszedł na ostat­
nie gody.

Szedł, n ie słysząc w rzasku  tłumów, ani b luźn ierstw , rzu­
canych  Mu w tw arz  p rzez tych , k tórzy przedew szystk iem  po­
wołani b y li do czci praw dziw ego Boga i do w ypełn ian ia  p ra­
w a miłości... jedna id ea  tryum fow ała w jego duszy: oto zbliża 
się spełn ien ie jego n a jżyw szych  pragnień ofiary „ex toto". B yle
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sił starczyło , by le  n ie uległ ograniczonym  prawom  natury i nie 
w yzionął ducha przed  p rzybyciem  na szczyt p ierw szego  ołta- 
rza  Nowego Zakonu na ziem i...

A  drzew o k rrz yża  ciążyło bez litości, poszarpane ram io­
na uginały się bezw ładnie, p rz t ję te  ostrym  bólem od okropne­
go nac isku . —Pociemniało Mu w oczach — padł, ob lany potem 
om dlenia. A le n atychm iast powstał, n ie ty le  pod groźbą św isz­
czących  biczów, ile  na tę  m yśl rozpaczną, że On musi w y ­
trw ać , musi dojść tam ... do kresu . Z am ajaczyły tuż przed  Nim 
jak ie ś  sy lw e tk i. Spojrzał poprzez k rew  sp ływ ającą ... M atka..! 
A ch, to było najbo leśn iejsze..! Ona c ierp i... On nie chciał, 
żeby c ierp iała , Onby je j drogę ż y c ia  usłał różam i i uśm iechem , 
A le Ona Go rozumie tak  dobrze i sam a jest n a jb liższą  jego 
ducha...

Z am ienili jedno ty lko  spojrzen ie, pełne n a jw yższe j rozpa­
czy m atki i n iew ym ow nego porozum ienia we wspólnem  bo­
h aterstw ie .

Poszedł d a le j. Je szcze  raz  upadł i trzec i, — ale duch 
przezw yciężył słabość śm ierte ln ie  już um ęczonego ciała . M u­
siał w y trw ać , musiał dojść tam  — i doszedł.

Zdjęto mu sza ty , p rzyw arłe  do ran  na calem  c ie le . Oddał 
je  — a było to w szystko , co posiadał na w łasność. Tę sza tę  
u tkała Mu w łasna M atka. Ju ż  nie miał nic do oddania 
z rzeczy  ziem skich .

Nagi. . w yciągnął ram iona na d rzew ie  k rzyża , podając 
oprawcom  ręce i nogi. B yła to jed yn a  ch w ila  w ytchn ien ia . 
Gwoździe zagłębiły się w dłonie i stopy, k rew  trysnęła znowu. 
On w iedział ty lko  to, że to już ostateczny tryum f Jego  miłości.

Aż zaw isł pom iędzy niebem  i z iem ią na czterech  o tw ar­
tych  ranach  w żyw em  jeszcze cie le ...

Teraz dopiero spoczął... Ju ż  Mu n ikt nie przeszkodzi, 
n ikt n ie dosięgnie z dołu — już wzniósł się ponad ziem ię — 
ku niebu.

R adość, ro zp iera jąca  serce , nie pozwoliła mu zem dleć, 
mimo okropnego bólu... Zachował przytom ność umysłu aż do 
ostatn iej chw ili. Schodził z tego św ia ta , jak  bohater z całą 
św iadom ością swego czynu.

Jeszcze  Mu pozostało coś, bardzo drogiego, najdroższego 
na ziemi. M atka, która w iern ie  sta ła  u Jego  stóp, n ie opusz­
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cza jąc  Go ani na chw ilę , w p a trzo n a 'b ez  ruchu wzrokiem  ma­
gnetycznym , w Jego  tw arz , na której się odbijał na przem ian 
to ból fizyczny, to .n ieop isana radość ducha... a  już re f leksy  
zb liża jące j się śm ierci poczęły grać coraz w yraźn ie j.

M atka... i tę odda im, ludziom. — Synu... oto M atka tw o ja 
bądź d la  n iej synem  i opiekunem  .. To już było w szystko . 
Na chw ilę  przemógł jeszcze ból fizyczny i wywołał fa lę c ie r ­
p ien ia  ducha. W yrw ał się w tedy  jed yn y  jęk  ze sp ieczonych  
w arg : „Boże mój, Boże mój! czemuś mnie opuśc ił? !’’—A le  to na 
chw ilę  ty lko . P rzyszła natychm iast św iadom ość spełnienia 
o fiary zupełnej, a  że już była skończoną, że już n ie m iał nic, 
absolutn ie nic i o statn ia  krop la k rw i ściekła powoli, jakby 
z nam aszczeniem , z m ajestatem  boskim , po Jego  c ie le . . z a ­
wołał z tryum fem  na cały  św iat, na w szystk ie  w iek i poprzed­
nie i następne, wobec rzeszy  św iadków , k tó rzy p rzekaza li to 
na zaw sze, z radośc ią , która Go zab iła ostateczn ie, bo była 
stw ierdzen iem  w szystk iego  co pragnął: — „W ykonało s ię !...” 
Ojcze mój!... oto idę... com miał w ypełn ić, wypełniłem ... w r ę ­
ce tw o je oddaję ducha mojego!...

A  skłoniwszy głowę — wyzionął ducha... Boski Bohater: 
Błogosławiony, kto to rozum ie i może czyn ić , jak  On!

T. P.

Wstęp do Mszy Świętej.
M odlitwy u stóp ołtarza.

III.

1. Judica me. Po przyklęknięciu , lub pochyleniu się, o ile 
niema Przenajśw. Sakram entu na ołtarzu, kapłan czyni znak krzy­
ża św., mówiąc: In nomine Patris etc. odmawia psalm: Ju d ica
me, Confiteor i k ilka krótkich wezwań, a nakoniec dwie modli­
tw y: „Anfer a nobis” i „Oremus te ”, wstępując na stopnie ołtarza-

Aż do w. IX. Kościół nie określał wcale wstępnych mo­
dlitw  do Mszy św. Pozostawione one były pobożności osobistej.

Często odmawiał je  kapłan przyw dziew ając ubiory litur­
giczne t. j. w zakrystji, lub też idąc do ołtarza. W innych ko 
ściołach odmawiane były w kap licy na to wyznaczonej, lub na 
chórze.
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Modlitwy te są w ięc względnie nie tak dawno w użyciu. 
Jednak w istocie swej były zawsze te same. Uczucie skruchy 
łączyło się z uczuciem ufności do Boga. M odlitwy te skupiają 
się około „Confiteor".

„In Nomine".,.. Znak Krzyża św. musi mieć m iejsce, samo 
przez się wyznaczone, na początku ofiary, która jest odnow ie­
niem ofiary krzyżowej. Od najdawniejszych czasów robiono znak 
krzyża św. na początku ważniejszych czynności. Znak ten bę­
dzie powtarzany wiele razy podczas ofiary mszy św. ze słowa­
mi, lub bez słów, nad kapłanem, nad ministrantem, nad w ierny­
mi, nad darami ofiarnemi przed i po konsekracji.

M odlitwy następujące po znaku krzyża św. mają jako cel 
przeproszenie Pana Boga za g rz e c h y —to też kapłan staje u stóp 
ołtarza a  w ierni klęczą.

W yznają się wszyscy grzesznikam i, w szyscy niegodnymi, 
aby wykonać czynność tak św iętą, lub nawet być jej obecnymi.

Introibo... Za czasów św. Am brożego, antyfona ta wraz 
z psalmem, który po niej następuje, odmawiana była przez neofitów.

Kapłan przybliża się do ołtarza Boga, gdzie odpraw iać bę­
dzie ofiarę, która go przemieni. Podobne uczucie powinien 
mieć każdy z obecnych.
Introibo ad, a ltare  Dei. Przystąp ię  do ołtarza Bożego,
Ad Deum qui lae tif icat  iuventutem Do Boga, który uw ese la  młodość

meam.] [moją.]
A le  kapłan jest ty lko  człowiekiem, grzesznikiem . Czuje 

swą niegodność i upakarza się, odm awiając psalm „Judica m e“
naprzemian z ministrantem, który zastępuje wszystkich obecnych.

Jud ica  me, Deus, et d iscerne  Bądź mi Sędz ią , o Boże i rozpoznaj
causam meam, de gente non san- sprawę moją przeciw narodowi nie-
cta, ab,homine iniquo et doloso erue św iętem u—od człowieka złego i chy-
me. trego wybaw mię.

Quia tu es, Deus, fortitudo mea: Bo Ty je s teś ,  o Boże moc moja.
quare me repuiist i?  et quare tristis czemużeś mię odrzucił? Czemu cho.
incedo, dum affligit me in im icus? dzę smutny, nękany od n ieprzy­

jac ie la ?
Emitte lucern tuam, et ver i ta (em  Wyśli j  światłość Twoją i prawdę

tuam: ipsa me deduxerunt et addu- Twoją: one mię powiodą i zawiodą
xerunt in montem sanctum tuum na św iętą  górę Twoją i do przy-
et in tabernacu la  tua. bytków Twoich.

Et introibo ad a ltare  Dei: ad De- I przystąpię  do ołtarza Bożego: do
um qui laetif icat juventutem meam. Boga, Który uwesela  młodość moją.

Confitebor tibi in c ithara, Deus, Będę Cię wychwalał na cytrze, Bo-
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Deus meus: quare tris t is  es, anima że, Boże mój: czemużeś smutna, du-
mea et quare conturbas me? szo moja, i czemu mnie trapisz?

Spera  in Deo, quoniam adhuc Miej nadzie ję  w Bogu, bo Go jesz-
Confitebor illi: sa lu tare  vultus mei c*e wystawiać będę: On zbawienie
et  Deus meus. moje i Bóg mój.

Gloria Patri.. . Chwała Ojcu...
Potem kapłan powtarza antyfonę.
Od XI w. począwszy, psalm ten (421 odmawiany jest w tem 

m iejscu mszy św. w K ościele łacińskim .
Paweł III (1550) nakazuje kapłanom, aby odmawiali psalm 

ten głośno, albo pocichu zanim przystąpią do ołtarza. T izeba
zauważyć, że teraz jeszcze nie mówisię tego psalmu w w ig ilję Ze­
słania Ducha św. podczas mszy uroczystej, gdyż kapłan nie 
przychodzi Wtedy z zakrystji.

Od czasu P iusa V-go jest on obowiązującym dlą całego 
Kościoła łacińskiego.

Nie odmawia się go jednak we mszy żałobnej ani we mszach 
o M ęce Pańskiej. Z pomiędzy wszystkich przyczyn podawanych 
na wytłom aczenie tego faktu, przyczyna historyczna wydaje się 
najpoważniejszą:

Msza żałobna i msza o Męce pańskiej są temi, które za­
chowały w ięcej niż inne pierwotną prostotę obrządku. „Judica 
me" powstałe w czasach późniejszych, nie zostało dołączone do 
tych nabożeństw tak pełnych jeszcze surowego uroku pierwotnej 
liturgji.

Co do dodatku dokologji „Gloria Patri e tc“, która towa­
rzyszy psalmowi, pochodzi on z w. V-go.

Adjutorium nostrum:
Kapłan żegna się  i mówi:
Adjutorium nostrum in nomine Wspomożenie wasze w Imieniu Pań- 

Domini. Qui fecit coelum et terram. skim Który stworzył niebo i ziemię-
„Adjutorium" powtarza się bardzo często w liturgji. Ko­

ściół rozpoczyna tą  formułą większość swoich błogosławieństw. 
C hce przez to wyrazić i potw ierdzić, jak bardzo potrzebujemy 
pomocy Bożej, aby wykonać to co ma nastąpić. Ponieważ bła­
gamy o łaskę, a każda łaska dana nam jest przez krzyż Jezusa 
Chrystusa, kapłan czyni znak krzyża św.

Confiteor:
„Confiteor", czyli spowiedź powszechna odnajduje się we 

wszystkich starożytnych liturgjach . Formuła jędnak bardzo się 
zmieniła. Dawniej pozostawiona była natchnieniu ce lebru jącego .
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W  niektórych dawnych mszałach znajdujemy jako formułę w er­
set „Confitemini Domino ąuoniam bonus, ąuoniam in saeculum 
m isericordia e ju s” z psalmu 117. Formuła ta pozostaje jeszcze 
w użyciu u Dominikanów, którzy tak jak Kartuzi i Karm elici, 
odmawiają Confiteor bardzo krótki, zb liżający się  do formuły, 
używanej niegdyś w dawnem opactw ie Cluny: „Confiteor Deo
et omnibus sanctis ejus et vobis Pater quia pecavi in cog ita- 
tione, locutione et operatione, mea culpa: precor vos, orate pro me”.

Stopniowo, powoli wprowadzać zaczęto imiona św iętych do 
Confiteor. Formuły były tak różne, że w starym pontyfikale 
paryskim powiedziano* jest, że Biskup odmawiać ma Confiteor 
wedle swego zwyczaju „secundum consuetudinem suam".

Formuła będąca dziś w użyciu pochodzi z w. XIl-go na­
kazana zaś została w w. XVI-tym przez Piusa V-go.

Zrozumieć można łatwo postawę pokorną w czasie tej 
modlitwy.

P ierwsza część zaw iera wyznanie win—druga błaganie. 
Confiteor Deo omnipotenti, bea- Spowiadam się Bogu Wszechmogą. 

jae  Mariae semper Virgini, beato Mi- cemu, błogosławionej Marji, zawsze
chaeli Archangelo, beato Joann i Ba- Dziewicy, błogosławionemu Micha-
ptistae, sanctis Apostolis Petro et łowi Archaniołowi, błogosławionemu
Paulo, omnibus Sanct is  et vobis, fra- Janowi Chrzcicielowi, św. Aposto-
tres: quia pecavi nimis cogitatione, łom Piotrowi i Pawłowi, wszystkim
verbo et opere: mea culpa, me culpa, Św. i wam bracia, żem zgrzeszył
mea maxima culpa. Ideo precor bardzo myślę , mową i uczynkiem:
beatam Mariam, semper Virginem, moja wina, moja u ina , moja bardzo
beatum Michaelem Archangelum, wie lka wina. Błagam przeto błogo-
beatum Joannem Baptiśtam, sanctos sławioną Marję, zawsze Dziewicę,
Apostolos Petrum et Paulum, omnes błogosławionego Michała Archanlo-
Sanctos et Vos fratres, orare pro ła, błogosławionego Jana Chrzciciela ,
me ad Dominum Deum nostrum. św. Apostołów Piotra i Pawła, wszyst­

kich Św iętych  i was, bracia , abyście  
się  modlili za mną do Pana Boga 
naszego.

W ierni po zaniesieniu do Boga prośby o przebaczenie, 
o które błagał kapłan temi słowami:

M isereatur tui omnipotens Deus Niech s ię  zmiłuje nad tobą Bóg
et d im issis  peccatis  tuis  perducat wszechmogący, a odpuściwszy grze-
te ad vitam aeternam. chy twoje, n iechaj cię doprowadzi

do żywota wiecznego.

z kolei odmawiają „Confiteor", zastępując wyrazy odnoszące się 
do braci słowami: „tibi, Pater" i „te P ater”.
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Kapłan powtórzy tę samą prośbę o przebaczenie dla braci 
potem doda: s ) •

Indulgentiam, absolutionem et Przebaczenia , rozgrzeszenia i or-
remissionem peccatorum nostrorum, puszczenia grzechów naszych niech
tribuat nobis omnipotens et m ise . nam udzieli Pan wszechmocny i mi-
ricors Dominus. Amen. łościwy. Amen.

Jastto  jakby rozgrzeszenie ogólne, które daje kapłan wszyst- 
kinj wiernym obecnym. Dlatego czyni przytem znak krzyża św.

Czy może być coś piękniejszego, jak  ta spowiedź publicz­
na, ten w yścig  pokory, a potem ta modlitwa za braci grzeszników ! 

Deus tu conversus...
Naprzemian kapłan i ministrant modlą się dalej:

Deus tu conversus vivificabis nos. Boże, zwróciwszy s ię  ku nam,
Et plebs tua laetab itur in te. Ostende ożywisz nas. A lud Twój roziaduje
nobis, Domine, m isericordiam się w Tobie Okaż nam, Panie, mi-
tuam. ios ierdz ie  Twoje.

Et sa lu tare  tuum da nobis. Do- A daj nam zbawienie Twoje. Pa-
mine exaudi orationem meam nie, wysłuchaj /modlitwę moją. A wo-
Et clamor meus ad te veniat łanie moje niech do Ciebie przyjdzie.

Celem  tych słów z ps. X-go jest wzbudzenie w nas skru­
chy. Nie jest że p ierw szą rzeczą, którą serce nasze powinno 
ofiarować Bogu, ten żal, żeśmy Go obrazili? Na znak żalu Ka­
płan i m inistrant stoją pochyleni — wespół zam ieniają w yrazy 
skruchy.

Po „Indulgentiam” zachowywano dawniej przepis, który się 
spotyka obecnie tylko we mszy biskupiej. W  chwili tej podaje 
subdjakon Biskupowi manipularz. Aż do XIII-go w. i kapłani do­
piero w tej chwili go nakładali.

Oto przyczyna: O rnaty znowu były (jak zaznaczyliśm y)
znacznie obszerniejsze, niż dzisiaj. O krywały całego kapłana. 
Kapłan wstępował do ołtarza bez podnoszenia rąk (w obrządku
greckim  zwyczaj ten jest dotąd zachowany). Po odmówieniu
spowiedzi powszechnej kapłan podnosił trochę ornat i nakładał 
manipularz.

„Dominus vobiscum” mówi Kapłan, a w ierni pdpowiadają 
„et cum spiritu tuo”. To pozdrowienie, które spotykam y w p i­
śmie św. (Ruth II 4), ma m iejsce tu wyznaczone. Dzieło naj­
wznioślejsze ma się rozpocząć. Tak, Bóg niech będzie z wami— 
niech będzie z duchem twoim.

Powiedziawszy „oremus” jakby zapraszając do modlitwy na­
tężonej kapłan, z rękoma złożonemi, wstępuje do ołtarza.

(d. c. n.) D. Karol van Oost O. S. B.
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M A T C E .
W duszy Twojej oparcie moja zawsze miewa, 

serce bije gorącej, gdy sią Twego dotknie.
M iłość Twoja umacnia i czarem owiewa 
a w każdej chwili życia darzy mią stokrotnie...

Od jak  dawna żyjem y w tak bliskim zespole?
Ileż uczuć wstrząsnęło razem nasze serca?
...Przed nocą dziecku krzyżyk znaczyłaś na czole 
i krzyżyk do ślubnego zaw iódł mią kobierca.

Potem drobiazg dziecięcy wspólnej prosił pracy 
Każde dziecko witałaś radośnie gotowa 
do największych utrudzeń, jedno m ając w płacy, 
do siebie szczebiotane pierwsze dzieci słowa...

Wspólne wojny przeżycia, w końcu rok ofiarny: 
Żegnanie najstarszego synka do odlotu.
Ojciec w wojsku, a syn nasz, ja k  rycerzyk karny,
W szeregi inne wezwań, do niebios namiotu...

Równie ciężki dla Ciebie był moment i drugi, 
gdy zasłab ł młodszy synek.. S łysz a ła ś przez ściany, 
a\ nie m ogłaś dziecinie dać sw ojej usługi..
I wiedziałaś, że odszedł wnuk niepożegnany...

O Matko, moja Matko! W każdziutkiej godzinie 
mego życia jest kropla Twojej krwi serdecznej. 
Prośm y Boga, gdy życie to ziemskie przeminie, 
by zezwolił osiągnąć wspólny żywot wieczny!

Z. Cz.

BOHATEROWIE WIARY. 

Święty Hieronim-
Euzebjusz H ieronim urodził s ię  w Stridonjum , obecnem 

Sdrigna w S ty r ji, na pograniczu D alm acji i Panonji około r. 331. 
Zamożni i bogobojni rodzice w ysła li go w czas na naukę do
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najlep ie j prow adzonych szkół Rzym u. Słuchał w ykładów  Do­
nata , sławnego znaw cy W irg ila  i T erencjusza , uczniem  też był 
W ik to ryna, którego głośne naw rócen ie A ugustyn  opisuje ze 
zw ykłem  sobie w n ikn ięciem  w duszę i którego w iersze  m ie­
rzyć  się mogą z k lasyk am i pogańskim i.

J a k  Augustyn ta k  i H ieronim n ie potrafił om inąć k ilk a  
głodnych chw il w ystępnej rozkoszy, a le  duszy przytem  nie na­
raził na u tratę  w iary . P rzy jąw szy  ch rzest koło trzydziestego  
roku życ ia  (360 po Chrz.), w ia rę  sw oją u tw ierdzał, na h u rag a­
ny pokus już nie w ystaw iał.

Dwa są  środki, w iodące do w yksz tałcen ia  : n auka pod 
k ierow nictw em  św iatłych  mężów i rozw ażan ie jej w zaciszu 
czterech  śc ian  sk ry te j pracow ni, a dale j zw iedzan ie  i o b raca­
nie się wśród ludzi. K orzystaw szy w w ieku  młodzieńczym 
z p ierw szej drogi, w iodącej do w yksz tałcen ia , mężem będąc, 
Hieronim k o rzysta  jeszcze z m ajątku rodziców , żeby podróżo­
w ać, oglądać, porów nyw ać i nagrom adzone w iadom ości stoso­
w ać w życiu . Z gorączkow ością sobie wrodzoną puszcza się 
poprzez prow incje półwyspu apenińskiego do G alji, czy li obec­
nej F ran cji, w raca  na południe i za led w ie  wypoczął, by na 
nowo w yru szyć  lądem  ku Bałkanom , zm ierzyć je wzdłuż 
i w szęrz, zatrzym ać się  w uczeln i Apolinarego z Laodicei, w y ­
bitnego znaw cy P ism a ś. na k ró tk i czas i by w reszc ie  dać 
nura w głuchą pustyn ię  S y ry jsk ą  na północo-zachód od m ia­
sta A lepu.

Choć młody, zamożny i zdolny, Hieronim w tych  k ilku  
la tach  p rzyp atryw an ia  się św iatu  uważnem u, potrafił zbrzydzić 
sobie św iat i zn aleźć w bezludziu  strasz liw em  równowagę 
i spokój.

P ustyn ie i ca ły  wschód pow tarzały sobie z ust do ust 
szczegóły żyw ota n iezw ykłego , przejm ującego puste ln ików . 
W net legenda pragnęła skup ić te w ieśc i na pew nych  postaciach , 
k tóre d la  w ygody orzeczono nazw am i, f ta k  pow stała k lech ­
da o ś. P aw le  puste ln iku . H ieronim na w stęp ie  swego pobytu 
puste ln iczego chw ycił za  pióro, by w ysław iać  cnoty, zdobiące 
pusteln ików , bo sam  do nich już się  zaliczał.

Nie d latego jed n ak  Hieronim wzbudził podziw  współcze­
snych i potomnych. Głownem bowiem  dziełem  Hieronimowe- 
wego p ióra to tłum aczenie P ism a śW. P rzyb yw szy  do P a le s ty ­
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ny zabrał się do nauki języków , w któ rych  było sp isane P is­
mo ś.—do hebrajsk iego  i greck iego . Nic może n ie p rzedstaw ia 
tak ich  trudności, jak  poznanie gruntowne obcych języków . 
Z w ykle ty lko  zm uszeni obow iązkiem  stanu, lub zawodu podda­
jem y się tej znojnej p racy . Hieronim podjął ją  z w yższych  
pobudek, szukał w  niej um artw ien ia  i broni p rzeciw ko bujnej 
w yobraźn i, co przypom inała mu w ystaw n e b an k ie ty  i p yszne 
stro je rzym skiego  śfviata. Niedługo trw ało , a n arzędzie  m ęki 
stało się przedm iotem  upodobania i przerodziło się w nową, 
sz lachetną nam iętność, studjum  Pism a św.

W schodn ia umysłowość H ieronim a zap a liła  się do bu j­
nych opisów proroków. Jego  skłonność do w ym ow y płomien­
nej znalazła w pism ach natchnionych najsto sow n iejszy grunt. 
Od roku 392 rzucił się z zapałem  do p op raw ian ia  tłum aczeń 
łacińsk ich  P ism a św . według H eksap li O rigenesa. Kościół ów­
czesny starał się czekać  na takiego  m ęża, ze w szech stron na- 
staw ano na H ieronima, ab y  dokonał dzieła nad w yraz  pożą­
danego. S ta ry  Testam ent został przetłóm aczony według o ry ­
ginału heb rajsk iego , Nowy Testam ent zaś według greckiego. 
Dodajm / do tego olbrzym iego i żmudnego p rzedsięw zięc ia n ie­
zliczone ob jaśn ien ia poszczególnych k s iąg  P ism a ś., trak ta ty  
etym ologiczne, czyli podające rodowód słów, użytych  tamże, 
rozp raw y o geografji i archeo logji b ib lijn e j,f  a przyznam y, że 
H ieronim a im ię na równi można w ym ien iać z im ionam i E w an­
gelistów i Apostołów, k tó rzy w łaśn ie razem jz O patrznością Bo­
żą  .tw orzyli całość natchnionych ksiąg . J e s t  to jak b y  drugi 
E rdresz, co ludzkości odkrył piękno, zaw arto ść i n ieska laną 
formę św iętych  ksiąg .

Co d la  innegoby w ystarczyło , żeby zapełnić życie  i roz­
głosić imię, to d la  H ieronima było ty lko  połową za jęc ia . S tud ja 
b ib lijne p rzep latane były korespondencją rozległą. Ze w sze h 
stron św ia ta  do niego zw raca ją  s ię  b iskup i, uczeni, m ężowie 
św iętob liw i, by usłyszeć rad y  w rządach , w sporach dogma­
tycznych , w w ątp liw ościach ż y c ia  w ew nętrznego . I dziś w i­
dzim y, że w iern i m ają w iększe zaufan ie i sku teczn ie jsze j spo­
dz iew ają  się rad y  w  zacisznych  m urach klasztorów , an iżeli 
w k an ce la r jach  parafja ln ych  i ku rja ln ych . W  stopniu w yb it­
nym odnosi s ię  to do H ieronim a, m ęża uczonego, w yryw anego  
sobie w  tow arzystw ie , co jeden  z p ierw szych  dum ną i złotem
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ob laną porzucił Romę, b y  na p iaskach  pustynnych w cien iu  
palm  czy tać  w Bożych księgach  m artw ych  i żyw ych . A rysto ­
k ra ta  M arcelinus i orzeł z Hippony, A ugustyn , H ieronimowej 
dom agają się  rad y . Zamożny H iszpan Lucjusz z głębi h iszpań­
skich dzierżaw  prosi o jeden  egzem plarz H ieronim ow ych ksiąg  
i ś le  sześciu  p isarzy , b iegłych piórem , by je  pośpiesznie p rze­
p isa li i jak  k lejnotu strzegąc p rzyw ieź li; słowem w szystk ie  
stany : dziew ice czyste , m atrony dostojne, w iern i ch rześc ijan ie , 
b iskup i zasłużen i, sam  papież D am azy, uprzejm ie dom agają się 
św iatłego zdan ia i pobożnych modłów puste ln ik a  św iętego. 
J a k  w ielkość duszy nie za leży  od m iejsca zam ieszkan ia , ja k  
na w si znajdziesz proboszcza w yb itn ie jszego  nad kardynałów , 
lek a rza  św iatle jszego  nad w ielkom iejsk ich  chirurgów , m yśli­
c ie la  głębszego nad profesorów un iw ersytetu , tak  w pew nej 
chw ili m oralnym  ośrodkiem  Kościoła sta ła  się chatą puste ln a  
H ieronim a. Bo p raw dz iw a w ie lkość nie potrzebuje purpury, 
ni togi, czy  berła, św ieci ona naw et w w yta rte j sukm anie, 
a p rzeciw n ie n ie jedna m iernota, co dorw ała się  w ysokiego  
stolca, potrzebuje b lich tru  zewnętrznego, b y z ak ry ć  próżnię 
i brzydotę.

Umysł, uw ięziony w ludzkim  mózgu, tak  mało w nim 
znajduje m ie jsca , że ty lko  w jednym  k ierunku  może dokonać 
czynów  zadz iw ia jących . J a k  Am broży 'szczegó ln ie ] przysłużył 
się cezarom , tak^Herooim zw łaszcza dziew icom  i kobietom 
był pochodnią p rzy św ieca jącą  ich rozumowi i ich sercu : mło­
dziu tk ie dziew ice," m ężatki w 'k w ie c ie  w ieku i sędziw e staru ­
szk i znalazły w nim zrozum ienie i oparcie m oralne. W raż liw e 
ich  dusze i delikatne^cnoty , ich zapał do natchnionych ksiąg  
P ism a, ich upodobanie w cnocie czystości, k tó rą sam tak*krw a- 
w ym  zdobył znojem, potrzeba podn iesien ia rodzaju  żeńskiego 
z upodlen ia rzym skich  czasów , to w szystko  zdobyło p rzych y l­
ność m ęża o sercu  napozór srogiem . Dziwnem zrządzeniem  
O patrzności w "zak res ie  w pływów m nicha uczonego zn a lazły  
się  córk i rodzin ubogich i dz iedziczk i m agnackich  fortun 
rzym skich  p atryc ju szy .

H ieronim był im ojcem za życ ia , a  po śm ierci pośw ięcał 
im w zruszające mowy pogrzebowe. Stał nad grobem tych 
p ięknych  postaci M arce li, B iesili, córki P au li, potem Pau li S a ­
mej, F ab io li, dz iew czyn k i rodu Fabjuszow ego, P au liny , żony
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Pam niacha, tych  w szystk ich , co ubogie wśród bogactw , rado ­
sne wśród pustyn i poznały w szystko , by zdobyw ać w arow ne 
stopnie doskonałości ch rześcijańsk ie j.

Ile im oddał serca za życ ia , poznać można z tych  mów 
pogrzebowych. U jęte w kształty listów  pociesza jących , w y ­
słanych do pozostałej rodziny, sław ią  różne ich ry sy  sz lach et­
ne. Czasem ato li płomień kaznodziei b ierze  górę nad sm ut­
nym, a ciasnym  przedm iotem  i w p ada jąc  w modłę oratorów  
rzym skich , n iosą go czasem  zdała hen ku  w ielk im  zagad n ie ­
niom całego społeczeństw a chrześcijańsk iego .

K ierownictwo dusz pobożnych n iew iast było ty lko  roz­
ryw k ą  d la  naszego św iętego . N iew szędzie znajdow ał tak i po­
słuch, podobne p rzyw iązan ie . G rasujące wów czas herez je Luo- 
ifera, M ontana i P elag jusza , H elw id jusza, Jo w in jan a , W igilan- 
c iu sza w yzyw ały H ieronim a do w a lk i. W ojna na słowa była 
stosownem polem popisu d la gwałtownego D alm aty. Z atargi 
z uczniam i O rigenesa, w aśń z Rufinem , ongiś p rzy jac ie lem , po­
tem przeciw n ik iem —to dalsze kłopoty H ieronim a.

Mimo rozd rażn ien ia  kłótni potrafił umysł H ieronim a n a­
giąć się także do spokojuych sądów  h isto ryka. E uzebjusz 
znajduje w  nim godnego spadkob iercę pióra k ron ikarsk iego , 
dz iw y pustyn i doczekały się po nim św ietnego opisu, a w re sz ­
cie, aby poganom w ykazać , ile  dzie lnych  ludzi zrodził Koś­
ciół w ym ien ia w yb itn ie jszych  p isarzy  koście lnych , biskupów 
i m yślic ie li. S ąd  jego potomność przyjęłap 'bez'1 sprostowania-

Strzeżm y sięfjednakW przed?przypuszczen iem , żeŁHieronim 
przesiedział całe życ ie  w  sw ej B etle jem sk ie j chafce. P rzec iw ­
nie, ruch liw y jego tem peram ent i żyw y udział w  publicznych 
sp raw ach  Kościoła w yw ab iał go często na szeroki św iat. Było 
to w rokuą374, gdy 'zatrzym ał||się w  S yr ji. Dwa la ta  później 
przyjął św ięcen ia  kap łańsk ie ,1 z których zresz tą  n igdy nie ko­
rzystał. Później zam ieszkał w Jerozo lim ie w domu R ufina na 
górze o liw nej, dalej w K onstantynopolu, gdzie słuchał w yk ła ­
dów G rzegorza z N asjauzu ,fw  R zym ie, gdzie tow arzyszył 
w roku 382 Paulinow i z Antiochji, a  w spółpracow ał1 z pap ie­
żem D am azym  aż? do chw ili jego pobożnego i zgonu. Zniew a­
gi ludzi zad raśn ię tych  w miłości w łasnej zbrzydziły Hieronimo­
w i pobyt w  R zym ie w roku 387,
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D w ieście la t przedtem  doznał tego sam ego rodzaju  p rzy ­
krości w sto licy T ertu ljan , mąż o podobnej duszy i p raw ie  
rów nych  zasługach. Zgorszony b rak iem  miłości w śród w yz ­
naw ców  C hrystusa , T ertu ljan  w stąpił w szereg i h ere tykó w  
M ontanistów, H ieronim  zaś u grobu Z baw icie la  w P a lestyn ie  
szukał uko jen ia  i zw yciężył burzę. Jed en  umarł heretykiem * 
drugi św iętym  i doktorem  Kościoła.

W róciwszy w ięc na słońcem spaloną ziem ię M ałej A zji, 
w ie lk i nasz kapłan  odw iedził sław ne k laszto ry Egiptu, słuchał 
w A lek san d rji w ykładów  o Piśmie św . uczonego Didyma, w ró­
cił do B etlejem , gdzie uczył małe dz iec i g ram atyk i łacińsk ie j. 
Tam spo tyka go w  r. 410 nom inacja na h rab iego  rzym skiego . 
Wobec naporu barbarzyńców  z północy cofa się do swego 
schroniska, gdzie, uszedłszy m iecza pogan, byłby o mało co 
zginął od sz ty le ta  h eretyck ich  peleg jan . W reszcie w r. 420 
oddaje Bogu ducha, po w ielu  m itręgach i znojach, w yp raw ach  
i przygodach , ten zdum iew ający Hieronim, burzliw y, nam iętny) 
osamotniony, szu k a jąc y  ludzi w pusteln i, u c iek a jąc y  od nich 
w m iastach , n igdzie nie m ający rodziny ni m ajątku , obarczony 
p racą , podejm ujący się je j, by z g n ie ś ć ;w sobie żądzę n ieczystą , 
podobny do m aryn arza  po zatopieniu  okrętu, do p ie lg rzym a 
nagiego i pędzonego w iecznie, p łaczący nad grobem swego 
ukochanego Z baw iciela w Jerozo lim ie, tu ląc y  do Jego  K rzy­
ża ciało w ycieńczone postam i, dusza tak  go rąca i w ie lk a , 
że trzeba jej było albo Rzym u, m iasta  tę tn iącego  życiem  nie- 
opisanem , albo bezbrzeżnej pustyni.

Celem życ ia  H ieronimowego była w a lk a  z ignorancją r e l i­
g ijną, i d latego tłum aczył Pismo św ., jako źródło św iatła Boże­
go, i w a lk a  ze złem, d latego k ierow ał duszam i, by je  podnieść, 
uwolnić od wpływów sza tan a , a  w prow adzić na podobne 
szczyty  miłości Bożej i pośw ięcen ia. Oto szczytne zam ierze­
n ia , d la  k tó rych  pośw ięcił dni tw órczej p racy  naukow ej, po­
dróże znojne i żyw e słowo sw ych  płom iennych p iersi.

X. dr. Sti Abt.
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Myśli i wyznania Kontarda Ferrinfego.
Uwagi wstępne.

Kontard F errin i urodził się dn ia 4 k w ie tn ia  1859 r. w M e- 
d jo lan ie, gdzie ojciec jego był profesorem po litechn iki. Pó 
ukończeniu nauk średnich  i w yższych  w e W łoszech otrzym ał 
stypendjum  państw ow e na w yjazd  na d a lsze  stud ja  do B er li­
na, dokąd udał się z końcem 1880 r. W  dw a la ta  potem po­
w rócił do o jczyzny i m ając  la t d w ad z ieśc ia  cz te ry  został m ia­
now any profesorem p raw a rzym skiego na un iw ersytec ief w ’Pa- 
w ji. W  okresie  panoszen ia się w e W łoszech m asonerji F erri­
ni n ie uległ wpływom otoczenia, lecz św iec ił wzorem  cnót, b ę­
dąc w iernym  synem  Kościoła kato lick iego . D zięki usilnej p ra­
cy  osiągnął w ysok i stopień doskonałości duchow ej. P rzep iękny 
żyw ot jego jest zaprzeczeniem  tw ierdzen ia , jakoby człow iek 
uczony nie mógł być dobrym kato lik iem , jakoby nauka kłóci­
ła się z w ia rą . P racu jąc , jako  profesor w  M essyn ie i iMode- 
n ie, F errin i w ydaw ał jednocześn ie fundam entalne prace|w|'swoim 
zak re s ie . W  w olnych chw ilach  oddaw ał się a lp in istyce . Śm ierć 
jego nastąp iła  dn ia 17 p aźdz iern ika  1902 r. O becny papież, 
P ius XI, na w ieść o niej rzekł: „Dziś umarł św ię ty”. Od sze­
regu  la t  czynione są w S to licy A posto lskiej s ta ran ia , by św ię ­
tob liw y ten m ąż został w yn iesiony na ołtarze.

*  /
*  *

Sztuka , nauka, n atu ra  w iodą do Boga.
W  zetkn ięciu  się z p rzyrodą czujem y b liskość Boga i po­

dziw iam y Jego  cuda; um ysł nasz sta je  s ię  zdo ln iejszym  do 
pojęcia p iękna i dobra, zy sku je  siłę i godność, p rzew idu je 
sw oje wzniosłe p rzeznaczen ie .

J a k  to miło odczuw ać z samotnego górskiego szczytu  
podniosłe zb liżen ie się do Boga i ro zp a tryw ać w dzik iej p rzy ­
rodzie w ieczyśc ie  młody uśm iech je g o !

D la m nie w yc ieczk i rob ią dużo dobrego n iety lko  d la  c ia ­
ła, a le  i d la\ lu sz y , albowiem  w zm acn ia ją ch arak ter, oraz pod­
noszą mię do innych , niż codzienne, m yśli.

Te k ra jo b razy , te jodły, te  śnieżnobiałe szczy ty , zaczer­
w ien ione p rzy w schodzie słońca, ten łagodny b lask  k siężyca , 
k tó ry  igrał wśród cichej nocy i odbijał się w spokojnych wo­
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dach  jez io ra ,r rozbudzały 'w e mnie silne uczucie re lig ijn e  uczucie, 
podniosłe oraz ‘w strę t i obrzydzen ie do tego, co grzeszne.

K iedy/rozmyślałemfjfo... p iękności oraz w ie lkośc i [Boga], 
serce moje tonie w zachw ycie , podnoszą się moje uczucia 
j  w yd a je  mi się czemś natura lnem  oddanie się Jem u całkow icie .

J a k ż e  p iękne je s t życ ie , k ied y  dusza nasza jest w ręku  
Boga, k ied y  spoczyw am y w porządku, k iedy  się rozpływ am y 
w zach w yc ie  d la  te j idealne j p iękności, k tó ra porw ała serca 
nasze !

Nie mógłbym zrozumieć życ ia  bez m odlitw y, p rzebudze­
n ia s ię  rannego bez sp o tkan ia  tego uśm iechu Boskiego, złoże­
n ia  w ieczorem  głowy nie na p iersi C hrystusow ej.

J a k  m ożna^żyć... [bez m odlitw y], jest d la m n ie|tajem nicąf 
lecz  ta jem n icą  jest samo serce ludzk ie .

Ż ycie [bez m odlitwy] byłoby podobne do nocy ciem nej, 
pełne poniżen ia i trudów , niepłodne pod straszliw ern  przekleń- 
stw em  Boskiem/i nie mogące p rzen ieść prób, pozostaw ione na 
p astw ę  zmysłów, nie m ające św iętych  radości ducha.

W  dniu..., w  którym  zam ilkłby p ac ie rz  na ustach moich, 
skończyłoby się d la  m nie w sze lk ie  życ ie  m oralne, skończyło 
by się p ragn ien ie dobra, skończyłyby się w szelk ie  pociechy 
duszy m ojej.

Błagam Pana, by m odlitw a nie zam arła n igdy na ustach
moich; n iechaj p ierw ej w y jdz ie  dusza m oja, n iźli się tak  upo­
śledz i.

Zanik m odlitw y znaczyłby, że mnie Pan Bóg opuścił.
Trzeba, żebyśm y przed  U krzyżow anym  b łaga li ze łzami

o... wonność czystośc i, o popęd w ew nętrzny do te j Tprzepięk-
nej cnoty.

[Dusza] w zm acnia się częstem  przystępow aniem  do U czty 
A n ie lsk ie j.

Czem że są  radośc i tego św ia ta , zadow olenia zm ysłowe 
w porów naniu z tem i chw ilam i, [chw ilam i z jednoczen ia z Bo­
g iem  przez Komunję św.].

Miłość d la w idz ia lnego  człow ieka będzie m iarą , którą 
m ierzyć  będziem y n aszą  miłość d la n iew idz ia lnego  Boga-

[P rzez umiłow&nie braci naszych ] będziem y mogli Panu 
Jezusow i pokazać, że Go m iłujemy, będziem y mogli rozlać bo­
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gactw o Jego  darów , będziem y mogli w ypełn iać w ie lk ie  apo­
stolstwo.

[M iłu jąc współbraci], udoskonalim y., życ ie  nasze, a lbo­
w iem  doskonałość jest w miłości.

W ięce j je s t w art akt miłości, an iżeli skarb  K rezusa.
P ierw szem  mojem pragn ien iem  będzie żądza dobra mo­

ralnego drugich  i d latego  m uszę być pokornym  oraz miłym.
[Pokora] — to jedna jed yn a  droga, k tó ra  człow ieka do­

prow adzić może do nieskończoności, do Boga.
Pokora jest uznaniem  w łasnej nędzy, jedn ak  n ie jest n ią 

poddanie się rozpaczy, gdyż pozostajem y w dobrych rękach  
[Boga].

Pokora jest p raw dą, w ięc  jest też n a jw yższą  godnością 
w życiu .

Będę m iłow ał'św ięte  ubóstwo i s ta rać  się będę p rak ty ­
kow ać je  w szacunku do ubogich, znosząc wesoło s tra ty  oraz 
inne n iepow odzen ia.

W ystrzegajm y się n adaw an ia  m iana próżności dążen iu  do 
rzeczy  w yższych , bo to byłoby tchórzostwem .

Pogarda d la  św ia ta  natu ra ln ą jest w duszy ch rześc ijan in a , 
k tó ry  w idzi rzeczy  w praw dzie , lecz byłoby błędem rozciągać 
tę pogardę i na św iatow ców , są  oni bowiem naszym i braćm i, 
są  spadkob iercam i tych  sam ych  nadzie i oraz tych  sam ych 
obietnic, w ie lk ie  zbaw ien ie oczekuje ich także  i mogą, o ile 
zechcą, być naczyn iam i w ybranem i.

B iada nam, gdybyśm y nie m ieli na uw adze, iż do tego 
doszła złość ludzka, że w nas, ch rześc ijan ach , w yszuku je się 
najm niejszej p lam y, pow iększa się  ją  i p rzyp isu je się  nie nam 
nędznikom , a le  tem u p raw u n iepokalanem u, k tóre w yznajem y, 
temu przeczystem u Kościołowi, do którego należym y.

W esołość naszego serca jest p raw em  Bożem, w ia rą  
w ... ob ietn ice [Boga], rado śc ią  Jeg o  p rzy jaźn i, rozkoszą Jego  
dobroci i chw ały.

C ierp ien ia są  w arunkiem  w ieczności.
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Notatki bibljograficzne.

Ż yciorys Kontarda FerrinPego w książce ukazał, się w ję ­
zyku  polskim la t temu dw adzieśc ia . A utorką jego jest M arja 
B roel-P laterow a, nosi on zaś tytuł: „Contardo F errin i, profe­
sor p raw a rzym skiego w  un iw ersytetach  w P adw ie, P aw ji, 
M essyn ie, M ed jo lan ie i in., członek w ielu  in sty tucy j nauko­
w ych  ;i t. d., mąż głębokiej w iedzy  i w ie lk ie j św iętości" (W il­
no, 1916). R esz tk i nakładu tej p racy , liczącej d z iew ięćdz ie­
s ią t stron, są  do nab yc ia  po cen ie 50 gr. w księgarn i „Kroni­
k a  R odzinna” (W arszaw a , Podw ale 4). Krótki za rys  b iogra­
ficzny pióra ks. dr. Komorowskiego CR. zam ieścił n iedaw no 
temu poznański „Przewodnik K ato lick i" (Nr. 31, dn ia 29 lipca 
1928 r .) . A rtykuł ten je s t zatytu łow any: „Św ięty we fraku. 
Contardo F errin i, now a gw iazda na horyzoncie K ościoła”.

J .  M. Chudek.

Drobiazgi hagjologiczne.
Nowi błogosławieni.

Deksełem św. Kongregacji Obrzędów z dnia 16 maja 1928 r. 
przez zatw ierdzenie czci, oddawanej od czasów niepam iętnych, 
błogosławionymi ogłoszonych zostało ośmiu opatów z zakonu
o.o. Benedyktynów  od Trójcy Przenajśw iętszej, którzy kierowali 
klasztorem w m iejscowości C ara, we W łoszech. Imiona tych 
nowobeatyfikowa.iych są następujące: Symeon, Falkon, Maryn, 
Beninkasa, P iotr II, Balsam, Leonard i Leon II. Poprzednicy 
wymienionych opatów, mianowicie A lfernis, założyciel opactwa, 
Leon 1, Piotr I, oraz Konstabl, beatyfikowani zostali w tenże 
sam sposób jeszcze w 1893 r.

Rełikw je św. Ludwika.

W  kościele parafialnym w m iejscowości Ecuelles, dekanatu 
Verdun-sur-le-Doubs, d iecezji Autun przechowywany jest reli- 
kwjarz, zaw ierający rełikwje św. Ludwika, króla Francji, na któ­
re składają s ię  ram ię lew e i cząstka czaszki o powierzchni ośmiu 
centym etrów kwadratowych. Rełikwje te otrzymała dziedziczka 
Ecuelles’u, Beatrix df» Palleau , dla serdecznej przyjaciółki swojej,
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siostry Izabeli de V ignolles, przełożonej klasztoru w niedaleko 
odległem M olaise’ie. Podczas „w ielk ie j” rewolucji^ francuskiej 
po rozpędzeniu zakonnic skarb ten, tak  drogi dla katolików, zo­
stał przekazany proboszczowi z Ecuelles’u. Ponieważ przecho­
wywanie relikw ij u niego nie było bezpieczne, gdyż lada chw ila 
mogły j£ zbeszcześcić zbrodnicze elem enty rewolucyjne, w okre­
sie terroru przechowywała je Anna Cuzeau. Gdy niebezpieczeń­
stwo minęło, doczesne szczątki św iętego w ładcy francuskiego 
przeniosła ona do kościoła. W 1872 r. ks. biskup diecezji Au- 
tun dokonał urzędowego rozpoznania relikw ij, a skoro okazało 
się, że autentyczności ich kwestjonować nie można, pozwolił je  
czcić publicznie oraz umieścił je na ołtarzu po uroczystej pro­
cesji- O dtąd pielgrzym ki do owej miejscowości wzmogły się 
bardzo. O statnia miała m iejsce w dniu 25 sierpnia 1928 r.

Uroczystość ku czci św. Wiary.
Dnia 7 października 1928 r. w miejscowości Conąues, d ie­

cezji Rodez, obchodzone były uroczystości z okazji p ięćdziesię­
c io lec ia  odkrycia relikw ij św. W iary, której cześć sięga aż pierw­
szych wieków chrześcijaństwa. Szczątki doczesne owej św iętej 
odnalezione zostały w 1878 r. w grubym murze absydy bazyliki 
romańskiej w tern m ieście. Zamurowania ich dokonali stróże 
św iątyni, o.o. C ystersi, a uczynili to w stuleciu szesnastem z te ­
go powodu, by relikw je uchronić od zniszczenia podczas wojen 
religijnych. O dkrycia dokonano przy restauracji bazylik i. Co 
się tyczy  czci św. W iary, to jest ona w tych okolicach Francji 
bardzo rozpowszechniona. Do Conąues dążą liczni pielgrzym i, 
a oprócz nich turyści i archeologowie. Ci ostatni czynią to 
w tym celu, by obejrzeć starożytną statuę św iętej, wykonaną ze 
złota oraz przyozdobioną emalją.

Patronka elektrotechników.

Elektrotechnicy, których liczba na całym św iecie w ziasta 
w tempie bardzo szybkiem, nie posiadają jeszcze dotąd swojego 
patrona, z tego przeto względu „La Revue des Sain tes” czyni 
im pror ozycję, ażeby za opiekunkę swoją obrali św. B arbarę( 
uznawaną za obronicielkę przed piorunami. „Przecież piorun — 
pisze to pismo — nie jest niczem innem, jak elektrycznością. 
Sw. B rarbara zdaje się będzie najodpow iedniejszą na orędowni­
czkę oficjalną elektrotechników , wystawionych na pewne niebez-,



S tr . 190. RPO CHRISTO— W IA R A  I CZYN Ne 3

pieczeństwo, tak, jak  odpowiednią jest już na patronkę arty le - 
rzystów tudzież tych wszystkich, co są w tak niebezpiecznem 
położeniu".

Swiąci na filmie.

W Paryżu coraz częściej zaczynają ukazywać się»obecn ie 
na ekranie postacie osób, uznanych przez Kościół katolicki za 
św ięte bądź za błogosławione. Tak np. w m iesiącu listopadzie 
1927 r. wyświetlano „Życie św. Franciszka z A ssyżu”, w tym 
samym mniej w ięcej czasie urządzono pokaz „M ęczeństwa św. 
M aksencjusza”, potem znowu nastąpił „Deszcz róż” ze św. Te­
resą od D zieciątka Jezus i „Quo vad is” ze św. Piotrem oraz św. 
Pawłem. „O bjawienia Matki Boskiej w Lourdes” dały okazję 
do przedstaw ienia przeżyć bł. Marji Bernardety Soubirous. Szla­
chetny wysiłek, który ujawniają kato licy francuscy na polu ki- 
nematografji kato lick iej, daje rękojm ię, iż niezadługo zjaw ią się 
nowowyprodukowane filmy, bodajby nawet krótkie, o treści ha 
g jo logicznej. O brazy tego rodzaju są bardzo pożądane zwłaszcza 
dla ekranów popularnych, które organizować trzeba koniecznie 
we wszystkich parafjach, by odciągnąć ludzi od kin złych.

— jmch. —

SPOŁECZEŃSTWO I WYCHOWANIE. 

Śluby cywilne.
Nad Polską zmartwychwstałą zawisła groza ślubów cy­

wilnych i rozwodów. Żywioły radykalne i bezwyznaniowe za­
mierzają narzucić społeczeństwu polskiemu świeckie ustawo­
dawstwo małżeńskie i rozwodowe, które pośrednio ma zadać 
cios śmiertelny rodzinie polskiej, tej najsilniejszej ostoi naszych 
tradycyj religijnych i narodowych.

Już w r. 1920 członkowie komisji kodyfikacyjnej w ięk­
szością głosów uchwalili następujące punkty projektu ustawy 
o ślubach cywilnych fakultatywnych i rozwodach: *) 1. Każde­

*) Dr. St. Gołąb, prof. Uniwers. Jag ieł . ,  członek Komisji Kodyfikac. 
Rz. P.: .Z asady prawa małżeńskiego”. Z obrad sekcji prawa cywiln. Ko­
misji Kodyfikacyjnej. W arszawa 1925.
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mu wolno zaw rzeć m ałżeństwo p rzed  urzędn ik iem  stanu , lub 
przedi swym  duszpasterzem . 2. Do m ałżeństw a przed  u rzęd ­
nikiem  stanu nie mogą być przeszkodam i fak ty  lub stosunki 
n atu ry  w yznan iow ej. 3. Form ę zaw arc ia  m ałżeństw a określi 
ustaw a o księgach  stanu cyw ilnego. 4. Każde m ałżeństwo mo­
że być wobec państw a rozw iedzionem .

Rzecz zrozum iała, że powyższy p ro jek t Komisji Kodyfi­
k acy jn e j wywołał n iezw yk le  energ iczne p ro testy ze strony 
całego społeczeństw a polskiego. Na z jazdach  kato lick ich  oraz 
na zeb ran iach  i w iecach  Lig k a to lick ich  powzięto odpow iednie 
rezo luc je  w te j sp raw ie .

E p iskopat polski w dniu 5 m arca  1926 r. w ystosow ał 
spec ja ln ą odezw ę do rządu  i narodu polskiego w obronie S a ­
kram entu  m ałżeństwa.

O dezwa ta  g ło s i: „Niepokój w ie lk i ogarnął duchow ień­
stwo i szerok ie koła naszego kato lick iego  społeczeństw a w sk u ­
tek  pow ażnych w ieśc i, że p rzygo tow yw ana ko dyfik ac ja  p raw a 
m ałżeńskiego d la kato lików , op iera się na poglądach , n iezgod­
nych z za sad ą  Kościoła Św iętego. W obec tego zw raca ją  się 
b iskup i k a to liccy  w szystk ich  trzech  obrządków , zeb ran i z c a ­
łej Polski na naradę w sp raw ach  kośc ie ln ych  w W arszaw ie , 
do p rzed staw ic ie li Rządu i stronnictw  poselskich o zabezp ie­
czen ie kato lick im  zw iązkom  ich charak teru  sakram entalnego*1. 
Dalej XX. B iskup i stw ierdza ją , że św iętość rodzinnego życ ia , 
re lig ijn e  w ychow anie dzieci są  podstaw ą n iety lko  rodziny 
ch rześc ijań sk ie j, a le  także trw ałości i pom yślnego rozwoju ży ­
cia  narodow ego i państw ow ego. P odstaw a ta  jedn akże  jest 
uw arunkow ana uśw ięcen iem  zw iązków  kato lick ich  przez Ko­
ściół i p rzez n ierozerw alność ich węzła. Od tych  za sad  Ko­
ściół kato lick i ustąp ić n ie może i n ie ustąp i. W reszc ie  z całą 
stanow czością XX. B iskup i, o św iadczają : „M y, B iskup i, b ęd ą ­
cy stróżam i p rzekazane j nam nauk i i nakazów  C hrystusow ych , 
w ym agać m usim y i w ym agam y, abv także  w szyscy  k ato licy  
w tej sp raw ie  sum ien ia mocno Stali w obronie zasad  Kościoła 
kato lick iego  i p rzec iw działa li ustaw owem u sankcjonow aniu tak  
zw an ych  ślubów i rozwodów cyw iln ych . Z w iązek m ałżeński, 
z aw arty  przed urzędn ik iem  stanu  cyw ilnego  jes^ n iew ażny , bo 
sp rzec iw ia  się p raw u  Bożem u”.
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Oto śm iały i zdecydow any głos episkopatu polskiego w ob- 
ronię Sak ram en tu  m ałżeństw a na ziem iach Polski odrodzonej. 
Głos ten je s t w yrazem  i echem  nieom ylnej nauk i Kościoła
i doktrynalnych  w skazań  S to licy A posto lsk iej.

*  #*
Instytucja ślubów cyw ilnych  w p ierw szym  rzędz ie za­

w dzięcza swoje powstanie błędnym naukom pseudo-reform ato- 
rów ,‘Jk tó rzy , jak  L uter i K alw in, odm aw iali m ałżeństwu cha­
rak teru  Sakram entu , a  do jej w prow adzen ia w życie  w w ielu  
k ra jach  p rzyczyn iły się rów nież za sad y  teorji o w szechw ładzy 
państw a oraz system  zupełnego odłączen ia Kościoła od 
państw a.

Przez ślub cyw iln y  n a leży  rozum ieć zaw arc ie  zw iązku 
m ałżeńskiego w ed le  ustaw  państw ow ych wobec urzędn ika 
państwowego. O zaw arc iu  m ałżeństw a stanow i objaw  woli 
oblubieńców i częstokroć w ym agane jest nadto do skuteczno­
ści p raw nej aktu  w yraźne ośw iadczen ie asystu jącego  urzędn i­
ka, że małżeństwo p raw n ie  zaw arte  zostało.

Państwo n ie b ierze tu pod uw agę przep isów  praw a ko­
ścielnego , chociaż n iektóre ustaw odaw stw a, ja k  n iem ieck ie , 
w yraźn ie  zaznaczają , że nie m ają zam iaru p rzeszkadzać do­
pełnieniu ślubnych  obrzędów koście lnych . Ślub cyw iln y  p rze­
to je s t in stytuc ją  p rąw a państwowego, opartą na teo rji mał­
żeństw a, jako czystego kontraktu , za  pomocą której państwo 
Wykonuje ustaw odaw stw o i sądow nictw o m ałżeńskie, a  także 
o kreśla  i u stan aw ia  formę zaw ie ran ia  ślubu.

W  ustaw odaw stw ach  obecnie w w ielu  państw ach  obo­
w iązu jących  is tn ie ją  trzy  rodzaje ślubów cyw iln ych : 1) Ś luby
cyw ilne obow iązkowe i obow iązujące bezw arunkow o i w yłącz­
nie w obrębie państw a tak , że ty lko  m ałżeństwo w form ie c y ­
w ilnej zaw arte  powoduje odpow iednie sku tk i prawne.

2) Ś lub y  cyw iln e  dowolne, czy li faku lta tyw n e , zachodzą 
w ów czas, gdy  państwo pozostaw ia do woli oblubieńców za ­
w ie rać  zw iązk i m ałżeńskie albo przed w ładzą państw ow ą, 
albo przed duchownym  swego w yznan ia , k tó ry  w ystępu je  
w ów czas w ch arak terze  u rzędn ika  stanu cyw ilnego .

3) Ś luby cyw iln e  z konieczności is tn ie ją  tam , gdzie p ra­
wo państw ow e uznaje w praw dzie , jako  obow iązkową formę 
koście lną , a le  dozwala na zaw arc ie  zw iązku  w farm ie cyw il­
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nej, jeże li forma ko śc ie ln a  nie może być dopełniona, albo d la ­
tego, że zachodzi ja k a ś  przeszkoda kośc ie lna przez praw o 
państw ow e nie uznana, albo z powodu, że strony n ie n a leżą  
do żadnego uznanego w państw ie  w yznan ia.

Po raz  p ierw szy  pojaw iły się śluby cyw ilne w Holandji 
i Zachodniej F ry z ji na podstaw ie u staw y z r. 1580, k tó rą  roz­
porządzono, że zw iązk i m ałżeńskie m ają być zaw ierane  albo 
przed  duchownym  reform owanym , albo przed  w ładzą cyw ilną . 
U staw a ta  była w ym ierzona przeciw  kato likom , ab y  u d a re ­
mnić zaw ieran ie  m ałżeństw  przed duchownym  kato lick im . Ży­
dom... w drodze w y ją tk u  pozwolono zachow ać swoje praw o 
m ałżeńskie w yznaniow e.

O becnie is tn ie ją  śluby cyw ilne obow iązkowe: w Belgji, 
F ran c ji, H olandji, N iem czech, Portugalji, S zw ajcarji, W łoszech, 
na W ęgrzech  i w Rosji Sow ieck ie j; ś luby faku ltatyw ne — 
w A nglji, Czechosłow acji, Danji, N orwegji i Szw ecji.

Ś luby w yłączn ie  kościelne m ają : F in land ja , Szkocja , G recja , 
Jugo sław ja , B ułgarja, L itw a i na w iększości sw oich ziem Polska, 
W  H iszpanji d la kato lików  is tn ie ją  w yłączn ie śluby koście lne, 
w A ustrji ślub koście lny istn ie je  jako zasadn iczy , dopuszczal­
ne są  ś luby cyw iln e  z konieczności. N adm ienić n ależy, że we 
W łoszech ślub koście lny może poprzedzić cyw ilny , a le  nie po­
s iad a  znaczen ia praw nego dopóty, dopóki nowożeńcy nie po­
w tórzą go wobec u rzędn ika  stanu  cyw ilnego . Rum unja wpro­
w adziła  ślub koście lny, jako  obow iązkow y po dokonaniu ślubu 
cyw ilnego.

* **
W obec dążeń zm ierzających  do poddania in stytuc ji mał­

żeństw a ustaw odaw stw u  i o rzeczn ictw u państw ow em u, zazna­
czył Kościół n iejednokrotn ie bardzo stanowczo i wyraźnie,V że 
skoro m ałżeństwo ch rześc ijań sk ie  jest Sakram entem , przeto 
tak  w yd aw an ie  norm p raw nych , dotyczących  istotnych w a­
runków  i form tej in stytuc ji, jak  rów hież o rzekan ie w spra* 
w ach m ałżeńskich n a leżą  do w yłącznej kom petencji Kościoła. 
W ładza św ieck a  ma jed yn ie  głos w sp raw ach , dotyczących  
skutków  cyw iln ych  m ałżeństw  ch rześc ijań sk ich .

Stanow isko  sw e w obec ślubów cyw iln ych  Kościół określił 
w sposób w yraźn y , o św iad cza iąc  w ielokrotn ie, że są  one ce- 
rem onją śc iś le  cyw iln ą , k tó ra  na polu kościelnym  żadnych
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skutków  praw nych  za  sobą n ie pociąga. Z w iązk i m ałżeńskie 
ch rześc ijan  zaw arte  ty lko  wobec w ładzy cyw iln e j zasadniczo 
poczytu je jako  kankub inaty . P ap ież P ius IX w alokucji M ul- 
tis  g rav ibusque z 17 g rudn ia  1860 r. n azyw a je  „ legalnym  
konkubinatem  ku o statecznej zagładzie dusz"; w a lokucji zaś 
z 27 w rześn ia  1852 r. ośw iadcza: „M ałżeństwo jest p raw d z i­
w e i w łaściw e jednym  z siedm iu Sakram entów  p raw a ew an ­
gelicznego i d latego pom iędzy ch rześc ijanam i jak iko lw iek  inny 
zw iązek  m iędzy m ężczyzną i n iew iastą , niż sak ram en ta ln y  za ­
w a rty  naw et na p o d staw ie  jak iego ko lw iek  p raw a  cyw ilnego , 
n ie czem innem jest, ja k  w strętnym  i zgubnym  konkubinatem , 
ty lek ro ć  p rzez Kościół potępionym ”.

Podobnie brzm ią i o rzeczen ia  Leona XIII. Pap ież ten 
w  sw ej en cyk lic e  o m ałżeństw ie ch rześc ijań sk iem  „Arcanum  
d iv inae" z 10 lutego 1880 w  mocnych słowach p iętnuje i po­
tęp ia  .te idee, k tóre w p ływ ają  na wzm ożenie się ak c ji w ym ie­
rzonej p rzeciw ko kom petencji Kościoła w sp raw ie  m ałżeństw  
ch rześc ijan .

Nowy Kodeks p raw a  kanonicznego również stanowczo 
odrzuca in sty tuc ję  ślubów cyw ilnych .

G runtownie i w szechstronn ie p rzedstaw ił stanow isko Ko­
ścioła w  stosunku do ślubów cyw iln ych  i rozwodów, ep iskopat 
po lsk i w e wspólnym  liśc ie  pasterskim  do duchow ieństw a 
i w iernych , ogłoszonym w r. 1921. W  liśc ie  tym  XX. B iskup i 
p rzypom inają w iernym , że m ałżeństw a cyw iln e  m iędzy ch rze­
śc ijan am i w ed le o rzeczen ia Kościoła nie są  p raw dziw em i m ał­
żeństw am i, lecz są  n iepraw em i zw iązkam i—konkubinatam i.

W yrok ten stosuje się do w szelk iego  rodzaju  m ałżeństw  
cyw iln ych , a w ięc  i do tak  zw anych  m ałżeństw  cyw iln ych  
„z kon ieczności”, bo małżeństwo cyw ilne „z kdnieczności" ma 
ty le  uzasadn ien ia  co zbrodnia „z konieczności".

Niema konieczności, w k tó rej wolnoby było popełnić 
zbrodnię; n iem a konieczności, w której wolno byłoby na po­
gardę p raw a kościelnego zaw rzeć  m ałżeństwo czysto  cyw iln e . 
Tylko w tym  w ypadku  m ałżeństwo cyw iln e  m iałoby p raw ne 
uzasadn ien ie , gdyby m iędzy w iernym i choćby na chw ilę oddzie­
lić  można było ch rześc ijan ina od o b yw ate la , szafarza s a k ra ­
mentu od tw órcy kontrak tu  m ałżeńskiego, ak t w ia ry , jak im  
jest zaw arc ie  m ałżeństwa, od ak tu  obyw ate lsk iego , kon trak t
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m ałżeński od Sakram en tu  m ałżeństwa. Poniew aż je s t to n ie­
m ożliwe, poniew aż jeden  i ten sam  człow iek rów nocześnie 
i n ierozdzieln ie jest ch rześcijan inem  i obyw ate lem  i, tw orząc 
umowę m ałżeńską, p rzy jm uje i udzie la  tem sam em  Sakram en ­
tu , w ięc m ałżeństwo św ieck ie , choć sk ry te  cien iem  p raw a , jest 
i zo stan ie m iędzy chrześcijanam i bezpraw iem .

N ajw yżsi p rzed staw ic ie le  i obrońcy Kościoła i ż yc ia  r e li­
gijnego w Polsce w raz z ogółem kato lików  nigdy nie dopusz­
czą, aby na z iem iach  polskich dokonane i usankcjonow ane 
zostało tak ie  bezpraw ie .

• *

.Chcąc p rzystąp ić  do u sta len ia  podstaw , na jak ich  u sta ­
w odaw stw o m ałżeńskie m iałoby się  op ierać w Polsce, należy 
uw zględn ić z jednej strony praw ne zagadn ien ie , z d rug ie j in ­
te re s  P ań stw a i społeczeństw a. U staw a pow inna być jedno li­
ta  na cały obszar R zeczypospo lite j. Nie w yn ik a  jedn ak  z te ­
go, ażeby u staw a ta k a  kon ieczn ie m usiała zaw ierać  jednolite 
p rzep isy  d la  w szystk ich  w yznań  i re lig ji, is tn ie jących  w Polsce.

G dybyśm y podciągnęli to w szystko  pod jeden  strych u lec , n a­
leż y  się  obaw iać, żebyśm y nie stanęli w sprzeczności z w y ­
m agan iam i życiow em i. Kościół k a to lick i tak , ja k  inne w yzn a­
n ia posiada odrębne ustaw odaw stw o m ałżeńskie.

Kościół zaw arł p rzep isy  odpow iednie w K odeksie P raw a 
Kanonicznego, a w yn ik a ją  one n ie ty lko  z p raw a  kanonicznego, 
lecz określone są  zasadn iczo  p rzez sam ego C hrystusa Pana. 
P rżep isy  te co do istotnej swej tre śc i pozostały uiezm ienione 
przez b lisko 2000 la t is tn ien ia  Kościoła, n ieza leżn ie  od p raw o ­
d aw stw a różnych państw  i czasów  i od nastro jów  społeczeństw , 
n araż a jąc  go naw et na odpadnięcie całego k ra ju  (A nglja).

P rzep isy  p raw a kanonicznego u w yd a tn ia ją  n astępu jące za­
sad y  p raw a m ałżeńskiego:

1. M ałżeństw a kato lick ie  (także m ieszane, w których  
jedna strona je s t kato licka) pod legają  ju ry sd yk c ji Kościoła K a­
to lick iego, n iety lko  jako  sakram en t, a le  także , jako  umowa,

2. Co do następstw  czysto  cyw iln ych , m ałżeństw a pod­
le g a ją  w ładzy cyw iln e j.
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3. M ałżeństwa tak ie  są  n ierozerw alne, w pew nych  w y ­
padkach  może nastąp ić  rozdział ż yc ia  m ałżeńskiego (sep a ­
rac ja ) .

Pow yższe za sad y  pow inny być obow iązującem  prawem  
w Polsce. W ym aga tego K onstytucja i K onkordat. Konsty­
tu c ja  stanow i w  art 114, że Kościół rz .-k a to lick i rządz i się 
własnem i praw am i. K onkordat zaś s tw ierdza  w art. 1, że Ko­
ściół kato lick i bez różn icy obrządków  ko rzystać  będzie w R zecz­
pospolitej z pełnej wolności oraz, że Państwo zapew n ia Koś­
ciołowi swobodne w ykonyw an ie  jego w ładzy duchownej i jego 
ju rysd yk c ji.

G dyby przeto Państw o w u staw odaw stw ie  m ałżeńskiem  
chciało zaprow adzić postanow ien ia odrębne od postanowień 
Kościoła, w szczególności, gdyby przez w prow adzen ie „ślubów 
cyw ilnych '* usunęło je z pod ju ry sd yk c ji Kościoła, toby ogra­
niczyło praw o Kościoła do tego, żeby się rządził własnem i 
p raw am i, ogran iczyłoby swobodę w ykonyw an ia  w ładzy ducho­
wnej i ju ry sd yk c ji i naruszyłoby w reszcie  zupełną wolność 
Kościoła. S tanęłoby przez to w sprzeczności z w łasną Kon­
sty tu c ją  i K onkordatem .

Z resztą naw et, gdyby K onstytucja ani Konkordat nie z a ­
w ierały  zgoła przytoczonych postanow ień, jeszczeby Państwo 
nie mogło w prow adzać ślubów, an i tem bardzie j rozwodów cy ­
w ilnych . O lbrzym ią w iększość ludności naszego k ra ju  stano­
w ią kato licy ; kato lick i ch a rak te r  re lig ijn y  i sak ram en ta ln y m ał­
żeństw a, tudzież jego n ierozerw alność, pochodzi n iety lko  z p ra­
w a kościelnego, a le  w yn ik a  z p raw a Bożego, którego n ikt, ani 
Kościół, ani Państw o nie może i n ie m a p raw a zm ienić.

W  cytow anej w e w stęp ie a rtyku łu  broszurze Dr. St. Go­
łąb, członek Komisji K odyfikacyjnej, stw ie rdza : Bądź co bądź,
choć p leb iscytu  nie było w tej sp raw ie  (ustaw odaw stw a 
m ałżeńskiego), o lbrzym ia ilość ludzi w Polsce tkw i siln ie 
w zasad ach  re lig ji k a to lick ie j, uznając n ierozerw alność raz  za­
w artego m ałżeństwa. Chcąc tedy kodyfikow ać, trzeba sp ec­
jaln ie d la  p raw a  m ałżeńskiego uzbro ić się w n a jw ięk sz ą  może 
dozę ob jektyw ności... aby w g ran icach  m ożliw ości usunąć ta r ­
c ia , a  n ie w yw oływ ać lub d aw ać , choćby najlże jszą podnietę 
do w yw oływ an ia  zaostrzonej w a lk i" .

/
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Nasze w ładze państw ow e, ustaw odaw cze, i Komisja Ko­
d yfikacy jn a  usuną bezw ątp ien ia  ta rc ia  w tej sp raw ie  i nie w y ­
w ołają zaostrzonej w alk i i bezw zględnej opozycji ze strony ol­
brzym iej w iększości o b yw ate li k ra ju , jeś li w  dziedzin ie refor­
my p raw a m ałżeńskiego uw zględn ią w całej rozciągłości z a sa ­
dy Kościoła kato lick iego .

Ks. St. Mystkowski.

Na marginesie zagadnienia inkwizycji.
Kto nie słyszał o in k w izyc ji?  Na całym św iec ie  na łam ach 

różnych dzienników  radyka lnych , lib era ln ych  „brukowców" it ,p . 
raz poraź można spotkać o niej w zm ianki. Niech ty lko  jak i go rliw ­
szy kato lik  w ystąp i z szerszą  in ic ja tyw ą , za raz  odezw ie się 
zgodny potępieńczy chór, za rzu ca jący  mu „czarną reakc ję"  
i dążen ie do w skrzeszen ia  trad y cy j inkw izycy jn ych . Pomimo 
tej popularności, czem nap raw dę była Inkw izyc ja , co o n ie j, 
mówi historja, n ic nie w ie, n ie ty lko  „szary" ogół, lecz naw et 
dz iew ięćd z ies ią t procent pism aków, że ru jących  na niej.

Inąuiro znaczy po łacin ie w yszuku ję . M iała Inkw izyc ja  za 
zadan ie w yszuk iw an ie  i k aran ie  w ystępków  przeciw ko w ierze . 
W  p ierw szych  w iek ach  istn ien ia  ch rześc ijań stw a p rze jaw ia ła  
się pod postac ią  upomnień, w ostatecznym  raz ie  w usun ięciu  
ze zgrom adzen ia w iernych . Za K onstantyna, gdy nastąp iła
łączność Kościoła z państw em , k a ra  kościelna zaczęła po c ią ­
gać konsekw encje  państwowe, jak  np. w ygnan ie . Kodeks ce ­
sa rza  b izan ty jsk iego  Ju s tyn jan a  głosi: „Co się czyn i przeciw
boskiej re lig ji, to się obraca na szkodę w szystk ich ”. Później
gdy Kościół w śród dzik ich  barbarzyńców  stał się ostoją poiząd- 
ku społecznego i k u ltu ry , w szelk i zam ach na niego był zbrod­
n ią  przeciw  społeczeństw u. Na każde w rogie ob jaw y reago ­
wano ostro. N aw et kró l, p o s iad a jący  w ów czas w ładzę abso­
lu tną , mógł bardzo łatwo za sw e w ystąp ien ia  zapłacić koroną. 
P rzykładem  tego n iech  będzie potężny w ładca ce sa rstw a  n ie­
m ieckiego  H enryk IV, k tó ry  był zagrożony detron izac ją  i mu­
siał się ukorzyć w pokutniczym  stroju przed  papieżem .

W  XII i XIII w ieku  zaczyn ają  się szerzyć sek ty  K atarów 
(„czystych") i W aldensów . O bydw ie były n iebezp ieczne d la
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ówczesnego społeczeństw a. Byli oni protoplastam i kom unistów. 
K atarzy n ap adali n a sak ram en t m ałżeństwa, na rodzinę i z a ­
sadę własności. W aldensi rozpow szechniali błędne teorje o p rzy­
siędze i p raw ach  w ładzy państw ow ej do w ym ierzan ia  k a r  w in ­
nym. Skutk i podobnych nauk  zaczęły się ob jaw iać w zepsu­
ciu obyczajów  i okrucieństw ach  względem  kato lików . Ó w czes­
nej Europie zagrażał los te raźn ie jsze j Rosji.

W ładze państw ow e w ystąp iły  bardzo energ iczn ie p rze­
ciw ko tym  wywrotowcom . Król A ragonji i hr. B arcelony roz­
kazał w r. 1197 opuścić heretykom  państwo przed dniem 23 
m arca 1198 roku. Po tym  term in ie m ieli być pozbaw ieni m a­
ją tków  i k a ran i śm iercią . Niepokoje, n ieustanne m ordy sk ry ­
tobójcze nie u staw ały . W reszc ie  w roku 1207 legat pap iesk i 
Piotr de C aste ln au  został zam ordowany. F ak t ten wywołał 
ogromne oburzenie i powołał ów czesne rycerstw o  pod broń 
Na mord odpow iedziano k ruc ja tą , w której siły zbrojne here- 
re tykó w  zostały złam ane.

Jak k o lw ie k  ponieśli k lęskę , sp raw a nie była jeszcze osta­
teczn ie załatw ioną, gdyż pokonani rozproszyli się po św iec ie  
i w u k ryc iu  sze rzy li d a le j sw ą w yw ro tow ą re lig ję . A żeby sku ­
teczn ie p rzeciw działać tej k rec ie j robocie, KościółJ^powołał do 
w a lk i z nią Inkw izyc ję , uprzednio odpowiednio ją  zreform o­
w aw szy . W  skład  jej wchodzili w yb itn i teo lodzy, k tórzy 
m ieli pouczać o błędności nowej nauk i i oddzie lać w iernych  
od „fałszyw ych  proroków ” i ich zgubnych wpływów.

Był to najosob liw szy w  św iec ie  trybunał.' Przed rozpo­
częciem  sw ej działalności w jak ie jś  m iejscow ości ogłaszał 
„czas łask i"  (m iesiąc lub dw a), podczas którego* odbyw ały się 
liczne przem ów ien ia, pośw ięcone błędom h erez ji i k ażd y  od- 
stępca , odw oław szy sw e błędy, wolny był od w szelk ich  rep re- 
sy j. Czas ten był rów nież  ̂ przeznaczony !d la  tych , k tó rzy nie 
chcąc się  w yrzec sw ych  przekonań, regu low ali swoje sp raw y 
p ien iężne i w ynosili się do m iejsc, w k tó rych  nie działał in ­
kw izyto r. W  jak im że p raw odastw ie  znajdu jem y podobną pro­
ced u rę? Społeczeństw u ówczesnem u nie zależało na p rześlado ­
w an iu  lecz na uw oln ien iu  s ię  od ow ych „dobroczyńców". Dopie­
ro n a  za tw ardz iałych  grzeszn ików , k tó rzy  gwałtem  chcieli szerzyć 
sw oje n iebezp ieczne za sad y , sp adała  k a rz ąc a  ręk a  sp raw ied li­
w ośc i św ieck ie j. Podobnie, czyż m ożna się  dziw ić , że obecne
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rząd y  k ażą  w ięz ić  latam i opornych kom unistów, k tó rzy nie chcą 
się w yn ieść  do swego „ ra ju ”, sow ieck ie j Rosji i p racu ją  pota­
jem nie nad „uszczęśliw ien iem " nas mordem i nędzą?

Inkwizytoram i zostaw ali cy s te rs i, franciszkan ie  i dom ini­
kan ie . Zakonnicy ci, ży jący  w zupełnem ubóstw ie, d aw ali 
gw arancję , że n ie dadzą s ię  przekup ić. Ich uczciw ość s tw ie r­
dza naw et L lorente, były ksiądz, główny oszczerca Inkw izyc ji, 
k tóry, jako  m ający  dostęp do w szelk ich  jej arch iw ów , napew - 
no nie om ieszkałby w ytrop ić i ogłosić, gdyby coś podobnego 
się  zdarzyło. A seso ram i b y li zazw yczaj b iskup i i opaci m ie j­
scow ych klasztorów . Sześc iu  lub dw unastu znanych m iejsco­
w ych  o b yw ate li było ław nikam i. M ieli oni praw o kontro low ać 
św iadków , ich zeznan ia i zakładać^sw o je veto. Oprócz tego, 
lako^eksperci, b y li powoływani p raw n icy  św ieccy , n iejedno­
kro tn ie w liczb ie k ilkudz iesięc iu . Zaiste trudnoby staran n ie j 
zagw aran tow ać bezstronny w ym iar sp raw ied liw ośc i. Ju ż  po 
rozpoczęciu się procesu oskarżony mógł zakw estjonow ać objek- 
tyw ność sędziów  i c i natychm iast b y li zastępow an i przez in­
nych. K ażdy w yrok  można było zaskarżyć  w  Rzym ie 
i ew entualn ie osiągnąć jego un iew ażn ien ie . Pa pieże bardzo 
skrupu latn ie  ro zp a tryw a li w sze lk ie  zaża len ia , uw a ln ia li często 
i naw et z tego powodu dochodziło do zatargów  z rządam i, 
n iezadowolonem i z tak iego  obrotu sp raw y.

N ieraz spotykam y zarzut, że n azw isk a  św iadków  były ta ­
jem nicą d la oskarżonego. Czyż możemy się dz iw ić  owemu za ­
rządzen iu , w szak  i te raz  n ie jeden  nie ośm ieliłby się oskarżyć 
osobę w pływ ow ą, m ogącą się zem ścić, a w ted y  p rzecież  były 
to czasy  „V endetty”. m ordujących się w zem ście rodów. Zresz­
tą  sam e zarzu ty  były oskarżonem u w iadom e i było uczynione 
wszystko , by uchronić go od n iesp raw ied liw ych  oskarżeń  wro­
gów. Z eznan ia św iadków  były bardzo szczegółowo badane. 
W artość m oralną ich  sam ych  stw ierdza li na jbardz ie j znan i oby­
w ate le  pod p rzysięgą , a  i sam oskarżony podaw ał listę  wrogów 
i zeznan ia tych bezw zględn ie nie mogły być b rane pod uw a­
gę. O sp raw ied liw ośc i Sądu  można się przekonać, w ertu jąc  
ów czesne ak ta , gdzie znajdu jem y protokóły sesji i zeznan ia 
św iadków  w całości. T ak ie  p rocesy J a k  Jo an n y  d 'A rc i m ist­
rz a  zakonu T em p larjuszów  n ie były obrazem  norm alnej, p rze ­
ciętnej procedury, lecz k a ryk a tu rą  Inkw izycji. W  p ierw szym
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w ypadku  zainscen izow ane przez A nglików  i w drugim przez 
rząd  francusk i.

M uszę w reszcie  dotknąć n a jb ardz ie j rozreklam ow anego 
zarzutu , dotyczącego tortur. Poniew aż p rzeciw n icy Inkw izyc ji 
u w aża ją  go za n a jw ięk szy  atut w swem  ręku , omówię go bar­
dziej szczegółowo. N ajp ierw  rozpatrzę ^spraw ę tortur pod 
w zględem j]praw nym , następnie na tle ów czesnych  obyczajów  
i w reszc ie  w stosunku do obecnych p rak tyk  po licyjnych .

W  procesie karnym  istn ie ją  dw a system y: skargow y
i ś ledczy . W edług pierwszego, sk a rżący  musi dow ieść w iny 
podsądnego i obaj wobec sędziego są  równi — zw yc iężarften, 
kto p rzedstaw i siln ie jsze argum enty. W procesie śledczym  
uw aża się, że^ponieważ in teres państw a został naruszony, n a­
leży za w sze lk ą  cenę w yk ryć  przestępcę. Interes jednostki 
g in ie wobec państwami oskarżony, jeżeli inne drogi^nie dopro­
w adzą do celu , może być zm uszony do zeznań zapomocą^tor- 
tur. O ile  je  w ytrzym a i n ie p rzyzna się,Sjest n iew inny.

Tortury zostały p rze ję te  z p raw odaw stw a rzym skiego i^do- 
piero w XVIII w ieku zostały zn iesione (o fic ja ln ie !!!). W e 
F ran c ji zniósł je  L udw ik  XVI.

Kościół to lerow ał to rtu ry w sądach^św ieck ich , lecżaklero- 
w i zabronił obecności p rzy nich i udział w n ichSpow odow ał 
niezdolność sp raw ow an ia obow iązków L*duchownych. W pro­
cesach  inkw izycy jn ych  stosowano je jedyn ie^ jako  ]„malum ne- 
cessarium ”. U żyw ać ich ty lko  mogła w ładza św iecka , lecz 
tak , aby nie były powodem kalectw a,„ lub  utraty^zdrow ia. Każ­
de w yznan ie  zdobyte przy pomocy bólu, trac iło  sw ą wartości 
o ile  po 24 godzinach dobrowolnie n ie było powtórzone przed 
Sądem . Inkw izytor, jako  duchow ny, nie mógł być obecny 
p rzy badan iu . K ażdorazowe to rtu ry w ym agały pozwolenia b i­
skupa, biskupi dosyć n iechętn ie w yd aw a li A lb igensów  w  ręce 
w ładzy św ieck ie j. I ta k  A baillard  chociaż powrotny h eretyk  
był żyw iony w  opactw ie w C lugny. W e F ran c ji, podczas 
dwóch w ieków  w alk i z K ataram i, za ledw ie  trzy  raz y  były 
stosow ane to rtury.

J e ś l i  podsądny w yrzekł się błędów, w ów czas kończyło się 
na k arze  naznaczonej przez spow iedn ika. Oporni b y li sk a z y ­
w ani na k a ry  p ien iężne, chłostę, p ręg ierz , p iętnow an ie, w ięz ie ­
nie państw ow e lub konfiskatę dóbr na rzecz skarbu . W yżej
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wspom niany ex -ksiądz L lorente zarzuca in kw izyc ji h iszpań sk ie j, 
iż „strac iła” 234.526 ludzi. Jed n ak  sam p rzyznaje , że z tej 
liczb y  9600 było spalonych pozornie (ich w izerunki, sam i u c iek li), 
a  206.546 było skazanych  na pokuty kościelne (najm niejsza 
ofiarow anie św iecy, n a jw ięk sza—udział w w yp raw ie  krzyżow ej). 
Józef hr. T yszk iew icz w p racy  sw ej p. t. „Inkw izycja h iszpań- 
ska"p isze , że po porównaniu różnych ustępów czterotom owego 
dzieła, okazu je się iż L lorente może napraw dę zarzucić  s tra ­
cenie 216 ludzi, w ciągu  trzech w ieków , czyli mniej niż jed* 
nego przez rok.

N ależy jeszcze pam iętać, że k ażd y  sk azan y  był powtórnie 
sądzony przez św ieck ie  sądy . Oprócz tego w ie lk ą  ro lę odgry­
w ały  sp raw y polityczne. Żydzi na przecz M aurów  sp iskow ali 
przeciw  Hiszpanom. Na sku tek  k ilkak ro tnych  zam achów stanu 
został w ydan y ed yk tfk ró lew sk i, na m ocy którego nakazano  
opuścić k ra j żydom w yciągu  dw uch^lat. Żydzi odpow iedzieli 
rozrucham i i zam ordow ali leg a ta  pap iesk iego . To też ed yk t 
został w ykonany. Jed n i zostali zm uszeni do w y ja zdu, d rudzy 
p rzy ję li chrześcijaństw o,^ ;; Ci o sta tn iljed n ak  uczynili|to'pozornie 
i otóż przeciw  'tym  ukrytym  żydom fużyto  Inkw izycji,Iktórafpo- 
padła podffsilne w pływ y'Jśw ieck ie • ij^stałaj, sięl ich  narzędziem . 
P ap ieże n ieustann ie in terw en jow ali p rzy w ydaw an iu  wyroków . 
Leon X rzucił k lą tw ę na zbyt gorliw ych jinkw izytorów . Inocenty 
VIII w ciągu  roku skasow ał 200 w yroków , A lek san d er VI w r. 
1498—250 i t.d.

Król h iszpańsk i czuł się  obrażony owem nieustannem  w trą ­
caniem  się  O jca św . do sądow nictw a i naw et od 1509 zagroził 
k a rą  śm ierci za  ogłoszenie w H iszpanji rozporządzeń Rzym u 
przeciw  trybunałow i inkw izycyjnem u. Państwo kościelne stało 
się schronieniem  uciek in ierów .

P rzy jrzaw szy  się Inkw izyc ji k a to lick ie j, spójrzm y te raz  na 
to, co się działo w ów czas w innych  k ra jach . Dojdziemy do 
przekonania, że tam  działo się stokroć gorzej, nie było zgoła 
żadnych  k rępu jących  ograniczeń.

Luter tw ierdził, że w obronie pap istów  żadne praw o nie 
przem aw ia, an i boskie, an i ludzkie. Gdy u Jak ó b a  G ruet’a  
znaleziony został list n ieko rzystny d la  K alw ina, w ów czas sto­
sowano do n ieszczęśliw ego  dw a ra z y  dziennie tortury, ab y  zw alił 
w inę na F ran c iszk a  F avre , którego K alw in chciał się pozbyć.
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Gruet błagał katów  o śm ierć, której się doczekał dopiero po 
m iesiącu . S erw et w obecności K alw ina został spalony. W  Ge­
new ie za publiczne w yznan ie  kato licyzm u groziła k a ra  śm ierci. 
W  A nglji za  czasów  E lżb iety w la tach  1583— '603  gin ie 60.000 
kato lików . Po spisku prochowym, na każdego k s ięd za , k tó ryby 
postaw ił nogę na gruncie ang ie lsk im  i nie w yrzek łby się w ia ry , 
na k ażdą osobę, k tó raby się naw róciła, lub kogoś naw rócić usi­
łowała, kodeks k arn y  p rzew idu je potrójną karę : szub ien icy, 
ćw iertow an ia i w yrzucen ia  w nętrzności.

A  cóż w reszcie  pow iedzieć o okrutnej zasadzie  p ro testanc­
k ie j: czyje  państw o, tego re lig ja . Je ś li księciem  jest protestant, 
to i poddani są zm uszeni do w yzn aw an ia  jego w iary . Dość 
pow iedzieć, że m iasto Oppenheim 10 raz y  zmieniło sw ą re lig ję  do 
1648 roku.

Spójrzm y te raz  na to rtu ry  z p iedestału  ku ltury XX w ieku. 
Czyż obecnie one n ie is tn ie ją ?  Czem to sobie w ytłum aczyć, 
że różni zbrodniarze w yśp iew u ją  na ś ledz tw ie  potulnie w szystko
0 sw ych  m orderstw ach . To zagadn ien ie d la  nikogo nie jest 
ta jem n icą. R az  po raz  w różnych k ra jach  podczas rozpraw  
sądow ych  p ada ją  o skarżen ia  pod adresem  policji, k tóre „pro 
publico bono" pom ija s ię  m ilczeniem . W  imię p raw dy na leży  
przyznać, że pow yższe p rak tyk i stosow ane są  ukradkiem , Je ś li 
chodzi o to rtury jaw ne to można pow iedzieć na obronę śred ­
nich w ieków , że tak i renesans i inne epoki n iosące „w yzw o­
len ie"  człow iekow i nie były lepsze. W idziały w b ijan ie  na pal, 
lan ie  roztopionego ołowiu i rozryw an ie  końmi (R aw a illa c  1610)
1 inne w szelk iego rodzaju najbardzie j fan tastyczne w swem  okru­
c ieństw ie  m orderstw a, a  rew o luc ja  francuska, ron iąca kroko­
d y le  łzy nad ofiaram i Inkw izyc ji, p rze la ła  rzek i k rw i n iew innej. 
F o te l e lek tryczn y  jest w łaśc iw ie  ulepszonym  sposobem palen ia  
n a  stosie. Ja k ie  m ęki zadaje , może się każdy p rzekonać w mi­
n ia tu rze , chw yc iw szy  za  przew odnik o słabym  napięciu .

Nie jeden  jed n ak  en tuz jasta  „postępu” przed w ojną mógł 
się łudzić, że w ciągu XIX w ieku dobroczynne św iatło ku ltu ry  
w ygnało  z dusz ludzk ich  zw ierzęce okrucieństw o . Dziś tych  
złudzeń nie m am y. Istn ie ją  bowiem na św iec ie  napraw dę na 
w ie lk ą , now oczesną sk a lę  zorgan izow ane dw ie rzeźnie, dw ie 
gehenny ludzkości: M ek syk  i R osja. W eźm y s ta ty s ty k i ludzi 
pom ordowanych w owych k ra jach  i zestaw m y n aw et z najbar*
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dziej p rzesadn ie pow iększoną liczbą ofiar „mrocznego średnio­
w iecza”. Cóż za  up o karza jący  stosunek? Nie będę wspom inał
0 naszym  wschodnim sąsiedz ie . Zbyt dobrze są  znane losy 
ow ych miljonów ludźi, którzy przew inęli s ię  przez w ięz ien ia 
czrezw ycza jk i. Stosunki, panu jące w M eksyku , są mniej znane,
1 oto k ilk a  przykładów  w y ję tych  z ty s ię cy  podobnych: Anakleto 
Gonnales F loreą, Ramou V argas G onzales i Jo rge V argas Gon- 
zales byli katow an i, potem w ieszan i na dachu w ięz ien ia , lecz 
poniew aż jeszcze ży li, b y li kłóci nożami, kopani po tw arzy , 
w reszcie  zastrze len i. M anul Bouillas został p rzyb ity  do k rzyża . 
W  m ieście sąsiedn im  młodym kato likom  zdzierano skórę z gło­
w y  i z palców . I cóż na owe zbrodnie mówią liberałow ie, ra- 
d yk a li, socja liści, ów kw iat postępu, szerm ierze „wolności”? 
S ta ją  w yraźn ie  po stronie katów , lub w  najlepszym  raz ie  m il­
czeniem  d a ją  znak aprobaty*).

R easum ując to w szystko , co w yżej powiedziałem , n a leży  
stw ierdzić: W  duszy człow ieka is tn ie ją  u k ry te  żądze krw i i mor­
dów. U jaw n ia ją  się one we w szystk ich  czasach . W idzim y je  
i w średniow ieczu, gdzie się ob jaw iały  m iędzy innemi w to r­
turach . W tedy jednak  miały potężny ham ulec w  w ierze C hryr 
stusow ej, która k ilk a  w ieków  przedtem  wróciła wolność miljo- 
nom niew olników . Dziś nic n ie  pow strzym uje^ nam iętności. 
Duch n iew ia ry  ogarn ia narody. Nadchodzą* czasy , w których  
p rak tyk i Inkw izyc ji s ta ją  s ię  s ie lanką . W tedy jeśli popełniono 
sporadyczn ie  w ystępek , w ina płynęła ze zbytn iej gorliwości 
młodego społeczeństw a. Dziś popełnia się m asow e rzez ie w  im ię 
zaspokojenia k rw iożerczych  instynktów  bestji ludzkiej.

__________ Jó z e f  Lubicz.

Co sądzić o strajku? 
n.

P an u jący  w szechpotężnie w w ieku  XIX liberalizm , w yzu­
ty  z za sad  ch rześc ijań sk ich , głoszący hasła niczem  n ieskrępo­
w anej swobody i wolności, ham ował n ależyte  uporządkow an ie 
stosunków  socjalnych .

Nędza Beznadziejna, ja k a  opanow ała m asy pracow ników  
najem nych, dyktow ała im rad yk a ln e  j posun ięcia  — zw łaszcza

*) Niedawno gazety donosiły o straszliwym torturowaniu sprawcy za­
machu na ministra meksykańskiego.
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wobec tych  przem ian, jak ie  nastąp iły w produkcji w okresie 
w prow adzen ia szeregu w ynalazków  technicznych . Bezrobocie 
i w yzysk  mas p racu jących  ze stra jk u  uczyn iły narzędzie  bun­
tów, dzikich , bezp raw nych  w alk  o polepszenie warunków p ra ­
cy. M ordy, pożary fabryk , n iszczen ie m aszyn były niem al 
n ieodłącznem i akcesorjam i ruchów stra jkow ych .

Rzecz oczyw ista , że s tra jk i tak ie , jako  odruchy rozpaczy , 
kończyły się całkow itą k lęską , zw łaszcza, iż nie znajdow ały 
usp raw ied liw ien ia  w ów czesnym  ustroju praw nym . Surow e 
zakazy  p raw ne w niczem sytu ac ji n ie n ap raw ia ły , p rzeciw n ie 
drażn iły one zrozpaczone m asy, pozbawione należyte j ochrony 
p raw nej, sp row adzając  w konsekw encji coraz b ardzie j n am ię­
tnośc ią zapalone w a lk i socjalne. Dopiero zn iesien ie zakazów  
zrzeszan ia  się, a  w zw iązku  z tern, na skutek  rozwoju zw iąz­
ków zaw odow ych, s tra jk i w ybuchow e i połączone z ro zruch a­
mi stopniowo zan ikały. S tra jk i p rzyb ierały  łagodniejsze formy. 
Zam iast buntów, rozruchów , m am y p lanow ą akc ję , k ierow aną 
przez przyw ódców  robotniczych. Z akazy stra jków  stopniowo 
zostają uchy lane — a odpowiedzialność karn a  reduku je się  do 
zw ykłych  p rzestępstw , k tó re akceso ry jn ie  p rzy stra jk u  n ie­
jednokrotnie m ają m iejsce. S tra jk i staw ały się rzadsze, bo 
z jednej strony opór pracodaw ców  zorgan izow anych był w ię ­
k szy  z drugiej zaś strony i zw iązk i zawodowe liczy ły  się ze 
swoim stanem  finansowym , k tó ry m iarkował lekkom yślne d e­
cyz je . Rozum ie się, że zw iązk i zawodowe, u lega jące  silnym 
wpływom  socja listycznym  i anarch istycznym  nie mogły opano­
w ać n a leżyc ie  m as, poruszonych do s tra jk u  m irażam i lep sze­
go ju tra .

P rzyw ódcy robotników, chcąc mieć wpływ  na m asy i z a ­
chować k ierow n ictw o  w sw ych  rękach  m usieli n iejednokrotn ie 
u lec tym  masom i formy stra jków  zaostrzać, stąd też, gdy 
s tra jk i ogłoszono, p rzyb ie ra ły  one formy ostre, trw ały  czas dłuż­
szy, obejm owały coraz w iększe rzesze robotnicze, rozlew ały 
się po całym  k ra ju —sta jąc  się  n ierzadko stra jk am i powszech- 
nemi i generalnem i.

W  m iarę jed n ak  w zrostu  uśw iadom ien ia społecznego 
w m asach, w m iarę tężyzn y  w ew nętrznej i rozwoju zw iązków  
zaw odow ych, s tra jk  staw ał się coraz rzadszym  środkiem  
w a lk i o popraw ę bytu  robotników, Tistępując m iejsca polubo­
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wnemu rozstrzygan iu  sp raw  socjalnych i akc ji rozjem czej 
(A nglja, N iem cy).

U trzym ane w n iek tó rych  k ra jach  k a ry  za s tra jk , podyk­
tow ane in teresem  ogólnym, do tyczą w yjątkow o  w ażnych  d z ia ­
łów życ ia  gospodarczego i społecznego np. z ak azy  stra jków  
w p iekarn iach , szp ita lach , na pocztach, ko le jach , w urzędach  
państw ow ych i t. d.

P rzeb ieg  strajku  za leży  od w ielu  czynn ików  m. in . od 
płci osób s tra jk u jących , od ch a rak te ru  narodowego, od stopnia 
uśw iadom ien ia obyw ate lsk iego  i t. d.

Pod koniec w ieku XIX i na początku XX-go liczba stra jków  
wzrosła, zw łaszcza w A nglji po 1910 r. P rzyczyn ą  ich —dro­
żyzna, w zrost sk a li w ym agań  życiow ych pracow ników , ponadto 
spotęgow ana działalność soc ja listyczna .

W  p ierw szych  la tach  w ojny europejsk iej s tra jk i ustały. 
Tłum aczyć to z jaw isko  należy poczuciem  patrjo tyzm u mas 
pracu jących , rzadz ie j p resją  rządow ą. W  m iarę jednak  trw a ­
n ia  wojny, a w konsekw encji pogarszan ia  się sy tu ac ji gospo­
d arcze j państw  w a lczących , osłab ian ia tężyzn y m oralnej s tra jk i 
w następnych la tach  wojny w ybuchają , po obu stronach fron­
tów. Po wojnie fa la  stra jk o w a płynie szeroko poprzez całą 
Europę Spotykam y się  n iety lko  ze stra jkam i ekonomicznem i, 
a le  i z politycznem i.

S tra jk i po lityczne organ izow ali socja liśc i i kom uniści, 
pragnąc na wzruszonych i zachw ianych  pozycjach  ustro ju  k a ­
p ita listycznego  zorgan izow ać ustrój ko lek tyw istyczn y .

S tra jk i te p rzyb ierały formy bardzo o stre—rew blucyj so-. 
c ja lnych . N ajobfitszym  w stra jk i był rok 1921. W  roku tym 
strajkow ało  13.219.179 pracow ników , stracono 274.894.879 dni 
p racy—w Polsce w tym  czas ie  strajkow ało  531.670 ludzi, s tra ­
cono 8.429.720 dni pracy.

Następne la ta  notują cyfry stosunkowo mniejsze:

Rok
Ilość

zakładów
Ilość

stra jku jących
Ilość straconych  

dni p racy

1925 532 148.527 1.284.553
1926 590 145.493 1.422.540
1927 602 232.504 2.429.070
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Jak  się na s tra jk  zap a tryw ały  najw ażn ie jsze  teorje eko ­
nom iczne?

L ib era ln a  ekonom ja m iała niemało trudności z tem za­
gadnien iem . L iberalizm  hołdujący zasadom  wolności n ie mógł 
n ie uznać p raw a  botników do stra jku .

W szak  wolność zan iechan ia  p racy jest w ynikiem  wolności 
p racy . S tra jk  jednak  p rzeszkadza w p racy  innym  robotnikom, 
chcącym  pracow ać, p rzeszkadza swobodnej produkcji, ham uje 
proces pow iększan ia zysków . S tra jk  zatem  p rzeszkadza sw o­
bodnemu rozwojow i stosunków gospodarczych , które m ają ten­
dencję do układan ia się harm onijn ie. Skoro jednak  jednostka 
m a prawo zan iech ać  sw ej p racy , musi to uczyn ić i zb ioro­
wość. Z tycb jedn ak  założeń wolnościow ych płyną n astęp u ­
jące  konsekw encje:

S tra jk u ją cy  n ie mogą pozbaw ić nikogo p raw a p racy  (nie 
m ają p raw a w yw ie rać  przym usu strajkow ego) nie mogą speł­
n iać żadnych czynności praw em  zakazanych , obow iązan i są  do 
odszkodow ania za w yrządzoną osobom trzecim  szkodę.

W  A nglji zw iązk i zawodowe odpow iedzialne były m ają t­
kowo za szkody i s tra ty , w yrządzone przez stra jk .

Socjalizm  uw aża stra jk  za formę rew o lucy jną w alk i k la sy  
robotniczej z panującym  i bezradnym  kap italizm em , rozgrze­
sza  tę akc ję  całkow icie .

Istota s tra jk u  polega na tem, że w yrządza on stra ty  p rze­
ciw n ikow i, a  poniew aż je s t w a lk ą , przeto i osoby trzec ie , choć 
nie w m ieszane do za targu , rów nież m uszą c ierp ieć . O odszko­
dowaniu nie można tutaj mówić, gdyż stra jk  je s t w a lk ą , jest, 
n iezw ykłym , w yjątkow ym  objawem  życ ia  społeczno gospodar­
czego.

Dobro k la sy  robotniczej jest „Suprem a le x ” przeto dobro 
ogólne musi w obec potrzeb mas p racu jących  ustąpić.

Szkoła ch rześc ijań sko—społeczna uznaw ała zawsze moż­
ność stra jku .

Na tem m iejscu  pozwolę sobie przytoczyć znakom ite u za­
sadn ien ie tej kw estji, dokonane przez chlubę naszej socjologji 
kato lick ie j, ja k ą  je s t ks. prof. Antoni Szym ański, w ice rektor 
U niw ersytetu  L ubelskiego , P rezes Zw iązku Senjorów  Stow. 
M łoda. A kad . „O drodzenie". Otóż w dzie le  X. prof. Szym ań­
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skiego (na podstaw ie którego k re ś lę  n in iejsze uwagi o s tra jk u ) p.t. 
„P o lityka  Społeczna” str. 214 czytam y o stra jku  co następuje: „p ra­
wo przyrodzone nak łada na człow ieka obowiązek p racy , ale 
nie śc iś le  określonej. Robotnik ma prawo pracow an ia u tego 
lub innego pracodaw cy oraz w tak ich  lub innych w arunkach ,
0 ile  się te j wolności n ie wyzbył na skutek umowy. P raco­
daw ca n ie m a p raw a żądan ia , o ile  nie zaw arł umowy, aby 
robotnik u niego pracow ał. Samo zan iech an ie  p racy  je s t 
chwilowem, przeto  nie sp rzec iw ia się obow iązkow i p raco w a­
n ia na sw e u trzym an ie . Powtóre, ce l zap rzestan ia  p ra c y  jest 
ex supposito godziwy.

Zło zaś, stąd  wynikłe, nie jest zam ierzonem , lecz  przy- 
padkow em , zarówno w stosunku do osób trzec ich , ja k  i w zg lę­
dem p racodaw cy . Robotnik nie w ykonyw a czynności, zm ie­
rza jące j bezpośrednio do k rzyw dzen ia  p racodaw cy , n ie posłu­
guje się wobec niego przym usem  fizycznym , lecz jedyn ie  w sku­
tek  n iezgłoszen ia się  z p racą  lub w sku tek  w strzym an ia się 
od p racy , sp raw ia , że przem ysłow iec ponosi s tra ty , bo nie 
może uruchom ić sw ych w arsztatów  p racy . Otóż te s tra ty , 
rozum ują robotnicy, powinny go skłonić do zadośćuczyn ien ia 
ich słusznym postulatom .

Również pośrednie stra ty  osób trzec ich , n iezam ierzone, 
n ie są  dostateczną p rzyczyną do zan iechan ia swego p raw a .

Nie k ażd y stra jk  jest godziw y. W arunk i godziwego s t r a j­
ku są  następu jące : 1) dotrzym anie zobow iązań kontraktow ych , 
czego dom aga s ię  sp raw ied liw ość , 2) godziwość ce lu , 3) ko­
nieczności.

W  dalszych  sw ych  w yw odach  X. prof. Szym ańsk i a n a li­
zuje w ym ien ione w yżej w arun k i godziwego s tra jku .

Co do do trzym an ia zobowiązań kon trak tow ych , to n ą leży  
u sta lić  tezę, iż s tra jk  zaczę ty  p rzed  w ygaśn ięc iem  umowy jest 
n iesp raw ied liw y , a zatem  obow iązuje do n ap raw ien ia  k rzyw d y . 
Jed n ak  można u sp raw ied liw ić  i s tra jk  zaczę ty  przed w yga­
śnięciem  um owy, m uszą tu być jednak  p rzyczyn y  w ażk ie
1 op iera jące  się  na sp raw ied liw ośc i, np. w czasie  trw an ia  kon­
trak tu  zaszły ta k  istotne zm iany, że z a w a r ta  um owa n ie od­
pow iada obecnym  w arunkom , że np. w sku tek  spadku  w a lu ty  
zarobek n ie w y sta rcz a  na pokryc ie  koniecznych  potrzeb, że
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w ykonan ie umowy n araża  na bezpośrednie n iebezpieczeństw o 
grzechu i t. p.

Godziwym s tra jk  jest w ów czas, gdy ma na ce lu  obronę 
przed n iesp raw ied liw o śc ią , lub w yw alczen ie  sp raw ied liw ego  
p raw a . Jedno i d rugie powinno być następstw em  ak c ji ugo­
dowej, kontraktow ej, lub in terw enc ji rządu . S tąd  też do stra jku  
można się  uciec dopiero w tedy, gdy w sze lk ie  środki pokojowe 
podyktow ane roztropnością, poczuciem  porządku społecznego 
i m iłością ch rześc ijań ską zaw iodą.

S tra jk  pop iera jący , w szczęty d la  obrony p raw  innych ro­
botników, w tenczas ty lko  musi być usp raw ied liw iony, gdy 
stra jk  głów ny jest sp raw ied liw y  i gdy p rzegrana s tra jk u  głó­
wnego zm ien iłaby zasadn iczo  w arunk i p racy  innych robotni­
ków , albo gdy p racodaw ca, u którego robotnicy n ie s tra jk u ją , 
podtrzym uje p racodaw cę , przeciw ko którem u użyto stra jku , 
lub w spółdziała z nim w utrzym aniu  pozycji, będącej p rzed­
miotem stra jku . Gdy tych  okoliczaości niem a, robotnicy, po­
p ie ra jący  cudzy s tra jk , w y rz ąd za ją  szkodę temu, kto n ie za ­
winił i kto n iem a bezpośredniego, an i może naw et pośrednie­
go w pływ u na usunięcie n iesp raw ied liw ośc i lub zadośćuczy­
n ien ie postulatom.

A  zatem  nasze uśw iadom ione po kato licku  społeczeństwo, 
ocen iając godziwość stra jku  na pow yżej zaznaczone pytan ia 
musi sobie odpow iedzieć, po dokładniejszym  zbadan iu  konkret­
nych  w arunków  stra jku .

Do trafności sądu trzeba m ieć duże poczucie rzeczyw i­
stości, ob jektyw ne dane o s tra jk u  i gruntow ną w iedzę ekono­
m iczno-społeczną, na k tó rych  nam kato likom , odsuwanym  i do­
browolnie odsuw ającym  się od trudności życ ia , n ieraz  zbyw a.

W  zw iązku  z oceną godziw ości s tra jk u  w yłan ia  się inne 
zagadn ien ie , a m ianow icie: czy  przym us stra jko w an ia  musi być 
uzasadn iony ? \

Powodzenie s tra jk u  z a leży  w dużej m ierze od n iedopu­
szczen ia do p racy  „łam istra jków ".

P ow sta je  zatem  konflikt m iędzy s tra jk u jacem i a tem i, 
k tó rzy chcą dale j p racow ać w zględn ie tem i, k tó rych  p rzed się ­
b iorca chce do p racy  zaangażow ać. S tra jk u ją c y  chcą w yko ­
rz y s ta ć  praw o s tra jk u  a n ie s tra jk u ją cy  un iem ożliw iają im z re ­
alizow an ie tego p raw a , przyczem  n ie s tra jk u ją c y  powołują się
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na wolność p racy , k tó rą  podejm ują na u trzym an ie. Zachodzi 
tu taj konflikt dwóch rów nych  praw , a  zatem  praw o mniej w aż­
ne ze w zględu na okoliczności, musi u stąp ić w ażn iejszem u. 
T ak  np. obrona przed  n iesp raw ied liw ośc ią  je s t w ażn ie jsza , niż 
zyskan ie  zarobku n iekoniecznego do egzystenc ji, a le  odwrot­
n ie, konieczność zarobku na u trzym an ie  s ieb ie  i sw ej rodziny 
jest w ażn iejsze niż po lepszen ie dobrobytu lub znośnych w a ­
runków  p racy . U stąp ić w inni ci, k tó rych  praw o jest m niej 
w ażne, jeś li u stąp ić  nie chcą, w tedy ci, k tó rych  praw o jest 
w ażn ie jsze  są  upraw nien i do obrony środkam i dopuszczalnem i 
p rzez p raw o  i godziwem i.

M am y zatem  tu taj z jaw isko  społeczne, do którego oceny 
potrzeba u przyw ódców  w ysokiego w yrob ien ia  m oralnego, roz­
tropności i znajom ości rzeczy .

Z arysow ane zagadn ien ie stra jku  w ysuw a szereg  postula­
tów pod adresem  naszego społeczeństw a kato lick iego , musimy:
1) szerzyć za in teresow an ie  d la zagadn ień  społecznych , 2) s ta ­
rać  się  o w pływ y w życ iu  gospodarczym  i społecznym , 3) po­
p ierać  organ izacje zawodowe ch rześc ijań sk ie  i 4 ) w ychow y­
w ać przyw ódców  robotniczych.

Z ain teresu jm y się pow stającym  w W -w ie i innych  środo­
w iskach  C hrześcijańsk im  U niw ersytetom  Robotniczym , poprzyj­
my jego p race , w tym  przekonan iu , że n iew ątp liw ie  z jego 
grona w y jd ą  p rzyw ódcy pracow ników , służący zasadom  sp ra­
w ied liw ośc i i miłości ch rześc ijań sk ie j.

* **
W  następnym  i ostatnim  artyku le  omówię gospodarcze 

i m oralne znaczen ie stra jków , poczem zreasum uję w paru  te ­
zach  poprzednie w yw ody i w skażę  na coraz b ardzie j zm niej­
sza jącą  ostrze strajków  akcję  polubowną i rozjem czą.

__________ Bogum ił Budka.

Metody pracy w Chrześcijańskim Uniwer­
sytecie Robotniczym.

W numerze poprzednim pisaliśm y o powstaniu tej ważnej 
placówki kulturalno-ośw iatowej w duchu katolicko-społecznym , 
jaką jest Chrześcijański U niw ersytet Robotniczy.

Obecnie chcem y pośw ięcić k ilka uwag metodom pracy na 
terenie U niwersytetu.
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W  miejscowości, gdzie istn ieją chrześcijańsk ie związki za­
wodowe, Stowarzyszenia robotników chrześcijańskich , lub jedne 
i drugie założenie U niwersytetu jest bardzo łatwe, bowiem w y­
żej wym ienione organizacje dostarczą słuchaczy i bardzo często 
lokalu, a nawet w pewnych wypadkach już istn iejącą b ib ljotekę 
będzie można zużytkować do akc ji U niwersytetu. Działacze 
w ięc, organizujący Ch. U. R. z upoważnienia Zarządu Głównego 
winni mieć to na uwadze, aby nie rozpraszać niepotrzebnie sił, 
lecz korzystać z gotowych już placówek.

Musimy tu przeprowadzić rozróżnienie dwóch rzeczy: s a ­
mego stow arzyszenia Ch. U. R.-u i instytucji kulturalno-ośw ia­
towych przez to stow arzyszenie prowadzonych. Różnice m iędzy 
nimi zachodzące są takie, jak m iędzy przyczyną a skutkiem, w y­
chowawcą a wychowankami, budowniczym, a budynkiem.

Do Stowarzyszenia Ch. U. R-u, a zwłaszcza jego  zarządu 
wchodzić winni nieliczni działacze (od 70 do 20 osób), k ieru jący 
akc ją  kulturalno-ośw iatową danej m iejscowości, a w ykłady, od­
czyty , akadem je. obchody, w ycieczki, ćw iczenia sportowe, kursy( 
organizowane przez Stow arzyszenie Ch. U. R-u są z reguły do­
stępne d la jaknajszerszych mas ludności, a zwłaszcza młodzieży 
i im w ięcej ludzi będzie w nich brało udział, tym szersza i sku­
teczniejsza będ> e działalność Ch. U. R-u.

O czyw iście działalność tę należy odpowiednio zorganizować 
abjf ludzie się nie rozpraszali i nie zn iechęcali, ani nie nudziła 
ich jednostajność c iąg le jednych i tych samych funkcyj.

W ykłady perjoayczne przedmiotów (L iteratura, H istorja, E ty­
ka, Ekonomja, Doktryna chrześcijańsko-społeczna, A rytm etyka, 
Przyroda i t. d.) nie są jedyną funkcją?' Ch. U. R-u i należy się 
z góry liczyć z tem, że zwłaszcza na początku działalności w y­
kłady perjodyczne r.ie będą się cieszyły zbyt dużą frekwencją ( 
raczej akadem je i w ieczory dyskusyjne będzie darzyć robotnik 
w iększą sym patją.

W iększe zainteresowanie wśród młodzieży obudzą t. zw_ 
sekcje , po legające na ścisłej współpracy kierownika z kilkoma 
lub kilkunastom a członkami (8— 12 osób) w celu przerobienia 
jak iegoś specjalnego zagadnienia (np. Encyklika Rerum Nova. 
rum) i nauczenia ich równocześnie, przem aw iania na temat tego 
zagadnienia. Sekcje  takie przybierać powinny, tam, gdzie to 
jest możliwe, charakter szerszy t. zw. kursów: ideow ych, d la in­
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struktorów, dla p ielegentów  i t.d. i kończyć się nawet rozdawaniem 
św iadectw  tym, którzy je  ukończą z wynikami dostatecznym i. 
Św iadectw a tak ie winny dawać pierwszeństwo przy obejmowaniu 
posad instruktorów, prelegentów  kulturalno-oświatowych i t. d.

Największe zainteresowanie wśród młodzieży wywołują n ie­
wątpliw ie sport i w ycieczk i. Temu działowi trzeba będzie po­
św ięcić oddzielny artykuł.

Na razie tylko zaznaczymy, że sport i w ycieczk i służą 
dwóm celom: 1) wyrobieniu fizycznemu młodzieży 2) daniu tej
młodzieży godziwej rozrywki. Młodzież potrzebuje czegoś, od­
powiadającego jej zainteresowaniom i potrzebom młodego tem­
peramentu. W ychować młodzież musimy środkami nowoczesne- 
mi. Musimy wytworzyć sport bez rozpasania obyczajowego, 
sport służący celom katolicyzmu.

Założenie i prowadzenie w danej miejscowości Ch. U. Rob. 
nie jest tak trudne, jakby się wydawało na p ierwszy rzut oka. 
O czyw iście, trudniejsze znacznie jest tam, gdzie nierna organi- 
zacyj, na których możnaby się oprzeć.

W takich m iejscowościach trzeba zacząć od zorganizowania 
e lity  zapomocą sekcy j, um iejętnie popularyzować instytucję wśród 
mieszkańców zapomocą dorywczych imprez, jak odczyty, akade- 
mje, obchody, a potem wynająć stały lokal i zorganizować pe- 
rjodyczne przedsięwzięcia.

Chrześcijański U niw ersytet Robotniczy — to wielki egza­
min dla naszej inteligencji prowincjonalnej: duchownej i św iec­
kiej. Socjaliśc i i radykali takie egzaminy zdawają wyśm ienicie. 
Zobaczymy, czy in teligencja kato licka zbudowana jest z gor­
szej, czy lepszej g liny.... S. J .  K.

Idea morska w Polsce przedrozbiorowej.
W  społeczeństw ie naszem  utażło się pow szechne m niem a­

n ie ,, że b y liśm y zaw sze narodem naw skroś lądow ym  i że obce- 
mi nam były w sze lk ie  dążen ia m orsk ie . J e s t  to pogląd w w y ­
sokim stopniu błędny i p rzeczą jemu nasze dzie je , a  w szczegó l­
ności h isto rja  ow ych czasów , k ied y  naród do jrzew ał i zajm o­
wał m ocarstw ow e stanow isko w Europie. P rzyczyn  rozpow­
szechn ien ia tego błędnego m iem ania szukać n a leży  w dwóch 
źródłach: H
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1) Nić trad yc ji łączy nas najsiln ie j z czasam i, k tó re sto 
sunkowo n iedaw no przeszły , t. j. z w iek am i XVIII i XIX, w ie ­
kam i upadku i n iew oli,

2 ) Pęd ku morzu w ystępu je  n a js iln ie j u narodów  w okre­
sie  ich do jrzew an ia  i rozkw itu , co u nas miało m ie jsce  w  stu ­
lec iach  X IV --X V I.

Zanim jednakże p rze jrzym y, choć pobieżnie, h istorję n a­
szą i w skażem y na cały łańcuch w ypadków , s tw ie rd za jących  
dążen ia  ku morzu u n aszych  prao jców , n a leż y  nam sam vm ) 
ich  potomkom, jasno  sobie u w ydatn ie, d laczego k aż d y  naród ku 
morzu dąży  i d laczego w łaśnie owo dążen ie w ystępu je  n a j­
siln ie j w okresie  do jrzew an ia i rozkw itu  danego narodu?

A by odpow iedzieć na te  dw a p y tan ia , przypom nijm y so­
bie p rzedew szystk iem , że żaden naród, ro zw ija jący  się  nor­
m aln ie, nie może się  rozw ijać  bez pomocy inych  narodów 
i d la  o siągn ięc ia  tego rozwoju m usi z tem i innem i narodam i 
w ejść  w  stosunki. Tylko bowiem  przez zaw iązan ie  tak ich  sto ­
sunków/ może on łatw ie j i szybcie j s ię  rozw inąć, zdobyw ając  
sobie w szystko  to, czego mu b rak , a  co p o siada ją  jego sąs ied z i. 
Do zaw iązan ia  stosunków tego rodzaju  potrzebna je s t zaw sze 
w ygodna, a  pew na a r te r ja  kom un ikacyjna. N ajpew n ie jszą  
i n a jw ygodn ie jszą , bo zaw sze o tw artą , bezpłatną je s t droga m or­
ska. Zrozum iała to ludzkość od za ran ia  sw ych  dziejów  i od 
w ieków  też dążyła ku morzom.

Podają nam  to w  starożytnośc i legendy o w yp raw ach  
F en ic jan , G reków  i Indusów oraz fak ty  o utworzeniu rzym ­
sk iej potęgi na morzu; mówi o tem  średn iow iecze w podró­
żach H anzeatów , Normanów i W enecjan ; w sk zu ją  na to dz ie je  
nowożytne w odkryc iach  nowych holenderskich , h iszpańsk ich  
i portugalsk ich , a  w reszc ie  czasy  najnow sze w ko lon izacji z a ­
m orskiej A nglików , F rancuzów , N iem ców i W łochów. Pęd ku 
morzu w ystęp u je  u narodów różnych ras , w ierzeń  i upodobań, 
a  cechą w spólną d la  tych  narodów je s t to, że w ystępuje on 
zaw sze w tedy, k iedv  d any naród  do jrzew a i rozkw ita .

Nieobcym był też pęd ku morzu i w Polsce. H istorja je ­
go da się podzielić na dw a okresy-' p ie rw sz y , k iedyśm y ku 
morzu d ąży li, i drugi, k iedyśm y to morze osiągnęli. P oczątk i 
p ierw szego  d atu ją  się od chw ili w prow adzen ia ch rześc ijań stw a ,
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t. j. od w ieku  X, a  drugi rozpoczyna się od 1466 r., k ied y  
zw yciężony Zakon K rzyżack i m usiał podp isać pokój Toruński,

W  pierwszym  okresie w idz im y system atyczne p a rc ie  
ku brzegom B ałtyku naszych  p ierw szych  P iastów : M ieszka I, 
sięga jącego  po Szczecin , B olesław a Chrobrego, fundującego
biskupstw o w Kołobrzegu, i B o lesław a K rzyw oustego, pana na 
w ybrzeżu  morskiem od S zczec in a  za  G dańsk. Mimo podział 
państw a, mimo zam ieszk i w ew nętrzne, mimo napady ta ta rsk ie  
i litew sk ie , m am y w yp raw ę Leszka Białego, zakończoną t r a ­
gicznie w  G ąsaw ie, k tó ry  chciał siłą zm usić swego krnąbrnego 
w ie lko rządcę  pomorskiego do należnego posłuszeństw a, i w i­
dzimy zw iastuna' sca la ją ce j s ię  Polski P rzem ysław a, w k ład a ją ­
cego na sw e skron ie koronę k ró lew ską  po objęciu  z powro­
tem Pomorza. P ie rw sza  połowa XIV w ieku  daje nam rozpacz­
liw e w a lk i Ł okietkow e z zaborczym  Zakonem K rzyżackim ,
k tó ry  trad ycy jn ą  zd radą i p rzen iew ierstw em  odepchnął nas od 
B ałtyku. Zrozumienie w ażności tego dostępu było już szeroko 
rozpow szechnione w narodzie , bo p ieśń  ów czesna ostrzegała 
K azim ierza W ielk iego , ab y  nie zaw ierał pokoju z K rzyżactw em , 
nim nie odzyska G dańska. Naród polski rósł, potężniał i parł 
ku brzegom bałtyckim , ja k  law ina . P rzeciw ko  trzym ającym  
nas za gardło u morza K rzyżakom  zaw arto  unję z L itw ą 
1 g runw aldzka w ik to rja  dała znać Europie o pow stan iu  na
wschodnich rub ieżach  nowego o lbrzym a. O lbrzym ^ten w trz y ­
nasto letn ich  k rw aw ych  zap asach  obalił n iem ieck iego ' ^zaborcę 
sw ych  dz ie rżaw  nadm orskich i, po wspom nianym  poprzednio 
pokoju Toruńskim , zasiad ł z powrotem  na bursztynow em  w y ­
brzeżu.

Rozpoczął się drugi okres po siadan ia  B ałtyku . Początko­
wo ze zw yk łą  nam  dobrodusznością popełniono! c a ły ' szereg  
om yłek. Pozostaw iono albowiem  lenno p rask ie  nafw scho dzie , 
dano hojne p rzyw ile je  n iem ieck iem u G dańskowi, n ie -zaintere- 
sowano się b liżej w yg a sa ją cą  d yn astją  k s iążą t !sz cz ec iń sk ich , 
nie dążono do ścisłego zespo len ia Prus K rólew skich  z m ac ie ­
rzą . Lecz trwało to niedługo: w ojna z M oskwą otw orzyła Zy­
gmuntowi Augustow i źren ice  na potrzebę posiadan ia  w łasnej 
m aryn ark i w ojennej, na konieczność okiełznan ia G dańska, na 
nieodzowność w c ie len ia  Prus K ró lew sk ich  db korony. W  1562 r- 
zatrzepotała nad bałtyckiem i falam i b andera po lsk iej m aryn ark1
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w ojennej, *) do hardego G dańska przybyła kom isja Karnkow- 
skiego , a ś lad y  autonom iczne w P rusach  K rólew skich zmiotła 
U nja L ubelska. Jednocześn ie polskie w ybrzeże m orskie roz­
ciągnęło się  przez shołdowaną K urlandję i uzyskane Inflanty 
do zatok i F iń sk ie j. O u trzym an ie tego nowego p asa  nad mo­
rzem w alczył niezm ordow anie z M oskw ą Stefan  Batory, um ie­
ją c y  u k racać  buntownicze podm uchy Gdańszczan. Naród w ca ­
łej pełni oceniał znaczen ie tego w yb rzeża m orskiego, powołu­
jąc na tron szw edzkiego  kró lew icza, Zygm unta W azę, i dom a­
gając  się w p ac ta ’ch conventa'ach  od każdego e lek ta , aby tw o­
rzył flotę w ojenną na B ałtyku. Tego ostatniego żądano n ie ­
p rzerw an ie od W alez jusza do J a n a  Kazim ierza. W szy s tk ie  św ia ­
tle jsze  um ysły w Polsce ówczesnej biły na alarm  o potrzebie 
morza. P isała to Anna Jag ie llonka , głosili o tem kanclerze 
Zam oyski i O ssoliński, w skazyw ał na to hetm an Koniecpolski 
i arcyb iskup  So likow ski. Konieczność panow ania na morzu w y ­
stąp iła  w całej pełni podczas wojen szw edzkich  za Zygmunta III- 
Do gruntownych przygotow ań w te j dziedzin ie p rzystąp ił W ła­
dysław  IV. Tworzył on port koło W ie lk ie j W si u trzonu dzi­
siejszego półwyspu H elskiego, sypał fortyfikacje nadm orskie, 
zaciągał m aryn arzy  do sw ej m arynark i k ró lew sk ie j, p rzeznaczał 
część  dochodów z ceł morskich na utrzym an ie floty, powołał 
do ż yc ia  p ierw sze w Polsce m in isterjum  m orskie, t. zw . Ko­
m isję M orską, k tó ra działała sporadyczn ie za Zygm unta A u ­
gusta i Zygm unta III. Lecz zachodziło już słońce potęgi pol­
sk ie j—szerok ie n iw y ukra iń sk ie  nęciły urodzajem , żyłka p rzed ­
sięb iorczości ginęła coraz bardzie j, rozpoczynał się zastój um y­
słowy i po lityczny. W krótce nadeszły w ojny Potopu, a n ieb a­
wem na w aw elsk im  zam ku koronował się Sas. Spraw y mor­
sk ie  w Polsce um ilkły. Jeszcze , jako ostatn ie wśpom nienie. 
m ignęła próba po I rozbiorze P rota Potockiego uruchom ienia 
żeglugi po lsk ie j na morzu Czarnem , lecz i to roztopiło się 
w chw ilach  upadku  i u tra ty  niepodległości.

inż. Witold Hubert

*) Godło tej bandery—ręka z krzywym mieczem—jest obecnie umie­
szczone na t. zw. proporcach naszej marynarki wojennej, czyli flagach, wy­
wieszanych na dziobach okrętów wojennych, posiadających arty ler ję  śred­
niego i w ie lk iego kalibru.
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Z teki p. Boya—Żeleńskiego.
Prasa codzienna doniosła, że w reszcie czynniki wpływowe 

zdecydowały się zagrać w otw arte karty i ogłosić projekt prawa 
m ałżeńskiego, przygotowany przez kom isję kodyfikacyjną. Że 
projekt ten będzie sprzeczny z prawem kanonicznym i zasada­
mi Kościoła katolickiego, nie u lega już dziś, n iestety, wątpliwości.

Nic w ięc dziwnego, że jeszcze przed ogłoszeniem projektu 
rozpoczęła się w prasie sanacyjnej i radykalnej kam panja prze­
ciwko zasadom  m ałżeństwa kato lick iego , inspirowana przez tych. 
którzy oddawna w ciszy swych lóż i gabinetów szykują się do 
stopniowego i system atycznego n iszczen ia wszystkiego, co kato­
lick ie  w Polsce.

Organ obrządku szkockiego, „Epoka" wystąpiła w kilku  
artykułach, zbrojnych w argum enty przebrzm iałe już nieco 
i przestarzałe zagran icą, a powtarzane z uporem „radosnej 
twórczości" przez naszych rodzimych „uczniów” i „ term ina­
torów".

Na niższym jednak i to znacznie poziomie sto ją drukowane 
w „Kurjerze Porannym" feljetony p. Boya-Żeleńskiego, na te­
mat zagadnienia małżeństwa i ślubów cywilnych.

Po przeczytaniu ich, zdum ienie musi ogarnąć, każdego 
nieuprzedzonego czyte ln ika, który słyszał o Boyu-Żeleńskim , ja ­
ko o znanym tłumaczu pism autorów francuskich , m iędzy który­
mi przecież, oprócz „Żywotów pań swawolnych", znajdowały się 
również i dzieła poważne..., jako o autorze ciekaw ych dowcip­
nych i p isanych z dobrym sm akiem  krytyk teatralnych .

N iestety, zdarza się  często , że lekarz nie potrafi u leczyć 
sam ego s ieb ie , a krytyk skrytykować swoich własnych wystąpień 
pseudopublicystycznych. Prawdy te najdobitn iej odzw iercied la ją  
feljetony p. Żeleńskiego.

Tłumacz i krytyk teatra lny zapragnął zostać prawodawcą 
i n ieledw ie reform atorem  religijnym  i skompromitował się setnie- 
Wywody jego zarówno w treśc i, jak  i formie sto ją doprawdy na 
poziomie trzeciorzędnego conferencier’a prowincjonalnego qui 
pro quo.

To też z prawdziwym niesm akiem  przystępujem y z n a jc ięż ­
szego obowiązku do omawiania tych  feljetonów. Trzeba będzie 
potem przepłukać usta wodą kolońską i ądczytać  na głos kilka 
ustępów z Balzaka, lub S ienk iew icza...
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A w ięc odwagi—pogrążmy s ię  na chw ilę z grząsk ie ; topieli 
„argumentów" p. Żeleńskiego.

Trudno z nich wyłowić coś istotnego, gdyż w szystk ie one 
obracają się w dziedzin ie rozmaitych insynuacyj i inwektywów 
przeciwko h ierarch ji kościelnej, a zw łaszcza konsystorzom 
(ecrasez 1’infame, il restera toujours ąu e ląu e  chose) — oraz 
bardzo płaskich dowcipów. Zróbmy jednak próbę posegrego­
wania ich na pewne dziedziny.

P ierw szy argum ent dotyczy adwokatów konsystorskich. P. 
Żeleński zarzuca im niski poziom moralnościfzawodowej, który 
przejaw ia się  w tem , że dopuszczają się jakoby częstych sz a l­
bierstw, poszukując dowodów per fas et nefas. Na poparcie te ­
go zarzutu przytacza urywki listów, oczyw iście bez nazwisk au ­
torów, które m iał otrzym ać w te j spraw ie. I na tem się  opie­
ra jąc , dom aga się  reformy prawa7m ałżeńskiego.

Nie będziem y kwestjonowali autentyczności, tych listów, 
choć sprawdzić ich nie mamy sposobu. Na inną natomiast oko­
liczność zwrócimy uwagę, p. B. Ż. Szalb ierstw o, oszustwo i krzy­
woprzysięstwo są, n iestety, występkami popełnianymi często 
przez ludzi, zwłaszcza w postępowaniu sądowym, gdy interesy 
Stron są poważnie zagrożone i jednostki o niskim poziomie mo­
ralnym pragną je ratować za w szelką^cenę.

Czy sąd państwowy, lub konsystorz, zdolny jest w ykryć 
i udowodnić wszelkie szalb ierstw a i oszustwa, popełnione w po­
stępowaniu przez ludzi złej woli?

Czy tak ie fakta nie zdarzają s ię  sta le  od początku św iata 
zarówno pr,zed®sądami duchownymi, jak i św ieckim iT ^C zy są- 
dy^niefjsą wobec nich często^bezsilne?

Niech p. Ż. przysłucha się  kiedy uważnie zeznaniom św ia­
dków,^"składanym p rzed 'sądem  pokoju, ^ 'w ó w cz as  przekona się, 
i'u  świadków kłam ie w ten sposób, że nikt im tego nie udowo­
dni, przekona"się, jak niezwykłej trzeba znajomości przedmiotu, 
przytomności umysłu i in tu icji ze strony sędziów, żeby odróżnić 
prawdę od fałszu i zakwalifikować, które zeznania są wiarogo- 
dne, a które nie, jak bardzo często najlepsza znajomość prawa 
i najdłuższa praktyka są bezsilne wobec coraz bardzie j perfidnych 
pomysłów.

Jak ie  p. Ż. ma dowody, że sędziow ie św ieccy są pod tym wzglę­
dem  lepsi i pewniejsi od duchownych, że sądzenie spraw mał­



żeńskich przed sądam i św ieckiem i zapewniłoby lepszy wymiar 
spraw iedliw ości.

Zupełnie przeciwnie. Twierdzę, że ilość nadużyć zw ięk­
szyłaby się przy m ałżeństw ie św ieckim  poprostu dlatego, że w ię­
cej byłoby sposobności do nadużyć w ięcej t. zw. „kruczków”.

Gdy dzisia j strony sta ją  przed konsystorzem i żądają  un ie­
ważnienia, powoływać s ię  mogą na brak formalnego śluby (ma- 
trimonium non ratum ), brak wieku żądanego przez prawo, przy­
mus, błąd, co do tożsam ości osoby, brak zdolności fizycznej, 
bigam ję, śluby zakonne, lub wyższe św ięcen ia, pokrewieństwo, 
lub powinowactwo, przestępstwo i n iech rześcijańską re lig ję  jednej 
ze stron. To bodaj wszystko.

Otóż po zaprowadzeniu „ślubów cywilnych" te  sam e po­
wody do uniew ażnienia, służyć będą częściowo do uniew ażnie­
nia, a częściowo do rozwodu (może z wyjątkiem  ślubów zakon­
nych i św ięceń kapłańskich, który to powód zachodzijbardzo  
rzadko). Ale prócz nich jeszcze inne, m iędzy którymi główną 
rolę będzie odgrywać t. zw. złośliwe opuszczenie i cudzołóstwo 
jednej ze stron (istn ie jące  już w obecnym kodeksie w części 
dotyczącej protestantów).

Jak ież  to w ielk ie pole do nadużyć. Wszak w iele osób, 
chcących się rozwieść będzie poprostu rozm yślnie dopuszczało 
się  zdrady m ałżeńskiej lub „złośliwego opuszczen ia” m ałżeń­
skiego, aby tylko uzyskać ozwód. Przepis taki będzie stanowił 
prawdziwą prem ję za szalb ierstw o. To co dzisia j dzie je  się 
wyjątkowo (oszukańcze dowody), będzie wówczas na porządku 
dziennym.

Jak  w św ietle te j analizy wygląda teza p. B. Ż., że d la 
zm niejszenia istn ie jących  nadużyć należy czem prędzej zaprowa­
dzić śluby cyw ilne. Wszak nadużycia te  przy m ałżeństw ie cy- 
w ilnem jeszcze bardzie j się zw iększą! Otem mówi statystyka 
rozmaitych państw.

Jedno z dwojga. Albo p. B. Ż. nie zdaje sobie z tego spra­
wy, a wówczas można podziw iać jego n iein te ligencję w dziedzinie 
przedmiotu, o którym tak szeroko pisze, albo też liczy na to, 
że feljetony jego będą czytywane tylko przez ludzi n iekom petent­
nych i płytkich, lubujących się w pieprznych kawałach, i tłustych 
dowcipach.

Tym razem  istotnie p. B. Ż. przeholował. B ędąc „m edecin 
m algre lui z w ykształcenia, a literatem  z powołania, chciał wi­
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docznie zostać prawnikiem i został nim, a le —z nieprawdopodo­
bnego zdarzenia!

Posłuchajm y kilku prawniczych u jęć p. B. Ż.:
„Młoda kobieta... (feljeton po b. odpowiednim tytułem: „Staśko 

z Dideretem, czyli flaki z olejem” w Ks 20 „Kurjera Porannego") zmie­
nia religją i przeprowadza rozwód. Drugi mąż, korzystając z jej nie­
prawidłowej i nie chronionej prawem pozycji, wyzuwa ją z majątku, 
przeprowadza w sekrecie w konsystorzu katolickim unieważnienie 
małżeństwa (przyczem konsystorz nie zawiadomił jej ani o sprawie, ani 
o wyroku), poczem żeni się z inną, ograbiwszy tamtą ze wszystkiego, 
nawet z mieszkania. I nie ma wobec niej żadnych obowiązków; mał­
żeństwo jego jest niebyłe.
Już w tym ustęp ie jest jeden nonsens z punktu w idzenia 

prawnego: Oto drugi mąż nie mógł w żadnym wypadku ograbić
tej pani, nawet gdyby bowiem został zwolniony przez sąd cyw il­
ny z płacenia jej alimentów — to w każdym razie nie mógłby 
niczego zatrzym ać z jej osobistego m ajątku. A może p . B. Ż. 
nie wie o tem, że stosunki m ajątkowe m iędzy b. małżonkami po> 
rozw iązaniu małżeństwa reguluje nie konsystorz, lecz sąd cyw il­
ny, a konsystorz tylko określa, po czyjej stronie jest w ina?

Na pozór wydawałoby się , że nie wie, bó oto, co wypisuje 
w drugim feljeton ie zatytułowanym wojowniczo: „kościelne
bigam je":

„Pierwszą żoną po unieważnieniu małżeństwa mąż zostawił bez 
żadnego zaopatrzenia, pozbawił ją nawet mieszkania (ogromnie podob 
ne do poprzedniego wypadku — przypisek red.). Kościół, uznając 
małżeństwo za niebyłe zwolnił go miłosiernie ze wszystkich obowiązków”. 
Jakby z sensu tego zdania wynikało, Kościół zwolnił go 

również z obowiązku zaopatryw ania p ierwszej żony, czyli według 
p. B. Ż. konsystorz miałby prawo ingerować w stosunki m ajątko­
we, dotyczące już nie sakram entu, a le  kontraktu. Ale cytujmy d a le j: 

„Pokrzywdzona żona wytoczyła proces przed sądem (domyślamy 
sią, że cywilnym — p a.) otóż sąd wyrokiem swoim, skazującym mą 
ża na płacenie atimentdw, stwierdził,  że pierwsze małżeństwo jest le ­
galne i ważne, a tem samem drugie, zawarte — najlegalniej z punktu 
kościelnego — w kościele katolickim, stało sią wobec prawa konkubi­
natem. Gdyby sąd miał odwagą być konsekwentny, wytoczyłby temu 
mążowi proces o bigamją, ksiądzu zaś o to, że dał ślub człowiekowi 
legalnie żonatemu”.
Gdyby p. B. Ż. przystępując do om awiania tych zagadnień 

zadał sobie trud chociażby pobieżnego przejrzenia naszego pra­
wa m ałżeńskiego, dowiedziałby się zaraz:

1) że konsystorz nie może m iłosiernie, czy nie m iłosiernie
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wydawać orzeczeń dotyczących stosunków majątkowych, gdyż 
te należą do sądów cywilnych i z reguły po każdym procesie 
konsystorskim odbywa s ię  proćes cywilny o uregulowanie sto­
sunków majątkowych,

2) że wyrok skazujący na płacenie alimentów nie dowodzi 
jeszcze, że małżeństwo było legalnie zawarte, gdyż bardzo czę­
sto na skutek unieważnienia małżeństwa jedna ze stron zostaje 
skazana na płacenie alimentów,

3) że sąd cywilny nie mógł wydać i napewno nie wydał 
orzeczenia w sprawie ważności małżeństwa zawartego w kościele 
katolickim, gdyż to należy do kompetencji właśnie sądów kon­
systorskich

4) że w wypadku bigamji prokurator obowiązany jest 
wszcząć sprawę z urzędu o stwierdzenie nieuczności byłego 
małżeństwa i o ukaranie strony winnej. Wypadek jednak, zacyto­
wany przez p. B. Ż. nic z bigamją niema wspólnego.

Jest to poprostu kolizja prawna, sprzeczność zachodząca 
między częścią  kodeksu małżeńskiego, dotyczącą katolików, 
a częścią , dotyczącą protestantów.

Poważny publicysta, piszący o tym zagadnieniu, zwróciłby 
uwagę na istnienie tej kolizji i konieczność jej usunięcia zapo- 
mocą znowelizowania odpowiedniej części kodeksu. P. Żeleński 
natomiast gmatwa tylko tę sprawę, której sam widocznie dobrze 
nie rozumie, a le gmatwanina ta nie jest pozbawiona pewnej ten­
dencji. Istnieje plan w tym szaleństwie...

Czyżby p. Żeleński nie zdawał sobie sprawy, że całe jago 
„rozumowanie” w zastosowaniu do wyżej opisanego konkretnego 
wypadku da się odwrócić i zastosować przeciwko młodej damie, 
którą bierze w obronę. Wszak rzuca ona swojego pierwszago m ę­
ża, któremu jest poślubiona według zasad małżeństwa katolickego, 
przechodzi na inne wyznanie i poślubia drugiego, aczkolwiek Ko- 
ściółłKatolicki nie unieważniłjjpierwszego węzła. Według własnych, 
aczkolwiek błędnych zasad rozumowania p. Żeleńskiego byłby 
to typowy przykład bigamji. Lecz, jeżeli tak—to to d ,ug ie  mał­
żeństwo słusznie zostało przez Jęonsystorz unieważnione! Czemuż 
s ię  więc gniewa o to „Boy-M ędrzec”?

A może według p. Żeleńskiego tylko małżeństwa, zawarte 
w kościele protestanckim, kalwińskim, czy prawosławnym są 
ważne i górują swoją wartością nad małżeństwami katolickiemi*



Str. 220 PRO CHRISTO—W IA RA  I CZYN Ne 3.

Jedno z dwojga: albo p. Ź. jest zwolennikiem wyżej wymienio­
nej koncepcji, albo przewrócił się fatalnie na sliskim terenie 
własnego „rozumowania”. Zacytujmy jego własne słowa:

„I k iedy się  widzi to absolutne liczenie na bezkrytyczność, po­
wiedzmy na... głupotę czyteln ika; kiedy się widzi złą wiarę argumen 
tów, zaparcie się elem entarnej rzetelności i logiki, doprawdy ogarnia 
smutek i zniechęcenie”.

Wierzymy... wierzymy... Smutek i zn iechęcenie ogarnęły 
p. Żeleńskiego. Napisał w feljetonie, „że trochę sublimowanej"
p  jest może najistotniejszym tworzywem idealnego pe-
dagoga”, puścił nowe wydanie „Flirtu z Melpomeną”, wziął 
udział w wyborze Mis Polonji, a potem napisał jeszcze jeden 
feljeton o „konsystorskich dziew icach”. Jego moralność, stupię- 
dziesięcioprocentowego „liberała” i „wolnomyśliciela” wzdrygnęła 
się na widok potwornych praktyk konsystorskich.

Przypatrzmy się temu godnemu obliczu, opromienionemu 
szlachetnym oburzeniem przeciwko szalbierzom i podwójnym 
buchalterom. Czy wam nikogo nie przypomina?

Gdyby Molier żył w dzisiejszych czasach stworzyłby nie­
wątpliwie nowe wcie len ie Tartuffe’a, żerującego, tym razem na 
liberaliźm ie i wolnomyślności.

O! bo w dzisiejszych czasach daleko większą można zro­
bić kąrjerę na walce z Kościołem, niż na jego obronie. Tylko 
rozpocząć, a posypią się zaraz nagrody i odznaczenia. Trzeba 
tylko mieć dobry węch i zręcznie ucharakteryzować swoją po­
stać a la Wolter i encyklopedyści, a la cyrulik sewilski, Figa­
ro—Beaum archais—według najświeższych i najbardziej nowocze­
snych pojęć—z połowy XVIIIiego wieku ..

*
*  *

Dwieście lat upłynęło od tego czasu, a p. Żeleński tkwi po 
uszy w trzęsawisku tych pojęć i metod przedpotopowych i ogła­
sza je  dziś w Polsce, jako jakąśhnadzwyczajną rewelację.

Ależ, panie, obudź się pan, nie narażaj s ię  pan na śmiesz­
ność! ;^JMamy za sobą cały wiek 19-ty. Wszak Ouetelet już 
wymyślił statystykę. Mamy rezultaty liczbowe wyników, do ja ­
kich doprowadziło małżeństwo świeckie we Francji,' w Anglji, 
w Stanach Zjednoczonych. Liczby te dotyczą w pierwszym rzę­
dzie c iąg le  wzrastających rozwodów, następnie coraz liczniej­
szych objawów demoralizacji, a w końcu — katastrofalnej depo-
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pulacji, której ofiarą padła Francja w rezultacie zastosowania 
w życiu doktrynek, których heroldem chce być p. Żeleński na 
gruncie polskim.

Ale to nie pójdzie tak łatwo. Nie wystarczy przetłuma­
czyć k ilkadziesiąt dzieł literatury francuskiej i napisać k ilka ty­
sięcy mniej lub więcej frywolnych feljetonów, aby stać  s ię  od 
razu i socjologiem i prawnikiem i poważnym publicystą.

To też niech się nie łudzi p. Żeleński. Feljetony jego 
przeczyta z mniejszym, lub większym zadowoleniem ta kategorja 
czytelników, która należy do jego stałych wielb icieli, względ­
nie w ie lb ic ie lek  — p. Żeleński już wie jaka.... lecz ludzie po­
ważni przejdą nad nimi do porządku dziennego z uśmiechem 
politowania.

Wszak i sympatycznej naszej prymadonnie, żu l i  Pogorzel­
skiej nieraz zdarzało się śpiewać o królu na deskach jakiegoś 
czarnego kota, czy qui pro quo, lecz mimo to nikomu nie przy­
szło na myśl nazwać ją badaczem myśli monarchistycznej w Polsce

* *
*

W wywodach swoich używa p. Żeleński najordynarniejszej 
demagogji i drwin ze zdrowego rozsądku, zapomocą rozmaitych 
sofistycznych sztuczek.

Rozumuje np. w ten sposób: Katolicy popełniają najrozma­
itsze nadużycia przy pomocy adwokatów konsystorskich, aby 
tylko pozbyć się niewygodnych więzów małżeńskich. S tąd  rze ­
komo ma płynąć wniosek, iż Kościół powinien zmienić swoje 
ustawodawstwo małżeńskie i dostosować je  od poziomu mo­
ralności przyjaciół i korespondentów p. Żeleńskiego.

Z tą sama słusznością możnaby np. żądać, aby państwo 
zniosło artykuły kodeksu karnego, nakładające karę na morder­
ców, złodziei i fałszerzy, bo wszak istn ieje wiele osób, dla których 
te przepisy są niewygodne. Dalejże więc — dostosować kodeks 
karny do poziomu moralności górnej części społeczeństwa!

Drugim argumentem p. Boya, którym chętn ie  szermuje jest 
kilka kolizji prawnych w obecnym prawie małżeńskim, którym 
zresztą p. Ż. nadaje charakter jakichś niezwykle groźnych i n ie­
bezpiecznych dla państwa konfliktów. Zgadzamy się, iż należy 
te kolizje usunąć. Ale p. Żeleński podaje, jako sposób ich usu­
nięcia małżeństwo świeckie. I tu znówu występuje na jaw w ca ­
łej swej okazałości jego niesłychana ignoranc) .
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Nie zdaje sobie widocznie sprawy, że system mał­
żeństwa świeckiego nie tylko nie usunąłby tych konfliktów, a le 
by je do najwyższego stopnia zwiększył. Kościół ma bowiem 
swoje „non possumus", z których ustąpić nie może i nie ustąpi.

Wszak już raz za czasów Księstwa Warszawskiego i Kró­
lestwa Kongresowego obowiązywał u nas małżeński kodeks 
cywilny Napoleona. Lecz biskupi wówczas uznawali za ważne 
tylko małżeństwa zawarte w kościele , a wszelkie inne uważali 
za dowolne związki i konkubinaty. Jak ie  stąd wynikły w spo­
łeczeństwie kolizje i tragedje rodzinne — łatwo się domyślić 
aż wreszcie prawo małżeńskie zostało dostosowane do potrzeb 
katolików wierzących.

Cała opinja katolicka stała w tej walce jak jeden mąż po 
stronie episkopatu.

Czy p. Żeleński sądzi, że dzisiejsi katolicy ulepieni są z gor­
szej gliny i pozwolą tak łatwo na narzucenie sobie praw pogań- 
skich, sprzecznych z zasadami ich r e l ig j i ! Zaiste, nie tędy dro­
ga do usuwania konlliktów między wład/ą świecką, a duchowną 
no i obywatelami wyznania katolickiego...

** *
Pozostawiliśmy na koniec zarzut najc ięższy . Oto p. Boy 

Żeleński tak przesiąkł widocznie atmosferą literatury fra ncuskie 
XVIII wieku, że przejął w swoich pseudopublicystycznych wystą­
pieniach ówczesną zasadę taktyczną: „Ecracez, ecrasez l ’infame 
il restera toujours quelque c h o se !”

Stąd wypływa cały szereg nierzetelności, rozmaitych insy­
nuacji, udogodnień i inwektywów, od których się roją wprost jego 
feljetony.

Do takich należy np. demagogiczny, gołosłowny i niczem 
nie udowodniony zarzut, jakoby konsystorz stosował w sprawach 
małżeńskich podwójną miarę, jedną dla biednych, drugą dla bo­
gatych.

Niewątpliwie, zawsze bogatym łatwiej korzystać z życia niż 
biednym; i w urzędach i w sądach, wszędzie mają szereg uła­
twień. Tak już, niestety, jest na ćwiecie. W sądach np. mogą 
korzystać ze zdolnych adwokatów, wyszukiwać dowodów, choćby 
drogą uczciwą, lecz kosztowną (podróże, listy, fachowa porada) 
i t. d. Lecż wszak dzieje s ię to nietylko na terenie konsystorza.
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Niech p. Żeleński uda s ię  do sądów państwowych, a zobaczy to samo.
Stawianie zaś takich zarzutów konsystorzom jest szczytem 

demagogji i nieuczciwości w polemice. Wszak, jeśli chodzi o o są­
dzenie sprawy, konsystorz nie może inaczej osądzić, jak tylko 
zgodnie z wyraźnymi przepisami kodeksu kanonicznego. Że prze­
pisy te nie są zrozumiane przez klijentów, a zwłaszcza przez 
tych, kiórzy sprawę przegrali (zwykle jedna ze stron sprawę prze­
grywa, a druga wygrywa)—temu się nie dziwimy, objaw taki wy­
stępuje i w sądach państwowych. Niech p. Boy opublikuje listy 
skazanych w ciągu jak ie jś  sesji klijentów jakiegoś sądu pokoju, 
a przekona się jakie będą skargi i niezadowolenia.

Przejdźmy teraz do uogólnień p. Żeleńskiego. W feljetonach 
swoich cytuje kilka nadużyć, popełnionych jakoby przez adwo­
katów konsystorskich. Jeże l i  istotnie miały one m ie jsce—wszyscy 
przyłączą się do ich potępienia. Ale tu chodzi o co innego. 
Oto p. Żeleński w sposób perfidny uogólnia te zarzuty, łącząc 
je z zarzutami przeciwko duchowieństwu. Np. w ostatnim felje- 
tonie pisze:

.K am ień grobowy odwalono Polska zaczęta żyć własnym ży- 
życiem. Natychmiast k ler wyciągnął rękę po nią niby po swoje p ra­
we dziedzictwo...
A nieco d a l e j :

„Ta walka o władzą tłumaczy „podwójną buchalterję” konsysto- 
rza wobec tłumu a wobec uprzywilejowanych: tłum trzym ać siłą,
a możnych tego św iata—ustępliw ością. Stąd pobłażliwość dla jednych, 
nieprzejednanie dla drugich; stąd armja konsystorskich adwokatów, 
która się stała zorganizowaną instytucją fałszu i św iętokradztwa. Stąd 
wynalazek nad wynalazki; — „konsystorskie dziew ice”...

A więc uogólnienie. To co uczynił podobno (p. Żeleński 
żadnego faktu konkretnego z nazwiskami nie podał) jeden czy 
drugi adwokat, zwalane jest na barki całej palestrze, z której 
p. Żeleński robi coś w rodzaju zorganizowanej szajki przestęp­
ców. Nie dosyć na tem. Zarzuty przeciwko duchowieństwu 
i konsystorzom, są tak powiązane z zarzutami przeciwko adwo­
katom, że każdy przeciętny czytelnik je zidentyfikuje i powiąże 
z sobą, widząc głównych winowajców rzekomych nadużyć w hie- 
rarchji kościelnej.

Ecrasez ecrasez 1’infame il restera toujours quelque chose... 
A coby powiedział p. Żeleński, gdyby ktoś wysuwając p e ­

wne zarzuty przeciwko temu, lub owemu pisarzowi, czy k ry ty ­
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kowi teatralnemu, oświadczył, że wszyscy krytycy, pisarze, tłu­
m acze są skończonymi szalb ierzami, oszczercami i korsarzami 
przemysłu prasowego!

Niewątpliwie, byłoby to oszczerstwo, przesada, a przede- 
wszystkiem uogólnianie poszczególnych wyjątków, branie części 
za całość...

** *
Z uczuciem prawdziwej ulgi kończymy tę polemikę. Mamy 

wrażenie, jakbyśmy po przebyciu jakichś straszliwych bagnisk, owia­
nych trującymi wyziewami, odetchnęli zdrową, normalną at­
mosferą.

Jeże l i  z najcięższego obowiązku podjęliśmy ten wysiłek — 
to tylko dlatego, aby zdemaskować jedną z tych niesamowitych 
i ponurych masek, wędrujących bez celu tam i z powrotem 
po powierzch ni życia polskiego — nakształt tych larw, opisywa­
nych przez Wyspiańskiego w „Wyzwoleniu”, nakształt tych du­
chów potępionych, przedstawionych z tak straszliwą plastyką 
przez Dantego w jego „P iek le”, które kręcą się sta le  w jakimś 
niesamowitym, gorączkowym ruchu wirowym i nigdy nie mogą 
znaleść spokoju...

Ludziom tym musimy pozrywać z twarzy ich maski, aby 
opinja publiczna ujrzała ich właściwe ob licza—tryglodytów mo­
ralnych, nienawidzących wszystkiego co katolickie, gotowych do­
prowadzić społeczeństwo do demoralizacji i upadku, byleby tylko 
zadowolnić swój szał nienawiści.

Musimy w nich uderzyć i pokonać ich, aby prawda nie zo­
stała pohańbiona przez fałsz i obłudę, aby Chrystus zwyciężył 
i panował w polskim narodzie.

Ale, jako chrześcijan ie, nie możemy się do nich, jako do 
ludzi, odnosić z nienawiścią i nawet twardo zw alcza jąc  ich prze­
wrotne zasady, czujemy w sercu szczery żal, że marnują się 
takie indywidualności i talenty, że ludzie, którzyby mogli wiele 
dobrego zrobić w Polsce —zaprzęgli s ię w służbę Antychrysta i s ta­
czają  s ię  ńa coraz niższe szczeb le upadku...

Stefan Kaczorowski.
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Baczność katolicy!
Śluby m ałżeńskie: kościelne, esy św ie ck ie ?
Już od dłuższego czasu w Polsce jest aktualną kwestja 

unormowania w nowym kodeksie cywilnym prawa małżeń­
skiego.

W swoim czas ie  kw est ja  ta była przedmiotem gorącej 
dysku s j i  na łamach prasy  polskiej. Dzisiaj znowu rozpoczyna 
się d y sk u s ja  z okazji procesu w ileńskiego przec iwko k a lw iń ­
skiemu pastorowi, k tóry przy łączeniu par  małżeńskich postę­
pował wbrew wszelk im  przepisom prawnym .

Z głosów prasy widać, że jest jeszcze wielu w Polsce 
ludzi, którzy nie orjentują się zupełnie w dziedzinie prawa 
małżeńskiego, a mimo to chcą wywierać nacisk na Sejm, aby 
wprowadził do nowego kodeksu cywilnego zasadę ślubów cy­
wilnych i rozwodów.

Ponieważ kwestja ta nie została jeszcze ustalana przez Sejm 
i Senat, przeto należy przypomnieć wszystkim, że uchwawalenie 
powyższej zasady, wprowadzającej w Polsceśluby cywilne i rozwo­
dy, byłoby bezprawiem, pogwałceniem wolności sumienia 22 mil- 
jonów obywateli państwa Polskiego, Konstytucji i Konkordatu.

Należy również obudzić czujność społeczeństwa polsk ie­
go i kato lick iego, aby  nie pozwoliło się skrzywdzić w d z ie ­
dzinie, od której za leży  moralne zdrow ie i przyszłość nasza,

Małżeństwo i rodzina, to jest w ie lk a  i św ięta  rzecz. 
W ie lka , bo od niej z a leży  przyszłość i istnienie narodów; św ięta  ! 
bo jes t  z ustanowienia Bożego i rządzi s ię  praw am i Bożemi. 
Małżeństwo ustanowił Pan Bóg s tw arza jąc  A dam a i Ewę, 
z wolą, by się rozmnażali, „Stworzył Bóg mężczyznę i biało­
głowę... i rzekł: roście i mnóżcie się i napełniajcie ziemię"
(Gen. I 27, 28), to jest w ięc p ierw szy cel małżeństwa: rodzenie 
i w ychowanie dzieci. Pozatem jest jeszcze drugorzędny cel, 
mianowicie, wza jem na pomoc, „Niedobrze być człowiekowi 
samemu i uczyńm y mu pomoc jemu podobną", (Gen, 2, 18>, 
oraz za radzen ie  pożądliwości ciała (I Kor. 7, 9). S tąd  w idz i­
my, że małżeństwo jest zw iązk iem  świętym i religijnym.

Istotnemi własnościami (proprietates) małżeństwa są je­
dność i nierozerwalność, która wyklucza rozwiązanie węzła 
małżeńskiego (rozwód) z wyjątkiem śmierci. Jedna i druga
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własność pochodzą z p raw a  natura lnego i pierwotnego ustano­
w ien ia  małżeństwa (Gen. 2. 24; I Kor. 6. 16; Efez. 5, 28). d la ­
tego też m ają  moc obowiązującą dla w szystk ich  ludzi.

W  małżeństw ie zaś chrześc ijan  te własności o trzymują 
spec ja lne wzmocnienie ze względu na Sakram ent. (Kan. 1013, 
§ 2). Z ważnego w ięc małżeństwa powsta je  dozgonny i w y ­
łączny węzeł małżeński (Kan. 1110). Rozwód w ięc jest p rze­
dewszystk iem  niezgodny z prawem  natury , bo prowadzi do 
rozb ic ia  społeczeństwa małżeńskiego, na którym  opiera się 
cały byt społeczny. Następnie czyn i n iemożliwem osiągnięcie 
zasadniczego celu małżeńskiego — rodzen ia  i w ych o w yw an ia  
dzieci. Szczególniej u trudnia w ychow an ie  dzieci, do którego 
potrzeba długiego czasu, stałego i zgodnego współżycia  obu 
małżonków. G dyby m ałżeństwa mogły się rozchodzić według 
sw e j woli, w tenczas  nie możnaby mówić o miłości między mał­
żonkami, k tóra tak  bardzo jest potrzebna w rodzinie, a  spe­
c ja ln ie  przy wychowaniu dzieci.

Rozwody byłyby również p rzyczyną  łatwych i ciągłych 
sporów małżeńskich, a co na jw ażn ie jsza  prowadziłyby do 
upadku  moralności, o czem aż nadto boleśnie św iadczą  fakty
w dzisie jszej F ranc ji  i S tanach  Zjednoczonych.

*  **
Zasada nierozerwalności małżeńskie j w yn ika  n iety lko 

z p raw a  natura lnego, a le  jest również oparta na  praw ie pozy- 
tyw nem  Bożem. Czytam y w Ewangelji św. M ateusza  r. 19 
w. 3 i następne, że gdy  p rzystąp il i  do P ana  Jezusa  faryzeusze 
i zapyta l i  Go, czy wolno mężowi oddalić żonę d la  jak ie jko l­
w iek  p rzyczyny?  Chrystus na to odpowiedział: „Czy nie cz y ­
ta liśc ie ,  że który uczynił człow ieka na początku, mężczyznę 
i n iew iastę?  i rzekł: Dlatego też człowiek opuścił ojca i matkę 
i złączy się z żoną swoją i s taną s ię  (oni) dwoje jednem c ia ­
łem. Zatem n iem a już dwojga, a le jedno ciało Co więc Bóg 
złączył niechaj człowiek nie rozłącza.

R zek li  mu faryzeusze : „Dlaczegóż w ięc  Mojżesz nakazał  
dać list rozwodowy i oddalić  (ją)? Na to Pan Jezus  odrzekł: 
„Mojżesz ze względu na tw ard e  se rca  w asze  pozwolił wam 
oddalić żony wasze ; z początku jednak  nie było t a k ”. To sa ­
mo czy tam y u św. M ark a  rozdz. 10 w. 2— 12, u św. Łukasza, 
16, 18 i w l istach św. Pawła (I Kor. 7,10 i II Rzym. 7,2 i 3).
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Z powyższych cytat widać, że Pan Jezus chciał, ażeby 
w małżeństwie, które już ze swej natury jest czemś świętem, dla 
wiernych była dodana specjalna łaska, któraby naturalną mi­
łość udoskonaliła i wzmocniła jedność i nierozerwalność, czyli 
podniósł małżeństwo do godności Sakramentu-

Św ię ty  Paweł w liście do Efezów w rozdz. 5 w iersz  32 
tak  się w y ra ż a  o małżeństwie: „Sakram ent to wielk i, a  ja mó­
w ię  -w Chrystusie  i w Kościele". A  ponieważ m iędzy C hry­
stusem a Kościołem jest stosunek łaski nadprzyrodzonej, w ięc 
i  m iędzy mężem i żoną jest stan  łaski przez ślub. Bo trzeba 
pam ię tać  o tem, że sakram enta lna  jedność małżeńska jest s y m ­
bolem jedności, czy li  połączenia Kościoła z Chrystusem.

Stąd  też czy tam y w Kodeksie p raw a  kanonicznego te 
słowa: „Chrystus Pan wyniósł do godności Sakram entu  samąż 
umowę^małżeńską za w ie ran ą  między ochrzczonymi. Dlatego 
m iędzy ochrzczonymi nie może istnieć w ażna  umowa małżeń­
ska, k tó raby  temsamem nie była Sakram entem ". (Kan. 1012).

Natomiast małżeństwo nieochrzczonych jes t  umową n iesa-  
kram enta lną , przez którą mężczyzna i n iew iasta , prawnie zdol­
ni, p rzekazu ją  sobie wzajemnie w sposób należny, dozgonne 
prawo do ciała, celem, rodzenia dzieci. Podobnie mówi Ka­
non 1081 Kodeksu p raw a  kanonicznego.

Przytem  pam iętać na leży , że sakram entalność małżeństwa 
wśród chrześc ijan  zawartego jest dogmatem w ia ry  katolickiej. 
(Trid. ses. 24, can. et matr.)

Kodeks p raw a  kanonicznego odróżnia następu jące podz ia­
ły małżestwa: a) Małżeństwo ochrzczonych praw n ie  zaw arte , 
zowie się prawne czyli ważne (ratum), jeżeli  jeszcze jest n ie­
spełnione przez zupełny akt płciowy (copula perfecta); prawne 
i spełnione (ratum et consumatum) jeżeli m iędzy małżonkami 
odbył się ak t małżeński, do którego ze swej natury  zamierza 
umowa małżeńska, a  przez k tóry  małżonkowie s ta ją  się jednem 
ciałem" (Kan. 1015). Przez ślub w ięc małżeński powstaje mał­
żeństwo ważne, & przez n a leż y ty  stosunek płciowy małżeński 
sta je  się spełnionem.

Absolutna w ięc n ierozerwalność małżeńska dotyczy się 
ty lko  małżeństwa prawnego i spełnionego (ratum  et consumma- 
tumb

Małżeństwo w iernych , jeszcze niespełnione, może być  zer­
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wane przez dyspensę pap ieską, lub przez uroczystą  profesję 
zakonną; a małżeństwo nieochrzczonych przez użycie p rzyw i­
le ju  Paulińskiego.

** *
Zasady nierozerwalności małżeńskiej Kościół kato lick i z a ­

wsze ściśle przestrzegał o czem św iadczą liczne postanowienia 
soborów i synodów jak  również d ek re ty  pap ie sk ie  Innocente­
go I, Leona I, Innocentego III, Leona XIII w Encyk lice  „Arca- 
num ”. W ym ownie również św iadczy  o tem w a lka  Sto licy  Apo­
stolskiej p rzeciwko różnym książętom i królom, którzy żądali 
rozwodu: H enryk  VIII, kró l angielski, Filip August, król fran­
cusk i i t. p.

Z tego cośmy dotychczas omówili w yp ływ a  jasny  wniosek, 
że małżeństwo jest in sty tuc ją  Boską, musi w ięc podlegać p r a ­
wom ustanowionym przez Boga. „Małżeństwo ochrzczonych 
rządz i s ię prawem  Boskiem i kościelnem nie n arusza jąc  kom­
petencji w ładzy  św ieck ie j  odnośnie do skutków  czysto św ie c ­
kich m ałżeństwa (Kan. 1016).

Małżeństwo ma trzy  stosunki; do całej ludzkości, do Ko­
ścioła i do państwa, któremu da je  nowych członków. Dlatego 
też małżeństwo podlega praw u przyrodzonemu, prawu koście l­
nemu i p rawu św ieckiemu. P raw u  kościelnemu podlegają 
w szyscy  chrześcijan ie jak  to w yn ika  z kanonu 1016 nietylko 
kato licy , a le  i akato licy .

Prawo Kościoła nad małżeństwem ochrzczonych jest wy- 
łącznem, w yk lu cza  w ięc władzę św iecką , której zostaw ia ty lko 
skutk i czysto cyw ilne  małżeństwa. Wyłączność ta ma po tw ier­
dzenie jeszcze w tem, że, jak  już wiemy, małżeństwo chrześcjan 
jest sakram entem , a sakram entam i administruje Kościół a nie 
państwo. Z tej też r ac j i  do kościoła nałeżą w szys tk ie  sp raw y 
małżeńskie chrześcjan : stanowienie lub znoszenie przeszkód 
(Kan. 1038), sądownictwo (Kan. 1960) i t. p.

J e ż e l i  zaś chodzi o sku tk i czysto cyw ilne , czy li  św ieck ie , 
to praw o kanon iczne przyznaje  państwu praw o co do małżeń­
stw a chrześc i jan , bo nad małżeństwami nieochrzczonych w e ­
dług zdan ia  powszechnego pośród uczonych (doktorów), w ła­
dza św iecka  ma zupełną w ładzę. Chociaż są  i przeciwnicy 
powyższego tw ierdzenia .
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Państwo w ięc  nie ma p raw a  u stanaw iać  przeszkód mał­
żeńskich, ani sądz ić o ważności czy  nieważności tych  mał­
żeństw, które z istoty swej pod lega ją  kompetencji Kościoła; 
nie może i nie ma p raw a  d aw ać  rozwodów, czy rozdziału od 
współczesnego pożycia  (separatio).

*Do państwa w ięc na leżą  skutk i jedyn ie  cyw ilne  do tyczą­
ce posagu, majątku , spadków, godności i p rzyw ile jów  po ro ­
dzicach. W  tych spraw ach  państwo rządzi się wyłącznie swo­
im własnem prawem; może w ięc te skutk i ustanaw iać , zm ie­
n iać zaprzeczać ; w tym ce lu  może naw et wym agać , aby  mał­
żeństwo zaw ar te  wobec Kościoła, zostało zap isane w ks ięgach  
państwowych.

Na zakończenie n a leży  w y ja śn ić  co to jes t  małżeństwo 
cyw ilne i jak ie  jest stanowisko Kościoła wobec takich  mał­
żeństw. Otóż „małżeństwem cyw iln em ”, n az yw a  się kontrakt 
zaw ar ty  wobec władzy św ieckie j przy zachowaniu ty lko  p rze­
pisów rządu św ieckiego ze względu na zdolność osób, p rzy­
rzeczenie i formę ślubu. Kodeks p raw a kanonicznego gdy 
mówi o takim  kontrakcie , to nie u żyw a  naw et w yrazu  „matri- 
monium c iv ile”, lecz mówi poprostu: „actus mere civilis, actus 
tantum c iv il is”. Kan. 1075 n. I).

Kościół tak ich  małżeństw-kontraktów cyw ilnych  nie uz­
naje  za ważne, z powodu braku formy, potępia je i karze. 
Potępia bo a) władza św iecka  m iesza się do kompetencji koś­
cielnej, sakram entalne j i odziera małżeństwo ze świeżości i sa- 
kramentalności; b  ̂ państwo przez to czyn i gwałt sumieniu 
w iernych  i c) często dopuszcza do zw iązków zakazanych  pra 
wem Boskiem i Kościelnem. Dlatego też S y l lab u s  P iusa IX 
potępia 33 zdania, jakoby ślub cyw iln y  wśród ochrzczonych 
był prawdziwem  małżeństwem. Żyjących zaś  w małżeństw ie 
cyw ilnem  Kościół uw aża  za konkubinarjuszy.

Takie więc są podstawy prawa małżeńskiego wśród chrze­
ścijan i tych podstaw nikt zmieniać nie może; tymbardziej 
w kraju praworządnym i katolickim jakim powinna być Polska!

Ks. Dr. A. Marchewka.
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DZIAŁ LITERACKO-OPISOWY . 

Klasztor P.P. Benedyktynek w Staniątkach.
ii .

Potężny ogrom czasu, 7 wieków, przewaliło się nad mura- 
mi klasztoru w Staniątkach, który był świadkiem całej niemal 
historji polskiej. Widział on potęgę i chwałę swej ojczyzny, 
gościł w swych murach jej władców, królów i królowe, świętych 
Patronów i P a tro n k i ; l ) patrzał też na ból i cierpienia narodu, 
chwile poniżenia i klęski, i bolał razem z nimi, dzieląc zawsze 
jego dolę i niedolę. Dwa razy Tatarzy napadali na Staniątk i 
za życia bł. W izenny : pierwszy raz w 1241 r. jak to w idz ie liś ­
my, między bitwą pod Chmielnikiem a klęską pod Lignicą; drugi 
raz w 1260 r.: w tedy św. Ksieni z całym konwentem musiała 
uciekać i kryć się po lasach. Tatarzy klasztor zrabowali, lud" 
ność okoliczną wymordowali, wsie klasztorne popalili.

W  XVII wieku, gdy Szwedzi zaleli „potopem" całą Polskę, 
nie pominęli Staniątek, Biedny lud wynędzniały krył się po la­
sach, zostawiwszy puste chaty drewniane, które wróg rozbierał 
na opał. NaTklasztor napadali Szwedzi 9 razy, zrabowawszy go 
do szczętu 1656 r. Dobijając się raz do furty, nie mogąc jej 
wyważyć, kołowem^oknem wcisnęli s ię do wnętrza, i S . Furtjan" 
kę kolbami zabili; ta umierając zawołała: „Witam Cię, św. Ojcze 
Benedykciel” i skonała.—Ówczesna ksieni, Katarzyna Lubienie- 
cka, ze zgromadzeniem całem musiała uchodzić do Barcic, w oko­
licy Sąćza, niektóre z zakonnic pomarły wtedy z niedostatku: 
inne ze strachu.

W  czasie wojen za W ładysława IV Kozacy zajechali raz 
z próżnemi wozami pod klasztor i zapełniając krzykiem i wrzawą 
całe podwórze, odgrażali się rabunkiem, jeśli zakonnice nie na­
pełnią im wszystkich wozów żywnością. Gdy klasztor nie mógł 
nic zadość uczynić, S iostry rzuciły się do modlitwy, prósząc

*) Królowie p o lsc y ,'b yw a jąc 'w  pobliskich N iepołom icach, gdzie m ie­
li le tn ią  s ied z ib ę , często  odw iedzali k laszto r,^obdarzająeTgo łaskam i i przy­
w ile jam i; kroniki w ym ien iają Konrada (M azowieckiego, Bolesława W styd li­
wego i błog. K ingę, Jag ie łłę  i Jadw igę , Zbigniewa O leśn ick iego , Zygmunta 
S tarego , Jan a  Sob ieskiego ; a w nowszch czasach : cesarza  Józefa II, F ran­
c iszk a  I i cesarzow ą Karolinę, a reyk s ięc ia  F erdynanda d’E ste, i t. d.
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Matkę Najświętszą o ratunek. Kozacy cały dzień koło klasztoru 
chodzili, radzili; wkońcu, nic mu nie zrobiwszy, z próżnemi w o­
zami wieczór odjechali.

Podczas rozbiorów Polski napływali do klasztoru Konfede­
raci, rozbitki wojsk polskich, prosząc o wsparcie i ratunek. 
Przybywali też oficerowie moskiewscy, domagając się żywienia 
wojska i rozmaitych opłat. Nakładano na zakonnice ciężkie kon­
trybucje, skonfiskowano większą część dóbr przy podziale Pol­
ski, słowem zapanował taki ucisk, że zgromadzenie ledwie 
w wielkim niedostatku wyżyć mogło.

Strasznym ciosem po rozbiorach była kasata zakonów. Raz 
po raz dochodziły wieści o skasowaniu nowego jakiegoś klaszto­
ru w Galięji: zabrano już dobra Klaryskom w Starym Sączu,
skasowano klasztor PP. Benedyktynek w Jarosławiu, skąd 10 za­
konnic znalazło przytułek w Staniątkach. Wreszcie dano znać, 
że cesarz Józef II osobiście przybywa do Staniątek, zbadać stan 
rzeczy na miejscu (1787 r.).

„Powitany przez świeckich i duchownych dostojników oraz 
przez zgromadzenie zakonne, cesarz zwiedził najpierw konwikt, 
uczennice szkoły szlacheckiej (dziś powiedziałoby się „średniej") 
wyrażały się poprawnie i dawały wogóle dobre odpowiedzi, co 
cesarza wprawiło w świetny humor. Gdy następnie zwiedził 
szkółkę dzieci wiejskich (szkołę powszechną), które również do­
brze odpowiadały po niemiecku, był bardzo zadowolony, głaskał 
je z uśmiechem, a następnie wyjął 12 dukatów i dał prefekcie, 
aby je rozdzieliła między tę dziatwę i dodał: „że je uwalnia od 
nauki języka niemieckiego”. Na odjezdnem zaś powiedział: 
„Jakże jestem zadowolony, że mi tego klasztoru nie skasowa­
no!” i przeznaczył nawet pewien fundusz na odnowienie go.

Ciężkie też były czasy wojen napoleońskich: przez Staniąt- 
ki przeciągały wojska austrjaćkie i rosyjskie , walczące przeciw 
Francuzom. Przewożono tędy rannych i kaleki, którzy od kla­
sztoru doznawali wsparcia i pomocy. Żołnierze wynędzniali bła­
gali o żywność, odzienie, opatrunki. Wybuchła potem epidemja, 
która tak ludność zdziesiątkowała, że nie było komu roli. upra' 
wiać. Nastąpił głód i nędza, zwykłe skutki wojny, potem zara­
za na bydło, a wreszcie powódź. Wśród tego trzeba było 
prawdziwie bohaterskiej odwagi i nieustraszonego serca, aby pod
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tylu ciosami nie upaść, i nietylko zgromadzenie zakonne utrzy­
mać, ale i lud okoliczny ratować od niedoli.

I znowu przesunął się szmat czasu nad klasztorem stanią- 
teckim, wśród rozmaitych przemian politycznych i społecznych. 
Nadszedł rok 1846, okropny rok rzezi galicyjsk ie j. Wzburzone 
przez rząd austrjacki chłopstwo, zwłaszcza w Galicji zachodniej, 
napadało dwory i domy, popełniając krwawe mordy i najdziksze 
bezprawia. W dniu 24 lutego tegoż roku napadła zajadła zgra" 
ja na klasztor staniątecki z siekierami, cepami i widłami, pod 
pozorem, że szukają ukrytych powstańców Polaków, niepomni, 
że w klauzurowym żeńskim klasztorze nie mogli przebywać 
mężczyźni. Ksieni Czajkowska, nie chcąc wywoływać gorszych 
następstw, i bardziej lud drażnić, kazała mu otworzyć furtę. Roz­
juszeni chłopi rozbiegli' się po całym klasztorze; wpadli do pi­
wnic, do refektarza, na zakonny korytarz, do chóru. W reszc ie  
wtargnęli do kościoła, gdzie zobaczyli przed wielkim ołtarzem 
modlących się dwóch 0 0 .  Jezuitów, spowiedników Sióstr; po­
wiązali ich i rzucili na wóz; wpadli do mieszkań oficjalistów 
klasztornych, zrabowali i poniszczyli ich domy, klasztornego sę­
dziego Jantę  cepami i widłami na miejscu zabili, innych zaś po­
ranili i pokaleczyli .

Tymczasem zakonnice i konwiktorki modliły się ze łzami 
w kap licy M. B. Bolesnej, przed jej cudownym obrazem. I tam 
wpadła rozhukana tłuszcza. Wtedy Mistrzyni Nowicjatu, nieustra­
szona bohaterka, wziąwszy do ręki wielki krzyż, wystąpiła na­
przód i stanowczym tonem zapytała herszta bandy: „Czego żą­
dac ie ?”—A tłum chłopów zawołał: „Nie bójcie się dobrodziej­
ki, my wam nic nie zrobimy; my tylko szukamy Polaków!" — 
„Jakich Polaków? co to są P o lacy?"—zawołała, i zaczęła ciem­
nemu ludowi wykładać, że Polakami są oni sami i że klasztor 
klazurowy nie ma prawa żadnych mężczyzn trzymać w ukry­
ciu. Tłum cofnął się, wypadł na podwórze gdzie obozował przez 
4 dni i 4 noce, aż zdołano sprowadzić oddział wojska, wtedy 
buntownicy rozpierzchli się na wszystkie strony. Szkody, po­
czynione na folwarkach klasztornych były ogromne, tak że trze­
ba było się zapożyczyć dla uratowania istnienia.

Gdy następnie w tyćh stronach rozpoczął misje ludowe 
słynny ks. Antoniewicz T. J. i wykazał zbrodnie na niewinnych 
dokonane, a podniósłszy krzyż w górę przepraszał Boga, błaga­
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jąc o przebaczenie dla winowajców, wtenczas szlochanie, łzy i ję­
ki jak grzmot rozlegały się po kościele; wszystkie okoliczne da­
chy i drzewa pełne były ludzi, tworzących jakby drugie napo­
wietrzne audytorjum. Od, tego czasu uspokoili się zupełnie i dziś 
jest to znowu nasz poczciwy, pobożny ludek polski.

Najstraszniejsza jednak ze wszystkich chwil, jakie klasztor 
staniątecki przetrwał, były czasy ostatniej wojny, a mianowicie 
dnie od 8-go do 15-go grudnia 1914 roku, w czasie inwazji ro­
syjskiej i ośmiodniowego bombardowania klasztoru przez wojska 
austrjackie. Grozy tych dni żadne pióro opisać nie zdoła, a pojęcie 
o tem może mieć tylko ten, kto takie chwile przeżył. Ponieważ 
Moskale rozlokowali się we wszystkich budynkach wokoło klaszto­
ru i w dziedzińcu klasztornym (w samym tylko klasztorze nie­
byli, bo im wstępu wzbroniła Ksieni, p. Kazimiera Hilarja Szczer- 
bianka1), wojska austryjackie, chcąc ich stamtąd wypędzić, obra­
ły za cel swych strzałów wieś Staniątki, a szczególnie k la­
sztor i jego przyboczne zabudowania. Przez 8 dni z rzędu był 
on w krzyżowym ogniu dział austrackich i rosyjskich, obrzucany 
niejednokrotnie pociskami z moździeży ciężkiego kalibru; huk 
armat był tak straszny, że grozą przechodził pioruny; ziemia tak 
drżała, że klęczących w kościele ludzi z posadzką podrzucało 
do góry. Klasztor chwiał się poprostu od fundamentów; wypa­
dały szyby, dachówki, waliły się mury, w proch rozlatywały się 
sprzęty, naczynia, obrazy, bezcenne pamiątki przeszłości. Co chwi­
la słup ognia i dymu wydobywał się z pod sklepień, grożąc po­
żarem przy wybuchu szrapneli. Do tego rozpacz przerażonych 
ludzi, którzy w murach klasztoru szukali schronienia, ryk bydła 
płacz dzieci, brzęk walącego się szkła, rumowiska, woń siarki, 
ciemność od kurzu, pyłu i dymu—oto obraz burzy, która przez 
tydzień cały szalała nad klasztorem. Szczytem grozy był piątek 
11-go grudnia, gdy pękający granat zabił dwpch OO. Jezuitów, 
spowiedników zakonnic, którzy się byli schronili do opróżnione­
go skrzydła klasztoru, gdyż oficerowie moskiewscy zajęli ich do- 
mek. Zranienie ciężkie kilku osób i zabicie jednej wiejskiej ko* 
b iety dopełnia miary okropności tych dni straszliwych.

Dzielna ksieni Staniątecka, jeszcze przed inwazją rosyj '

’ ) Bardzo ciekaw y ustęp z Pam iętnika P. P. Ksieni przedrukował, 
W. OO. Jezu ic i w swym „Przeglądzie Powszechnym", zeszyt 8—9, z 1916).
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ską, wszystkie swoje zakonnice rozesłała, chroniąc je w bez­
pieczne miejsca, sama zaś z jedną tylko konwiktorką, S . Eufro- 
zyną Montwiłłówną, z gospodynią zafurtową i gromadką poczci­
wych dziewcząt służebnych, pozostała na wyłomie; (z tych ostat­
nich dwie od szrapneli poranione zostały). Gdy wreszcie dnia 
15 grudnia Moskale na całej linji cofać się poczęli, można było 
skonstatować cały ogrom zniszczenia: 41 pocisków większego ka­
libru padło na klasztor, samych zaś szyb wybito 1537. Ofice­
rowie austryjaccy, którzy chcąc wypędzić Moskali tak strzelali 
na klasztor, oglądając później poczynione szkody, sami przyznali 
iż teraz widzą prawdziwość przysłowia^ „Człowiek strzela, a Bóg 
kule nosi",—gdyż po tych pociskach, które na klasztor miotali) 
kamień na kamieniu nie powinienby był pozostać!

To cudowne ocalenie zawdzięczają Staniątki bez wątpienia 
Matce Boskiej Bolesnej, której cudownie słynący wizerunek prze­
chowuje się w starożytnej kapliczce przybudowanej do kościoła: 
ani jedna szyba w niej nie pękła, pomimo że w pobliżu padł 
największy granat, i wszystkie okna,—jak wspomnieliśmy, wyle­
ciały, Tu 700 lat temu hłog. Wizenna wybłagała opiekę Marji 
przed tatarską nawałą; tu czasu napadu Szwedów, i podczas 
rzezi galicyjsk ie j chroniły się wylęknione zakonnice i konwiktor- 
ki; tu i teraz w 1914 r. przez cały czas bombardowania, Ksie- 
nia staniątecka wraz z ludem schroniła się do „fortecy” (jak 
nazywają w chwilach niebezpieczeństwa tę małą kapliczkę) i tam, 
leżąc na kolanach lub krzyżem, modliła się z nim głośno i śpie­
wała, błagając ze łzami o zmiłowanie Boże: to też „nie została 
zawiedziona”.

Obraz Matki Boskiej jest prawdopodobnie dziełem włoskiego 
pendzla (wszak pierwsi Benedyktyni na Tyńcu byli Włochami), 
współczesny fundacji Staniątek. Malowany jest temperą na drze­
wie lipowem. Na tle złotem, wyrobionem w desenie, widnieje po- 
stać jN .P, Bolesnej w otoczeniu czterech Aniołów, dźwigających 
insygnja Męki Pańskiej: krzyż, słup biczowania, drabinę i t. d. 
Twarz Matki Bożej, łzami zalana, i zaciśnięte boleśnie ręce są 
dość ciemne; suknia ciemno czerwona, płaszcz ciemno błękitny; 
około głowy białe zawicie, a pierś 7 ogromnych mieczy prze­
szywa. Obraz ten ma wiele podobieństwa z t. zw. „Smętną 
Dobrodziejką” w krużganku klasztoru OO. Franciszkanów w Kra­
kowie; nic dziwnego, bo fundatorem tegoż był w 1240 r. Bole­



Mś 3 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN S tr . 235

sław Wstydliwy, współczesny Klemensowi z Ruszczy: zatem oba 
obrazy mogły były wyjść z tej samej pracowni tynieckiej.

Pierwotnie M. B. Bolesna była umieszczona w wielkim 
ołtarzu; później dopiero, dla racji liturgicznych, zbudowano dla 
niej osobną kapliczkę; papieże nadali wielkie odpusty 
i ołtarz uprzywilejowali, wreszcie 21 września 1914 cudo­
wny obraz został uroczyście ukoronowany przez delegowanego 
przez S to licę  Świętą Księcia Arcybiskupa krakowskiego Ada­
ma Sapiechę. Pokryty jest srebrną blachą i niezliczonemi 
wotami.

Kościół stan iątecki zbudowany jest w stylu gotyckim o Wy­
sokiem sklepieniu. Malowidła na sklepieniu przedstawiają pa­
pieża Grzegorza IX, za którego pontyfikatu kościół stawiano, 
z modelem kościoła i kluczami Piotrowemi w ręku, a obok 
Anioł trzyma otwartą księgę z wypisanemi na niej pierwszemi 
słowami Reguły benedyktyńsk ie j: „Venite, filiae, audite me". 
Dalej na sklepieniu 8 błogosławieństw, na ścianach zaś portrety 
papieży z zakonu św. Benedykta, obrazy przedstawiające fun­
dację klasztoru staniąteckiego, i t. d.

W  wielkim ołtarzu zmieniają obrazy, wedle okresu litur­
gicznego; największą wartość ma Narodzenie Najśw. Panny,
pendzla X. Bernardyn*a Lekszyckiego, Franciszkanina z XVII-gc 
wieku, zwanego „polskim Fre Angelikiem" +1668 r.). U góry, 
w barokowej glorji, Trójca Przenajśw. rzeźbiona, otoczona mnó­
stwem Aniołów. Ołtarz zdobią 4 figury: św. /oachima i św.
Anny,' Zacharjasza i Elżbiety. Tabernakulum jest srebrne, po­
złacane.

Boczne ołtarze poświęcone są: św. Benedyktowi, św. W oj­
ciechowi, N. P. M. Różańcowej, Opatrzności Bożej, św. Józefo­
wi, św. Antoniemu Padewskiemu i św. Janowi Nepomucenowi. 
Na szczególną uwagę zasługuje ołtarz P. Jezusa Ukrzyżowanego; 
zawiera on bowiem cudowny krucyfiks, który przemówił do 
błog. W izenny i zachował odtąd rozchylone usta, jakby jeszcze 
miał przemówić.

Kościół staniątecki jest hojnie wzbogacony relikwiami św ię­
tych, niektóre znacznej wielkości i bardzo drogocenne. Pięknym 
jest też chór zakonny, ozdobiony mnóstwem symbolów i wy ją t­
ków z Reguły, lub z Psalmów. Pod chórem kaplica, gdzie za-
konnice przystępują do Komunji św. ozdobiona symbolami, wy-



rarającemi tęsknotę duszy za Panem Jezusem i piękność dzie­
wictwa.

Pod zakrystją jest grób św. Fundatorów : Klemensa z Ru­
szczy, małżonki jegc Recławy, W izenny i Dojulrka.

Konwikt klasztorny liczy ok jło  70 uczennic. Od samego 
początku istnienia Staniątek chowały się tu młode panienki za­
możniejszych rodzin i trudno zliczyć, ile przez 7 wieków wyszło 
stąd pokoleń dziewic i matron polskich, przodujących społeczeń­
stwu pobożnością i enotą. obecnie konwikt staniątecki stosuje 
się do planu nauk wymaganego dla szkół średnich przez nasze 
władze szkolne i w niczem nie ustępuje innym tego rodzaju 
zakładom.

Wychowanie młodzieży zawsze należało do tradycji zakonu 
benedyktyńskiego: wszak Benedyktyni zwani byli „wychowawca­
mi Europy”. A le najpierwszym i najdroższym ich obowiązkiem 
jest „Opus Dei”,— „Officium divinum”, czyli nieustanna chwalba 
Boża w chórze. Siedem razy dziennie, według zalecenia Psal­
misty, rozbrzmiewa ona w zakonnych stallach, a o północy, gdy 
świat cały pogrążony we śnie, a liczni grzesznicy nurzają się 
w występku, rozbrzmiewa tutaj przy wtórze organów uroczyste 
Matutinum czyli Jutrznia.

Czcigodny ten przybytek modlitwy i ^>racy, placówka c y ­
wilizacyjna, najpierwszy i najdawniejszy klasztor PP. Benedyk­
tynek w Polsce, zasługiwał, w roku jubileuszowym na bliższe 
zapoznanie się z nim czytelników.

Z ŻYCIA MŁODŻ1EZY KATOLICKIEJ. 

Działalność „Odrodzenia'1 na terenie 
Poznańskim.

Już z samego charakteru naszej organizacji, katolicko-spo- 
łecznej, wynika, że praca musi się dzielić na dwie części: pracę 
wewnętrzną, oraz pracę zewnętrzną, społeczną. Zanim przy­
stąpimy do rozpatrzenia działalności naszej w tym roku aka­
demickim, chcielibyśmy parę słów poświęcić sprawie naszego 
senioratu.

Od dłuższego już czasu „Odrodzenie” Poznańskie myślało 
i debatowało nad tem, aby stworzyć koło senjorów, które by
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pracowało na teren ie  s tarszego społeczeństwa, oraz współpra­
cowało z Kołem Akademick im  i w reszc ie  udało się nam to 
osiągnąć. W  dniu 23 wrześn ia  1928 r. odbył się w lokalu „Od­
rodzenia" p ie rw szy  zjazd senjorów, na program którego złożyły 
się: Msza św ięta , obrady dotyczące ruchu odrodzeniowego w Po­
znaniu, i organ izac ji  koła senjoró /, oraz zakończenie zjazdu 
wspólną herbatką . Pod koniec obrad zostało w ybrane prezy- 
djum koła senjorów w skład którego weszli : Mg. J .  Gutsche, 
jako prezes, Dr. Kucharek, jako v-prezes, oraz Mg. K rawczyń­
ski jako sekreta rz . Należy zaznaczyć , iż nowo obrane prezy- 
djum, b. żywo zajęło się pracą  odrodzeniową i bardzo dużo 
pomogło kołu akadem ick iem u. A  teraz przechodzimy do w ła­
ściwej działalności koła Poznańskiego. Po walnem  zebraniu, 
które odbyło się w pierwszej połowie październ ika, za rząd  zwo­
łał zebran ie członkowskie, na którym zostały wygłoszone dw a 
referaty  p. t. „W ychowanie o rgan izacy jne” i „Sprawozdanie 
z VII Tygodnia Społecznego w Lublin ie" . Następnie w  dniu 
21 paźdz iern ika  z. r. odbyła się u roczysta  inaugurac ja  roku 
p racy  odrodzeniowej, której program obejmował, poza przemó­
wieniami powitalnemi, sprawozdanie z rocznej działalności koła, 
oraz refera t sen jora Mg. J .  Gutschego p. t. „Zagadnienie p racy  
w oświetlen iu ideologji odrodzeniowej”. Na Inauguracji tej z e ­
brała się poważna liczba duchowieństwa, oraz społeczeństwa 
świeckiego, a  m iędzy innemi zaszczycił inaugurac ję  sw ą  osobą 
duszpasterz un iw ersy teck i  ksiądz prałat J. P rądzyńsk i, który 
w swym przemówieniu podziwiał w artośc i ideowe ruchu odro­
dzeniowego. W krótce po inaugurac ji  odbyło się zebranie d y ­
skusy jne , z referatem jednego z kolegów p. t. „Nasza praca  
społeczna”. Referent starał się p rzedstaw ić  olbrzym ie tereny 
potrzebujące pracy społecznej, i dowodził konieczności tej p racy . 
Następne zebranie dyskusy jne z referatem także jednego z ko­
legów p. t. „Kryzys par lam entaryzm u” odbyło się w listopadzie. 
Po referac ie  tym była ożywiona dyskusja , w czasie  której dużo 
spraw  uzgodniono i wyjaśniono. I wreszcie  ostatnie zebranie 
dysku sy jn e  odbyło się w początkach grudnia, na którym  w y ­
głosił referat Ks. Dr. Kowalski p. t. „Zasady filozofji św. To­
masza, a życie  kato lick ie  a k a d e m ik a ”. Referat ten oraz d y ­
skusja , ja k a  się po nim w yw iąza ła  dały członkom b. w ie le  rze­
czy cennych i nowych, rozw iązały szereg zagadnień trudnych 
i wreszc ie  w yc iągnęły  prak tyczne wnioski i wskazówki.
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Wkrótce po tym zebraniu, odbyła się R ada Naczelna „Od' 
rodzen ia” w Wiln ie, o której przebiegu obrad można znaleźć 
spec ja lny artykuł w p ierwszym  Ne Prądu ze styczn ia  b. r.

„Odrodzenie” Poznańskie posiada 5 sekcji: filozoficzną, 
narodową, społeczną, zagadnień kobiecych i k andydatów , które 
w p ierwszym  trym estrze pracow ały normalnie, za jmując się 
i pogłębiając niektóre ważne zagadnien ia  jak  np. sekc ja  filozo­
ficzna za jmowała się dowodami na istnieriie Boga, sekc ja  naro­
dowa, zagadnien iam i narodowemi, rozpatrywanem i na podsta­
wie dzieł X. Dr. Szym ańsk iego  i innych autorów. Sek c ja  spo 
łeczna rozpatrywała  E ncyk likę  Rerum Novarum, oraz zajmo­
w ała  się sprawam i czysto gospodarczemi Polski i w reszc ie  sek ­
cja  kandyda tów  zajmowała się historją ruchu odrodzeniowego, 
oraz zapoznaniem się z ideologją naszą, aby  po ukończonym 
kurs ie , kandydaci zostali przygotowani do w ie lk ie j i pełnej po­
św ięcen ia  p racy  odrodzeniowej.

Pozatem „Odrodzenie” Poznańskie urządza w każdą  nie­
dzie lą  wspólne recytowane Msze św., które odpraw ia kapelan  
ks. Dr. St. Abt, aby  w  ten sposób, przez nauk i jak ie  są  w cza­
sie każdej M szy św. pogłębić i zrozumieć te p raw dy  naszej 
św ięte j w ia ry  katolick iej.

Tak w najogólniejszych zarysach  p rzedstaw ia  się obraz 
naszej p racy  wewnętrznej w Poznaniu.

Niebawem w  drugim numerze postaram y się przedstaw ić 
drugą część naszej pracy , m ianowicie p racę społeczną.

M arjan Bronowski.
— J.--------------------------

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
G abryel Je h u d a  Ibn E zra.— C h rześc ijań sk iego  Żyda wspom nienia 

Izy I m yśli. W arszaw a 1928, Dom Książki po lsk iej, str. 256.
Mamy t rzed  sobą pam iętn ik  wychrzczonego in te ligen ta żydow skiego, 

prawdopodobnie z czasów pow stania Polski.
T reść k siążk i je s t  n astępu jąca :
Autor od dz iecka m ając styczność z re lig ją  kato licką , jużto w roz­

mowach z osobami, z którymi go zetknęło życ ie , jużto w czynach kato li­
ków, pragn ie porzucić dotychczasow e swe w yznanie i stać  s ię  kato likiem . 
P rzyjąw szy chrzest naw raca rodziców swych i brata, a sam  chce w stąp ić 
do sem inarjum  duchownego. Gdy szykany złych ludzi s ta ją  tem u na prze­
szkodzie, obiera zawód prawnika, żeni s ię  z kato liczką i zakłada rodzinę. 
D alszy c iąg  książk i w ypełn ia ją dz ieje  tułaczki iego , tułaczki przym usowej, 
gdyż w szędzie, gdzie s ta ra  s ię  o siąść na stałe spotykają go szykany ze 
strony społeczeństw a ch rześc ijań sk iego , w szędzie je s t nienaw idzonym , pe- 
m ia ta n y m  żydem .
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Wobec fąktu , że spraw a naw rócenia żydów je s t dz iś coraz szerze j 
om awiana, .W spom nien ia" , jako dom niem any głos żydów w tej spraw ie 
zasługują na szczegółowszą wzm iankę.

Książka ta z natury sw ej musi być i je st tendencyjną. Autor prze­
prowadza tu m yśl, że społeczeństwo kato lick ie  zapomina o swoich z asa ­
dach wobec żydów wogóle a nawet wobec tych , którzy z pośród n ich po­
rzucili swe zasady żydowskie.

N ieszczęśliw i wychrzczeni wyjątkowo tylko spotykają s ię  z m iłością 
swoich nowych współwyznawców, Spraw a przedstaw ia s ię  według au to ra 
„W spomnień" bardzo sm utnie i trag iczn ie .

Na m yśl tę możemy s ię  do pewnego stopnia zgodzić—ale  bezw zględ­
nie okropności, których opisy w książce znajdu jem y, h isto rja n ie zna i m i­
mo najbardziej w yczerpujących  źródeł z pewnością nie pozna.

Oto n. p. przed oczami naszem i roztacza s ię  obraz praw dziw ej rza ­
z i, która w P olsce, gdz ieś, k ied yś  m iała m ie jsce , i wśród której padło 
mnóstwo żydów. „Spiętrzone stosy ich ciał" oglądam y, w zdem olowana! 
ręką żołnierzy polskich, synagodze.

Ogromnie charek terystyczne jest to, że an i słóweczkiem  n ie wspom­
n iano^) d ac ie , an i m iejscu  rzezi. Tego mamy sobie szukać sam i. No, 
ale tem u je szcze  możemy s ię  nie dziw ić; być może, że komuś po obcię­
ciu brody (co, jak  wiadomo, miało m ie jsce  za czasów ciągłych p rzem ar­
szów różnych wojsk) zrobiło s ię  w oczach czerwono, a mury m iasta  za­
chwiały s ię  przed zamglonym wzrokiem...

Niel stanowczo trzeba zerw ać z p rzesadą, lub może z naiw ną w iarą 
w łatwowierność czyteln ików , która z pewnością dobrych skutków nie 
wywoła...

Drugą charak terystyczną cechą książk i je s t idealizow an ie  żydów. 
Autor p rzedstaw ia ich nam, jako  n ieszczęśliw e ofiary, n iczem  niew inne, 
w szędzie  i zaw sze c ierp iące  nędzę, pętnowane i n ienaw idzone; a le  prze- 
dewszy^tkiem n iczem  n ie winne. Nie tylko bowiem nie stanow ią oni e le ­
m entu rozkładowego w naszem państw ie, nie podkopują autorytetu  Ko­
ścioła, rodziny, nie podm inowują etyk i i m oralności, a le  s ą  wogóle dalecy 
od jakichkolw iek nowoczesnych prądów wywrotowych, jak ie  s ię  im przypi­
su je . Tak n. p. n ie wywołali oni Rewolucji rosy jsk ie j, owszem, stanow ili 
i stanow ią w Rosji narówni z ch rześc ijan am i ten odłam społeczeństwa, 
który je s t prześladowany, nie prześladuje

Oto jak przem awia do autora „W spomnień" równie* jak  i on wy- 
chrzczony żyd ro sy jsk i:

„Doktorze, Żydzi w ojczyźnie mojej zapełn iali cze lu śc ie  w ięzień  
jak ja i setk i tys ięcy  innych i ginęli w m ęczarniach z resztą  sz lach etnych  
ludzi.

— A w ięc ogół je s t  ź le poinform owany !
— Czy słyszałeś k iedy, doktorze, o Chazarach ,.. którzy w ósmym 

wieku ery c h rz e ś tijań rk ie j p rzy ję li judaizm ...
. Być może, że tacy  „Żydzi" s ro iy li s ię  wśród ofiar rew olucji".

„Być może" w ięc, że nawet C hazarow ie nie m aczali rąk w krwi
miljonów; a kto? tego nam n ie wyjaśniono.

Autor pragnie tę  spraw ę w yjaśn ić  z punktu w idzenia E w angelji, mó­
wi bowiem t a k :

„C zy i byłby inaczej głęboki znaw ca dusz, a także dusz żydowskich, 
Pan nasz, Jezus C hrystus, mógł wyrzec te znam ienne słowa: ,;0to  p raw dzi­
wy Izraelczyk , w którym nie m asz zd rady" !

Z tego w szystkiego zaś wniosek: V
„A zatem  prawdziw ych Izraelczyków , ogólnie rzecz  b iorąc, nie było 

wśród pionierów terroru i mordów"... (str . 201).
Je s t  to sprzeczne z najoczyw istszym i faktam i, a tak  zarazem  dla nas 

n iespodziew ane, że skłonni jesteśm y przypuścić czy bodaj nie d la tej ty l­
ko m yśli powstała k s ię ik a  cała...



Str. 240 PRO C H R IS T O -W IA R A  I CZYN Mb 3

W reszcie należałoby zwrócić uw agę na to, że ani przez chw ilę nie 
wiem y naprawdę, gdzie autor m ieszkał, gdzie studjow ał, gdzie się  nawró­
cił, nie mówiąc już o tem , że nie wiadomo gdzie i kto tak boleśn ie go prze­
śladował, Dziwny to, lub może zręczny sposób określan ia m iejscowości, 
jako „m iejsce mojego narodzenia" „naw rócen ia" „m iejsce zam ieszkan ia 
mojego dziadka", lub osób jako „starego m ajora”, „mojego p rzy jac ie la"  itd. 
Autor, jak sam  zaznacza nie w stydzi się  swych przekonań, an i swego po­
w odzenia, a przecież nawet nazwisko na okładce książk i je st jakby p seu ­
donimem, bo (znów według słów własnych autora) użyte zostało po raz 
p ierw szy i jedyny . Trochę zdaja  s ię  strusi sposób m askowania się  został 
zastosowany.

Przechodząc do oceny k siążk i musimy pow iedzieć, że, jakkolw iek 
pierwszem  wrażeniem  będzie przyznanie słuszności, co do niektórych m y­
ś li, jednakże, u jaw niające s ię  w dalszym  ciągu książk i, dowolna fantystycz- 
na i p rzesadzona in terp re tac ja  prawdy h istorycznej i zupełny brak kryty­
cyzm u wobec błędów, a co w ięcej m oralnych szalb ierstw  żydów nie poz­
wolą nam um ieścić książk i na półkach bibljotek kato lickich , ani dać je j w r ę ­
ce szerszem u ogółowi.

Pow inniśm y raczej ustrzedz społeczeństwo przed lek tu rą  te j książk i. 
Powtarzam y, że co innego jest okazać społeczeńswu żydow skiem u miłość 
ch rześcijań ską, a co innego w im ię faryzeuszow skiej m iłości zam ykać oczy 
na praw dę. M a rja n  Jan.

Wiadomości z kraju i zagranicy.
Z  e ta p ó w  ruchu c h r z e ś . c i j a ń s k o - s p o łe c z n e g o  w Wilnie. W niedzielę 

dn. 6 go z. m. J .  E. Ks. Arcybiskup Metropolita R. Jałbrzykow ski dokonał 
aktu poświęcenia domu 1 sali Związku Zawodowego żeńskiej służby domo­
wej im. św . Zyty. Uroczystość ta je st wydarzeniem niepośledniej wagi z po­
śród bowiem kilkudziesięciu chrześcijańskich  Związków Zawodowych jest to 
pierwszy Związek zawodowy,, n ależący do centrali, który zdobył się na tak 
wielki wysiłek, jakim  je s t  nabycie własnogo domu. którego koszt kupna i re­
stauracji sięga stu tysięcy  złotych Całą tę sumę wzięły na swoje barki z rze­
szone sług i, płacąc znaczne udziały: po 50 złotych od osoby, w zamian za 
co m ają prawo do zamieszkania i przytułku w razie braku pracy. Obecnie 
Związek liczy 700 członkiń i prowadzi następujące agendy: biuro pośrednie- 
twa pracy, przytułek dla mniej zdolnych do p racy (starszych ), szpitalik dla 
chorych i rekonwalescentów, hotelik dla bezrobotnych, ochronę prawną sług, 
jadłodajn ię d la  inteligencji i pralnię zw ykłą i chemiczną.

Ż y c ie  l i tu rg ic z n e  w ś r ó d  a k a d e m ic k ie j  m ło d z ie ż y  w i le ń s k ie j .  Z in i­
c ja ty w y  i staraąiem  zarządu Stow, Młodz. Akadem. „Odrodzenie” w Wilnie, 
przy ścisłem porozumieniu z akadem icką Sodalicją żeńską i męską, odbyło 
s ię  w czwartek dn. 1 7  bm. zebranie organizacyjne „Autonomicznej Sekcji 
L iturgicznej” przy „Odrodzeniu”. Wobec licznego audytorjum , złożonego 
z członków Akadem. Sodalicji M arjeńskiei żeńskiej i męskiej. Stowarzysze­
nia Młódź. Akadem. „Odrodzenie” i grona gości, wygłosił ks. dr, Antoni Ze- 
wosz odczyt o „Charakterze społecznym litu rg ji”. Mówca wykazał, że dz i­
s ie jsze życie re lig ijne jest zanadto przesiąknięte indyw idualizm em , sprzecznym 
z duchem Kościoła, którego wyrazem je s t  społeczny charakter litu rg ji. Dla­
tego potrzeba sięgnąć do źiódła modlitwy społecznej, jakim  jest litu rgja .

Zebrani jedm om yśln ie zgodzili się na utworzenie „Autonomicznej Sekcji 
L iturgicznej” przy „Odrodzeniu”, którą kierować będzie prezydjum . złożone 
z trzech osób. Pachowe kierownictwo objął ks, dr. A. Zewosz.

Biezwłocznie potem odbyła słę pierwsza próba recy tac ji Mszy św„ oraz 
pierwsza recy tac ja  M szy św .—w niedzielę dn. 20-go z. m. w akademickim 
kościele św. Jana.


